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W  chwili p rze ło m o w e j
Z w łoki M arszalka  P iłsudskiego  

spoczęły  w podziem iach w aw elsk iego  
g rodu w śród  ziem skicn szczątków  
ły ch , k tó rym  danem  było  w spó łdzia­
łać  i k ierow ać p rzy  tw orzen iu  dzie­
jów  narodu  w  ciągu w ieków . P o stać  
P iłsudsk iego  stanie już ty lko  p rzed  
sądem  historii.

W  cej chwili nie chodzi w cale
0 ocenę życia  tego w ielkiej m iary  P o ­
laka, lecz raczej o odpow iedź na py ­
tanie: Co dalej? D om aga sie tej od­
pow iedzi p rzeaew szy stk iem  w zgląd 
na in teres państw a.

Józef P iłsudsk i pochodził z  w a r­
s tw y , k tó ra  P o lsk i u trzy m ać nie zdo­
ła ła  i doprow adziła  ją  przed  pó łto ra  
w iekiem  do tak iego  osłabienia, źe  bez 
trudności ją  ro zk aw ałk o w ać m ogli jej 
chciw i sąsiedzi. To też. nie w ie rząc  
w  siły  tej w a rs tw y . Józef PHsudski 
o parł się w  sw oich dążeniach niepod­
ległościow ych n a  uciem iężonych d aw ­
niej p rzez szlach tę m asacn  polskiego 
ludu, na chłopach i robotn ikach  i, na 
rym  gruncie organizując naród, docze­
kał się odbudow y P a ń s tw a  Polskiego.

W tedy  to stan ą ł u szczy tu  sw ego 
znaczenia. C ały  ruch cnłooski i ro ­
botniczy, aczkolw iek  zróżniczkow any
1 pcw asniony , zgodnym  chórem  w y ra ­
ża ł mu hołd, i p ragnał budow ać pań­
stw o  pod jego kierow nictw em , zw łasz­
cza  w ted y , gdy  z jego in icjatyw y, 
w  chw ili groźnej dla P ań s tw a , na cze­
le rządów  po raz  p ierw szy  w  dziejach 
staje  chłop W incen ty  W itos.

R ozesz ły  się te  w spó lne drogi 
w  latach  1926 do 1928. Na n iew ieleby 
się p rzydało  dociekanie, dlaczego tak 
się stało , być  m oże, że Jozei P iłsu d ­
ski u trac ił w ia rę  w  dojrzałość poli­
ty czn ą  polskiej dem okraci!^ k tó ra  
w  p ierw szych  8-miu latach  niepodle­
głości um iała się w p raw dzie  zdobyć 
na w ielkie ofiary dla P ań stw a , na  nie­
z w y k ły  patrio tyzm , lecz nie zdołała 
w y tw o rz y ć  silnego rządu.

P o  roku 1926 Józef P iłsudsk i staje 
się duszą now ego system u rządów , 
na jego au to ry tecie  w y łączn ie  oparła  
sję P o lska  pom ajow a. S ystem ow i te­
mu p rzeciw staw iła  się ca ła  polska de­
m okracja, a najm ocniej opozycję sw o­
ją przeciw ko P iłsudskiem u m anifesto­
w ali chłopi polscy.

W  tern nierów nem  zm aganiu się 
sił, życie przyn iosło  chłopom  i robo t­
nikom now ą konstytucję, ograniczają­
cą poniżej minimum w p ły w y  ludu p ra­
cującego na losy państw a. .

Śm ierć M arszałka P iłsudskiego 
zm ieniła sytuację  zasadniczo.

P iłsudskiego  niem a, zaś au to ry te tu  
Jego w  P o lsce n ik t z obozu sanacyj­
nego nie zastąpi. D latego też zacho­
dzi po trzeba zm iany tego system u 
rządów . R ządy  polskie oprzeć należy 
na całym  narodzie, na przeciętnych 
Jednostkach, p rzygo tow anych  odpo­
w iednio i zorganizow anych  do w iel­
kiej p racy  państw ow ej p rzy  rów ności 
b raw  i obow iązków .

N aród polski zdolny iest do w iel­
kich ofiar, do przekreślan ia  żalów ,

uraz i uprzedzeń, ale czy  obóz sana­
cyjny  uśw iadam ia sobie, że zaszła  de­
cydu jąca zm iana w  sy tu ac ji?  Chłopi 
i robotnicy w ysoko  podnoszą sz tan d ar 
sw oich ideałów  i czekała. N igdy się 
nie pogodzą z n ieró \roośc ia  p raw  i 
nigdy nie opuszczą zasłużonych dla 
p aństw a i sw ojej w a rs tw y  ludzi. 
Z w łaszcza chłopi po lscy  z u tęsknie­
niem  spoglądają ku zachodow i i m oc­
niej, niż kiedykolw iek, o d ży w a w  ich 
św iadom ości postać znanego ze w spół­
działania z PiłsudsKim w  r. 1920, za ­

służonego dla państw a, chłopa z W ierz­
chosław ic.

B yłoby  w ielkiem  szczęściem  dla 
Polski, gdyby  pułkow nicy w rócili tam, 
gdzie jest ich w łaściw e m iejsce i gdy- 
oy do p racy  dla p ań stw a o tw arto  dro­
gę w szystk im  na gruncie rów ności 
w obec p raw a. P o  ciężkich dośw iad­
czeniach, w ted y  dopiero w  całem  pań­
stw ie m ogłaby się zaczać  spokojna, 
w ielka oraca, oprom ieniona harm onią 
i entuzjazm em  cćłego  narodu.

Pogrzeb Marszałka Piłsudskiego
Zwiem złażono w krypcie Katedry wawelskie!

Po uroczystościach pogrzebowych w 
Warszawie, trumnę ze zwłokami Marszał­
ka Piłsudskiego przewieziono podągiem 
z piątku na sobotę do K rakow a.—

Dworzec przyorany byi Kirem, zielenią 
i flagami o barwach narodowych. Obok 
miejsca, w którem miała stanąć platfor­
ma, ustawiono podjutn dla rodziny Zmar­
łego i najwyższych dostojników państwo­
wych i zagranicznych, obok zaś znajdo­
wały się dwie wysokie czarne ściany i pa­
lił się znicz. . .

Najpierw na dworzec przyjechała pan­
cerka „Piłsudczyk", która poprzedzała 
pociąg żałobny.

Cały peron zapełnił się przedstawicie­
lami państw obcych, delegacjami armji 
zagranicznych i dyplomacji, oraz genera- 
licją polską.

Wreszcie przybyli członkowie rządu, 
marszałkowie Sejmu i Senatu oraz wszy­
scy byli premjerowie pomajowi.

Obok toru widać lawetę, zaprzężoną 
w 6 czarnych koni, na której orzewiezio- 
na zostanie trumna ze zwłokami na miej­
sce wiecznego spoczynku.

Następnie przybyło duchowieństwo 
z metropolita Sapiehą na czele.

Peron dworca zamknięty był dla publicz­
ności. Dostęp miały tylko delegacje oraz 
najwyżsi dostojnicy państwowi polscy i 
obcy. Jedynie tylko pracownicy kolejowi, 
pełniący służbę na dworcu zebrali się na 
peronie.

Wkońcu przybył p. Prezydent R. P. 
Na przedzie szli dwaj adjutanci, następ­
nie szef protokółu dyplomatycznego, 
p. Prezydent R. P. Ignacy Mościcki, pre- 
mjer Sławek, szef kancelarji cywilnej 
Swieżawski i inni. P. Prezydent powita! 
ukłonem przedstawicieli dyplomacji i za­
jął miejsce tuż obok podjum.

W chwilę potem ukazała się lokomoty­
wa pociągu żałobnego z wielkim orłem, 
tonącym w atłasowych barwach narodo­
wych. O godz. 8.25 zajechał na dworzec 
pociąg ze zwłokami śp. Marszałka Piłsud­
skiego. Pociąg składał się z lokomotywy, 
dwuch wagonów pulmanowskicn, trzech 
wagonów sypialnych, dalszych dwuch wa­
gonów osobowych, za któremi znajdowa­
ła się platforma z lawetą armatnią, na 
której spoczywała trumna ze zwłokami. 
Powoii zbliżała się platforma do podjum. 
Straż honorową trzymał? generałowie. 
Poza sześciu ge lerałami, trzymającymi 
straż na końcu platformy straż honorową 
pełniło czterech szwoleżerów.

Na podjum obok p. Prezydenta R. P. 
widać było p. marszałkową Piłsudską 
wraz z córkami i najbliższą rodziną. 
P Marszałkową nodtrzymywał ^en. Uydz- 
Smigły, zaś jedną z córek gen. Sosnkow-

skl. Oficerowie pułku szwoleżerów pod­
noszą trumnę z lawety i oddają ją ośmiu 
generaiom, którzy powoli, kros za kro­
kiem, zoużają się z mą ku podjum. Ubek 
trumny podąża warta generalska, złożoną 
z 6 generałów. Kondukt przechoażi wśród 
dwuch wysokicn czarnych ścian, prowa­
dzących do wyjścia. Prżez cały te irc zas  
biją dzwony w wszystkich kościołach, 
Słychać oo*ężny głos Zygmunta.

Trumnę ze zwłokami ustawiono na la­
wecie, zaprzężonej w sześć czarnych ko­
ni. Za trumną postępowała rodzina Zmar­
łego i p. Prezydent R. P. wraz z swoją 
świtą. Duchowieństwo p o c z to  śpiewać 
hym ny żałobne.

Orszak żałobny ruszył o godz. 8-45 z 
Dworca Zachodniego pomiędzy wysokie- 
mi słupami, przybranemi cnoragwiami 
państwowemu, żałobnym kirem, ■ oraz 
srebrnemi orłami. Przed trum ną postę­
pował długi sznur duchowieństwa, oraz 
zakonnic i zakonnicy. Dalej za trumną wi­
dzimy sznur wieńców, których było prze­
szło 6(J. Niektóre z  nich były tak wielkie, 
że niosło je po ośmiu oficerów.

Następnie wychodzą z dworca przed­
stawiciele państw obcych i ustawiają się 
w zwarte grupy w pewnem oddaleniu od 
p. Prezydenta.

Orszak żałobny otwierał długi sznur 
wojska, oraz liczny oddział artylerii, któ­
ry w chwili rozpoczęcia przemarszu był 
już na Rynku.

Za wieńcami, wśród których znaj­
dował się wieniec od Prezydenta 
R. P. ozdobiony palmami i wstęga z na­
pisem: „Najdroższemu Józefowi Piłsud­
skiemu — Prezydent R. P .“, oraz duży 
wieniec z niemieckim krzyżem żeiaznym, 
niesiono odznaczenia.

Za orderami rozpoczyna się pochód 
duchowieństwa i zakonów. Najpierw sze­
roko po obu stronach jezani postępowały 
dwa ruchome szpalery zakonnic. Za nimi 
chwieje się w dwuch wstęgach linja bia­
łych kornetów, za nimi zaś wyłaniają się 
bronzowe i czarne szeregi zakonników. 
Przed tym pochodem zakonnym prowa­
dzą dwai oficerowie wierzchowca pokry­
tego czarną krepą. Kondukt prowadził ks. 
biskup molowy Gawlina.

W  chwili oojawienia się trumny Zmar­
łego na Rynku krakowskim rozbrzmiał 
hejnał z wieży kościoła Mariackiego. 
Przez cały czas postępowania orszaku 
pogrzebowego dzwoniono we wszystkich 
kościołach krakowskich. Wśród dostojni­
ków kościelnych zauważona przedstawi­
cieli wszystkich wyznań, a m. in. przed­
stawiciela Kościoła ruskiego.

Za lawetą z trumną postępuję Pani 
Piłsudska wsparta na ramieniu gen.

SZCZAWNICKA woaa J Ó Z E F I N A  
uśmierza keszel.

Ry dz - Śmigłego, gen. Sosnkowski, 'itóry 
prowadzi pannę Piłsudską, rodzina Zmar­
łego, potem p. Prezydent R. P.. a w od­
ległości kilku kroków za nim, zwarta 
grupa przedstawicieli państw obcych.

Widać jaskrawy mundur Goerbiga, 
czem uojoru min. Layaia 1 slno-błękimy 
mundur Petaina. Wyróżniają się jeszcze 
mundury marszałka polnego Cavana, gen, 
Radewa i innych.

Za przedstawicielami państw obcych 
podąża rząd R. P. z  pretr.jerem Sławkiem 
na czele, marszałkowie Sejmu i Senatu, 
prezes Ni I. K. i S. N., wiceministrowie, 
prezydentowie Krakowa i W arszawy.

Za nimi zwartemj czwórkami masze­
rują generałowie. Potem błyszczy czerń 
i pióropusze strojów dyplomacji. Delega­
ci Polskiej Akademii Umiejętności i Sena­
tów Akademickich, jak również sądow­
nictwa postępują w uroczystych togacn 
i biretach. Prezydjum Polskiej Akademii 
Literatury kroczy we frakach, przyozdo­
bionych gwiazdami aKadem^nieml

Potem zwartą masą idzie reszta kon­
duktu, w kiórej odcina się liczna grupa 
posłów i senatoiów. W szyscy oni we 
frakach, z odznakami orderów oolskicn, 
z k-eoą żałobna na cylindrach.

Pochćd żałobny zbliża się do stóp 
Wawelu.
Punktualnie o godz. 10 min. 30 laweta z 
trumną zatrzymuje się u bram Wawelu. 
Oficerowie zdejmują trumnę 1 ustawiają 
ją na noszach

W ygłasza przemówienie Prezyaent 
Mościcki.

Po ctiwili trumna znajduje się- już w 
katedrze.

W ysoki szkarłatny katafalk ustawio 
no pośrodku nawy głównej na wysokości, 
sarkofagów Jagiełły I Warneńczyka.

Odzywają się organy. Kościół za­
pełnia się powoli. Wychodzi z Mszą św. 
ks. metropolitą Sapieha, przybrany w  
szat’: poniyfikaine, a w otoczeniu liczne­
go duchowieństwa.

Pienia żałobne wykonywa chór „Ccho".
Na czerwonych fotelach i przy Jrtęcz- 

nikach zajmują tniejsca najbliżsi Zmarłe­
go, Pręzydęnt R. P  j przedstawiciele 
rządów obcych, oraz rząd R. P.

Dalej zatrzymuje się reszta orszaicu 
żałobnego, który wszedł do katedry 
Liczne delgucje ze sztandarami pozosta­
ły nazewnątrz. Na dziedzińcu W awel­
skimi zgromadziło się wojsko, biorące 
udział w kondukcie i dzieci.

O godz. 12 w południe zakończono 
modły. Egzekwje żałobne odśpiewam naj­
pierw duchowieństwo unickie z metropo­
lita Szeptyckim na czele, następnie kater 
lick.e, któremu przewodził ks. metropo­
lita Sapieha.

Organy i chór milkną. Słychać jedyy 
nie spiżowy głos Zygmunta. Generałowie 
zdejmują trumnę z  katafalku i niosą ją 
nad otwarte wejście do krypty. Ta u" 
mieszczaja ia na pasach i spuszczają po­
woli w podziemia.

Do krypty schoazi jedynie rodzina, 
Prezydent R P.. generalny Inspektor Ar­
mji i jeszcze kilkanaście osób.

Baierje. ustawione nad W isłą oddają 
101 strzałów.

Testament polityczny
Do szeregu zmyślonych wiadomości, 

które obiegły prasę zagraniczna w  ciągu 
ostatniej doby: jak zamach na kanclerzc 
Mitlera. nagły wyjazd premjera Ooeringa 
% Krakowa itd., zaliczyć należy również 
ntrłoszony przez ..P i-is Scir“ rzekom y  
tekst testamentu politycznego M arszałka 
Piłsudskiego. Wiadomość tę opublikowa­
ła n i'om u nieznana agencja „M onde, 
press".
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Głos chłopa o spółdzielczości
Cliwa?a Bogu Wszechmogącemu, za­

czyna się u nas po wsiach spostrzegać 
pewne zmiany, zmierzające ku postępowi 
i poprawie życia naszego ludu wiejslce- 
go, a tern samem i społeczeństwa pol­
skiego. Bo choć magnaci mówią, że om 
są W narodzie najważniejsi kapitaliści i 

„przem ysłow cy twierdzą, że bez nich 
świai me mlógłby istnieć, a kupcy i różni 
mieszczanie są zdania, że jedynie oni sta­
nowią największą wartość dla naiodu, 
my jednak, chłopi, bez przechwałek żad­
nych, wiem y z wielu i bardzo wielu do­
świadczeń, że bez nas, pracy rolników i 
ich wytwórczości, wszyscy inni, niewie­
le byliby warci. Wsie i chłopi stanowią 
to źródło życiodajne, z którego w szyst­
kie stany czerpią soki żywotne. A wie­
dząc o tem ci, którzy z pracy wsi dobrze 
żyją, a nawet wielu z nich opływa ni-e- 
tylko w  dostatki, lecz w bogactwa i prze­
pych, nie wolno im zapominać o tem, że 
miernik i równowaga społeczna mus, tu 
byó obowiązującą, gdyż inaczej, gdy jed­
nym powodzi się zanadto dobrze drugim 
zaś bardzo źle, spójnia i wiązadła spo­
łeczne na tem mocno cierpią i powodują 
pewne rozluźnienia, a naw et stać się 
mogą przyczyna katastrofy.

Chłopi, jak wiem y z historii ! z opo 
wia lania naszych przodków, zawsze byli 
przez inne kiasy sp iłeczne wyzyskiwani 
i oszukiwani, gdyż aby się przed tem bro­
nić, nie posiadali odpowiednich środków*, 
służących do obiuny, a które płyną z na­
leżytego uświadomienia j odpowiedniej 
wrganiwvji. I do dziś dnia jeszcze to 
istnieje i to nawet w  wysokiej nieraz 
mierze, a dzieje się to jedynie z brasów  
wyżej wspomnianych. Ale na szczęście, 
jak -zamączyłem na początku, widzi się 
już tu i ówdzie pewne oznaki na lepsze 
i to  właśnie sprawia, że może nie p ó r  
dzie to  na marne, a że nie jestem  ̂ już 
młodzieniaszkiem, mogę coś powiedzieć 
nie z fantazji, lecz z doświadczenia, a je­
den dobry przykład z życia wzięty wię­
cej znaczy, jak foliały całe pięknych, na­
wet nieraz opowiadań teoretycznych,

Najwięcej zainteresowania spółdziel­
czością okazują luJKa młodzi, Młodzi o 
temperamencie więcej gorętszym, żyw- 
szym, więeei się .-prawą pj>ęjntt*ją. i tem - 
samem także i zamią. A gdzie starsi 
chcą z Pielili współdziałać, tam  wiele da 
się zdziałać. Lećz gorzej jesi, gdy starsi 
albo do spółdzielczości nie chcą się życz­
liwie odnosić lub też od niej się usuwają, 
albo naw et przeszkadzają w' tem, co inni 
pragną zorganizować, tam  robota dobrze 
nie pójdzie, a choć może i pójdzie, jako 

. tako — wyniki jej nie bedą zbyt ko­
rzystne. Aby spółdzielczość we wsi do­
brze się udała, muszą do niej zabrać się 
wszyscy i starsi i młodzi, tak mężczyźni 
jak 1 niewiasty — to je«t pierwszy waru­
nek

To jednak jeszcze nie jest w ystarcza- 
jącem, że się ludzie zgodzą w danej miej- 
soowości na utworzenie jakiejś spółdziel­
ni i tę się założy, a pozatem ogół się nią 
niewiele zajmuje poza zarządem i rada 
nadzorczą. Spółdzielnia wtenczas spełni 
swoje za iania należycie, jeżeli wszyscy 
członkowie będa się dą stale bezpośre­
dnio stykali, jej stanem uważnie najmo­
wali, wszystko pilnie badali 1 pilnowali. 
W tenczas i zawiadowcy i kierownicy, 
widząc takie zainteresowanie się człon­
ków, będą się z tem odpowiednio liczy ś 
i nie pozostanie to bez swojego na nich 
Wpływu i bez znaczenia. O, nie!

Koniecznością więc jest przygotowanie 
ogółu ludności do spółdzielczości względ­
nie uświadomienie jaknajszerszej rzeszy 
mieszkańców wsi jeszcze przed wprowa­
dzeniem, t. j. założeniem spółdzielni. 
Ewangelja powiada, że „na początku było 
słowo*'. A więc słowo, tc jest bardzo 
ważna rzecz! Ale słouo niech będzie do­
bre, mądre, pożyteczne, a okaże się ono 
i skuteczne. A mówić trzeba i języka nie 
żałować, bo to nie będzie stiacone. Naj­
pierw więc mówić i omówić sprawę ob­
szernie i szczegółowe, a potem zaraz 
przystąpić do dzieła. Mówić — a po mo­
wie nie przystępować do dzieła — szkoda 
pracy. A więc słowo i czyni Ci, co są 
zdolni do słowa niech mówią, a tamci, 
którzy me mogą mówić, niech słowa za­
mieniają w dzieła, ale jedno z drugiem ma 
iść w parze razem, zgodnie, składnie, bez 
uprzedzeń, nieporozumień i nieufności 
wzajemnej.

A teraz przykład: W pewnej wsi (naz- 
w? niekonieczna, więc jej nie wymieniam) 
założono sklep spółdzielczy za pieniądze, 
złożone w udziałach w wynajętej chałupie. 
A gdy się sklep zaczął rozrastać, zacią­
gnięto pożyczkę w dawnym Wydziale 
Krajowym, przeznaczoną na popieranie 
handlu wiejskiego. Z nomocą tej pożycz­
ki zbudowano dom murowany, do którego 
towary z dawnego sklepu przeprovradzo-,

no, Z utargów dług został spłacony, a po 
pewnym czasie z dochodów sklepu zaku- 
p;ony został ogródek ze starym domem, 
który zburzono, stawiając na tem miejscu 
aom nowy murowany, w którym pomiesz­
czono fiiję tamtego pierwszego sklepu i 
także i filję mleczarni. A zatem dzięki tej 
sp ółdzielni są dwa domy we wsi murowa­
ne, własności członków owej spółdzielni. 
Ten arugi dom również kupiono za pie­
niądze pożyczane i ze sklepu z utargów 
dług spłacono i tym sposobem i nowy dom 
wymurowany także sklep jego koszta po­
niósł i wypłacił. Domy te warte są kilka • 
driesiąt tysięcy zł. Jest to więc dorobes 
spółdzielczości handlowej we wsi. A poza 
tem ma to i tę stronę, że synowie „wy­
branego narodu" opuścili tę miejscowość, 
tak, że ani jeden z nich nie pozostał 
w niej, a to też coś znaczy.

Ale tam, gdzie ludzie pozostają jeno

na słowach, a do dzieła niema czynnych 
pracowników, czy to z powodu nieświa­
domości czy niewyrobienia, albo bojażni 
lub niewiary we własne siły, słowa nie 
odnoszą pożądanych skutków. Najlepsze 
słowa pozostają li tylko słowami. A poto 
mówić, aby z tego nic nie było, szkoda 
płuc i mózgu, lepiej siedzieć w domu i nie 
tracić czasu dla daremnego hałasu.

W ostatnich czasach zauważyć się da­
je duży pęd do zakładania sklepów spół­
dzielczych. Piękna to rzecz i goana po­
parcia! Ale cóż, gdy przyjdzie do zbiera­
nia udziałów albo brak na to pieniędzy, 
albo brak wiaiy w udanie się interesu, co 
jest powodem do zniechęcenia się inicja­
torów i tasże osłabia słabe chęci u innych 
i tym sposobem paraliżuje całą piękną ak 
cję. Nieraz wieś, mająca więksżą ilość 
numerów, po złotemu, dwa lub trzy, gdy 
da z numeru domu, może mieć jeden a na­

wet i więcej sklepów na początek. A gdy 
te będą dobrze prowadzone, z ich docho­
dów pozakłada sobie filje tam, gdzie będą 
one potrzebne i sprawa zostanie pomyśl­
nie załatwiona. Ale muszą się na to we 
wsi wszyscy zgodzić, muszą to wszyscy 
potem poprzeć. Więc słowo i zaraz czyn 
uiech idzie! Ale wszyscy, cała wieś od 
końca do końca, gdy powiedzą sobie, że 
my chcemy i musimy mieć nasz sklep 
własny, to gc mieć mogą i będą. Ale 
przedtem trzeba zwoływać zebrania wszy­
stkich mężczyzn i kobiet z dziewczętami 
i na nich sprawy takie dokładnie omówić, 
a potem wspólnie kupować i dawać tar­
gować, to się sklepy rozwiną. Jeno oszu­
stwa i cygaństwa nie wolno tam robić, 
a na sklepowych brać ludzi suiniennycn, 
szachrajów usuwać zawczasu od handlu.

Jan Sobek 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

STANISŁAW JAN IGA

N ie m c y  &. P o l s k a
ARM JA NIEMIECKA

źró d łem  im perjahzm u niem ieckie­
go jest w  n iem ałym  stopniu Reichs- 
w ehra . N a podstaw ie T rak ta tu  W er­
salskiego arm ja  ta nie m iafa p rzek ra ­
czać 100.000 ludzi w  arm ji lądow ej 
i 15.000 w  m ary n arce . P o zatem  zaró ­
w no arm ja, jak m ary n a rk a  zatrudn iały  
jeszcze około 26.000 urzędników , pod­
legających dow ództw u w ojskow em u.

B y  mimo to  p rzy g o to w ać arm ję co  
celów , o k tó ry ch  m ów ią H itler i R o­
senberg  w  sw oich książkach i p rzem ó­
w ieniach, N iem cy s ta ra li się o zaopa­
trzenie arm ji tej w  najnow sze u rząd ze­
nia i o jej zm otoryzow anie i p rz y s to ­
sow anie -życia gospodarczego , zw ła­
szcza przem ysłu , do celów  w ojsko­
w ych, o raz  o zastąp ien ie niew ielkiej 
iiczby w o jsk a  orge nizacjarr.i półw oi- 
skow em i.

O becnio po sam ow oinem  zap ro w a­
dzeniu przym usow ej siużby  wojsko^ 
\vej N iem cy nie w idzą po trzeb y  u k ry ­
w ania sw ojej s iły  zbrojnej. Te 36 dy- 
w izy j niem ieckich stanow ić będą a r ­
mję blisko m iljonową, k tó ra  z re z e r­
wam i obejmie vdcrótcc o lbrzym ie m ro­
wie ludzkie, gotow e do w ojny.
NIEMIECKI BUDŻET W O JSK O W Y .

B udżet w o jskow y Niem iec od sa- 
megc początku II R zeszy  nie sta l 
w  żadnym  stosunku do liczby Reichs- 
w eliry . W ynosił on w  roku 1924 457,2 
milj. m arek , a  badania D avesa  w y k a­
zały, iż w  tym  dziale jes t m ożliwe 
zm niejszenie w y d a tk ó w  państw ow ych  
o 10 proc. M im o to budżet w ojskow y 
Niemiec nie zosta ł obniżony, prze-
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ciwnie, budżet ten w zró sł do roku  1930 
do 516,9 milj. m arek , a  w  roku  1934 
podniesiono go do 894 milj. obok 208 
milj. m arek  na cele m in isterstw a lot­
n ictw a i 250 milj. m arek  na oddziały  
szturm ow e. O prócz tego w budżecie 
w  w y d a tk ach  na  adm inistrację pań­
stw o w ą b y ły  u k ry te  pozycje m ające 
ścisły  zw iązek  z w ydatkam i na cele 
w ojskow e, pozycje, dochodzące do 
póBtora m iljarda m arek  niem ieckich, 
jak lotnictw o, policja, ochrona kolei 
że laznych  i t. d. K oszta amunicji i b ro ­
ni o raz  ćw iczeń w o jskow ych  w e a łig  
znaw ców  p rzek racza ły  7 do 8-krotnie 
p o trzeby  100 - tysięcznej aim ji. *) 
U k ry te  w  tak  pojętej organizacji 
R eichsw ehry  tendencje ch arak tery zu je  
jeden z jej w yb itnych  o rgan izato rów , 
g en e ra ł Śeeckt, gdy  się  w y ra ż a : „ma- 
ła arnija Zawodowa, ale gruntowne 
przygotowania, by w  razfc potrzeby 
(im B edaifsfallc) ustalony typ'do m a­
jowego uzbrojenia było można wpro­
wadzić w  czyn skutecznie w  najszer­
szym zakresie. Do tego jest potrzebna 
najściślejsza współpraca wojskowości 
z życiem gospodarczem". Z dradza te 
sam e tendencje w  piśm ie panuątko - 
w em  niem ieckie M in iste rstw o  S p raw  
W ojskow ych  (P anzerk reuzerdenk- 
schrift), p isząc: „Niemcy tylko wtedy 
wezmą udział w  wojnie, gdy będą 
miały nadzieje sukcesów. Gdy widoki 
takie zaistnieją Niemcy bedą mogły 
sytuacje tem lepiej wyzyskać, im sil­
niejsze będą!"

*) Cfttc Lehman Russbuldt: „Die Reich'3-
welir", Berlin 1930.

Wielki huragan
nad powiatem dąbrowskim

W dniu 17 maia br. około godz. 1—2 
po poł. przeszła nad Mędrzechowem w po­
wicie dąbrowskim straszna i niepamiętna 
btirza-huragan z gradem, która po powo­
dzi wyrządziła drugą elementarną klęskę, 
gdyż grad a raczej kawały lodu zniszczy­
ły całkowicie zboża. Szczególnie pizepa- 
dły .żyta. Grad pozabijał nawet pewną 
ilość gęsi na błoniu. Najgorsze spustosze­
nie wyrządziła burza w gminie Wólce Mę- 
drzechowskiejl i Delastowici.cn, bo nuia- 
gan poburzył domy i stotioły. a nadto po*

wydziera! masowo drzewa z korzeniami. 
W Wólce Mędrzechowskiej huragan prze­
w iódł 23 stodoły, a domów poskręcał 
około 30. W Delastowieach przewrócił 
23 domy mieszkalne, reszta poskręcane, 
stodoły prawie wszystkie powywracane. 
Drzewa koło domów i w lesie, na po­
wierzchni t> morgów, huragan powy-ywał 
z ziemi Straszliwe widmo głodu grozi 
tym okolicom,

St. Kochanek z Mędrzechowa.

NA PODBÓJ V.*SI
Po zwycięskich wyborach do Rad 

gromadzkich i gminnych przypuściła sa­
nacja szturm do wsi ludowych przy po­
mocy „nowcmianowanycfe" wójtów J se­
kretarzy.

W  szczególności upodobała sobie sa­
nacja pow!at bocheński, gdzie zakłada 
sie masowo „Strze'ca“ i związki rezer­
wistów. Z dmgiej strony księża rozwi­
nęli mocno agitację za „Akcją Katolicką".

Również w powiecie tarnowskim wre 
agitacja za opanowaniem powiatu — a!e 
z nieznacznjm  skutkiem, chłopi bow:em 
trzymają się dzieli,ie. Na wiecu w Choj­
niku, urządzanym 3. 5. 1935 r. sala domu

młodzieży zniczowej" wypełniła się po 
brzegi. Również zebranie w Janowicach 
mimo dnia powszedniego, odbyło sie 
Przy udziale kilkudziesięciu uczestników, 
a uroczystość „święconego" w Janowi­
cach sk ipila całą mlo-czieź janowicką. 
Zgromadzeń a w sąsiednich gminach po­
wiatu brzeskiego w Paleśnicy } Rudzie 
Kameralne] wykazały, że chłopi twardo 
stoją przy Stronnictwie Ludowem, trwają
i wytrwają.

Na powyższych zebraniach i zgoma- 
dzeniach wygłosili referaty pose* Bro- 
dnełd i wiceprezes Zarządu pow. K. Re- 
giec, a w dyskusji zab!era?o glos szereg 
działaczy starych i młodych.

UZBROJENIE ARMJI NIEMIECKIEJ.
Już w  okresie u trzy m y w an ia  arm ji 

zaw odow ej N iem cy p rzodow ały  
w  technice w ojskow ej. Jak  groźne jest 
położenie, w yw ołane szalonem j p lana­
mi w ojennem i N iem iec i olbrzym iem i 
zbrojeniam i, o tem  św iadczą szczegó­
ły ośw iadczen ia francuskiego m inistra 
w ojny g en e ra ła  Maurin‘a, złożonego 
na poufnem posiedzeniu  Komisji Izby 
D epuiow anycn, k tó re  m imo to d osta­
ły się na tam y p rasy . W ed ług  tych  
inform acyj, F ran c ja  liczy się z rych łe tn  
w ykończeniem  p rac  organ izacy jnych  
w a.rmji niem ieckiej, oparte j na po­
w szechnej służbie w ojskow ej. 36 dy- 
w izyj po 20.000 ludzi, um ożliw i u tw o ­
rzenie arm ji, obejm ującej 720.000 ludzi. 
OkoIo 70 proc. wszystkich fabryk nie- 
mieck.ch pracuje pośrednio, albo bez- 
jośtedhio dla armji w y ra b ia jąc  broń, 

ątounicję lub a r tyku ly , p o trzebne do 
zaopatrzen ia  armji. W fabrykach, w 
Których wyrabia się karabiny maszy­
nowe, pracuje się dniem i nocą na 
4 zmiany. P rzed sięb io rs tw a, w y d a ­
rzające  syntetyczna benzynę, ro zsze­
rza  się gw ałtow nie . G orączkow o oprą-1 
cow uje się p ro jek ty  zaopatrzen ia  a r -  
tnji p rzez organizowanie olbrzymich 
magazynów w pobliżu w ielkich cen ­
trów  przem ysłu . N iebyw ałe postępy  
robią Niem cy w  zakresie  lo tn ictw a. 
Dziennie produkują 15 maszyn, tak,- 
że w ciągu 3 m iesięcy arm ia  niem iec­
ka będzie ro zp o rząd zała  liczbą 1500 
now ych sam olotów . Już  p rzed  ro ­
kiem  francuski g en e ra ł Bourgeors ob­
liczył, że a rm ią  n iem iecka jest zaopa­
trzona w  broń i am unicję na przeciąg 
15 m iesięcy i, ze obok arm ji każdej 
chwili użyć m ożna do służby  w ojsko­
wej około 1.200.000 oddziałów  hitle­
row skich, p rzygo tow anych  do w ład a ­
nia bronią. C a ły  sze reg  p rzedsię­
biorstw  w Berlinie, S pandaw ie, Karls- 
ruhe, w  okolicach nadreńskich  itd, w y ­
rab ia  m asow o rusznice, m otory , p isto­
lety , lekkie i ciężkie tanki, a r ty k u ły  
lotnicze i t. d.

Urząd wojskowy bronf:
O sobny u rząd  dla w ojskow ej b ioni 

kieruje s tro n ą  techniczną broni i am u­
nicji. (heeres-W affen am t). U rząd ten  
w roku  1930 przeniesiono do osobne­
go, specjalnie d la tych  celów  zbudo­
w anego  gm achu, gdzie około 1000 lu­
dzi, urzędników  i w ojskow ych, stało 
pracuje nad pop-aw ianiem  karab inów , 
karab inów  m aszynow ych , a rm at, au ­
tom obilów  i t. d. T utaj także istnieje 
cen trala  szp iegostw a. Żaden cyw ilny  
człow iek nie m oże się zjaw ić w gm a­
chu bez specjalnej przepustki, b y  się 
nie narazić  na natychm iastow e a resz­
tow anie. W iele się pośw ięca w urzę­
dzie tym  uw agi zm otoryzow aniu  a r -  
tnji, szczególnie a rty lerii. Już za rzą ­
dów  gen. S chleichera opracow ano 
szczegó łow y plan zm otoryzow ania ca ­
łej a r ty b r ji ,  obecnie w ysiłk i te  obej­
mują ca łą  arm ję.

(Ciąg dalszy nastąpi.),
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Istebna. Ucichło nieco w naszej gmi­
nie od czasu, gdy przestała być ośrodkiem 
polityki klerykalno-sanacyjnej. Bieda lu­
dzi strasznie gniecie i każdy, jak może, 
próbuje ratować swoją sytuację.

Ale właśnie w tej chwili powstała myśl 
budowania domu ludowego, oczywiście 
pod patronatem klerykalno-sanacyjnym. 
Inicjatorzy tylko nie są pewni, czy się 
przypadkiem nie spóźnili ze swym zamia­
rem.

Istnieje u nas obok różnych mało po­
trzebnych organizacyj — Ochotnicza Straż 
Pożarna. Straż ta w jedną z minionych 
niedziel odbyła swe walne zgromadzenie. 
[Wyborów dokonano za kartkami. Preze­
sem wybrano p. Rychłego, naczelnikiem

go na polu pożarnictwa obywatela. Z wy­
borów tych był jednak bardzo niezadowo­
lony nauczyciel Nowak, który chciał zo­
stać naczelnikiem i tak się z powodu tego 
braku zaufania pogniewał, że nie przyjął 
członkowstwa w Zarządzie Straży. Cho­
dzą nawet słuchy, że p. Bury nie zostanie 
zatwierdzony na stanowisku naczelnika 
przez Zarząd Pow. Str. Poż., gdyż p. No­
wak ma tam mieć. silne „plecy“. Spodzie­
wamy się, że do tego nie dojdzie, gdyż 
Bury jest istotnie człowiekiem prawym 
i dla Straży zasłużonym. Nasza inteligen­
cja dała nowy dowód, że bez rozgłosu 
i honorów pracować nie umie. „Takie 
brzydkie chowa obyczaje, że tern jest głod­
niejsza, im się bardziej naje" — jak mówi

p. Burego Józefa, wybitnego i zasłużone- I wielki poeta włoski Dante.

O trochę serca
Z powodu lokalnych, a w szczególno­

ści z powodu ciężkiej gleby, jaką prze­
ważnie napotyka się na Śląsku, — chłopi 
zmuszeni są utrzymywać konie, gdyż ina­
czej nie mogliby uprawić należycie roli 
I nie ukończyliby na czas robót polnych. 
Ale poza okresem robót sezonowych konie 
muszą również żyć, gdyż nie są maszyną, 
która tylko wtedy wymaga paliwa, gdy 
pracuje. Z konieczności więc chłop oglą­
da się za jakimś minimalnem zajęciem dla 
koni, by bodaj na ich utrzymanie zarobić. 
I to uważa Urząd Skarbowy w Cieszynie 
za „furmaństwo“. Jeżeli taki rolnik przy­
wiezie czasem komuś z miasta furkę wę­
gla, zaraz wykupuj świadectwo! Nie ku­
pisz — to zapłać 20 zł. kary za „uprawia­
nie furmaństwa bez świadectwa przemy­
słowego". Nie zapłacisz jednej kary, bo 
nie masz z czego, przychodzi drugi nakaz 
karny z podwyższoną karą. Był wypadek 
y/ jednej z okolicznych wsi, że takich kar

i kosztów wsypano chłopu na 300 zł. 
Przyszedł egzekuior i zajął chłopu jego 
chudy dobytek. Chłop wobec takiego o- 
brotu rzeczy był bezsilny i tak go to gry­
zło, że poszedł na strych domu i powiesił 
się. żona i dzieci, nie widząc przez dłuż­
szą chwilę ojca, rozbiegły się wszędzie, 
by go szukać. Znalazły go, ale przeraziły 
się strasznym widokiem. Zawołały matkę 
i rzucili się na; ratunek ojcu! Przywróco­
no go do życia, ale teraz musi patrzeć na 
inwentarz, oblepiony pieczątkami Urzędu 
Skarbowego i czeka dnia, gdy to wszyst­
ko sprzedadzą! Gdy się patrzy na takie 
postępowanie władz skarbowych, sumie­
nie człowieka boli i mimowoli człowiek 
się pyta, czy w Urzędzie skarbowym nie­
ma odrobiny zrozumienia dla strasznego 
położenia obywatela. Przecież tam zasia­
dają ludzie, a nie maszyny. A gdzież o- 
kólniki Ministra, wymagające, by urzędnik 
miał na oku dobro obywateli?

W iadom ości z  Tfla
Biednemu zawsze wiatr w oczy

Anna Postaw a w  Biadolinach Radl.
zasądzona została za obrazę Tadeusza 
Majewskiego, któremu powiedziała „zło­
dzieju", na grzywnę 12 złotych i zapłatę 
kosztów 90 zł.

W  dniu 14. 3. 1932 r. zapłaciła do rak 
pełnomocnika Majewskiego, adw. dr. 
Lambora w Wojniczu kwotę 30 zł. i pro­
siła go o zaczekacie z zapłatą reszty 
60 zł. do 1, 5. 1932 r. na co się adwokat 
zgodził.

W  dniu 5. 4. 1932 r. zapłaciła Posta- 
■wowa 60 zł. i wówczas zażądał dr. Lam. 
bor dopłaty 20 z{. na koszta, gdyż mimo 
udzielenia zwłoki do 1. 5. wniósł w mar­
cu podanie o przymusowa egzekucję 
przez wpis przymusowego praw a zasta­
wu.

Do 1. E. 667'32 dozwolił Sąd Grodzki 
w  Wojniczu egzekucji przez wpis przy­
musowego prawa zastawu dla kwoty bO 
złotych, oznaczając koszta na 9,36 zł.

Do 1. E. 1461/32 dozwolił Sąd na wnio­
sek adw. dr. Lambora egzekucji przez 
sprzedaż ruchomości Postawów ej dia 
kw oty 9 zł. 31 gr. i 1 zł. 49 gr. Wniosek 
dr. Lambora o sprzedaż ruchomości był 
zgłoszony 1- 9. 1932 r., a już 17. 9. 1932 
wniósł tenże adwokat dr. Lambor nowy 
wniosek o dozwolenie przymusowego 
prawa zastawu dla sumy 9 zł. 31 gr. i 
1 zj. 49 gr.

Do 1. E. 1558/32 dozwolił Sąd przy­
musowego prawa zastawu da 9 zł. 31 gr. 
i 1 zł. 49 gr., oznaczając koszta ma 9 zł.

9° W  wykonaniu uchwały do I. E. 
1461'32 zajęto drzewo budulcowe na dom, 
IcłoTc nabyła Postawów a, a Ponieważ 
nikt na miejscu nie chciał drzewa kupić, 
by  nie rujnować biednej kobiety, posta­
wił dr. I ambor wniosek 4. 11. 1932 o 
sprzedaż drzewa z wolnej ręk i.

Sąd przychylił się do wniosku, ozna­
czając koszta na 6 zł. W r ultacie 
sprzedano drzewo za 74 zł. i to jeszcze 
nie wystyarczyło, adwokat żąda _2 zl., po­

tem dopiero zgodzi się na podpisanie 
kwitu ekstabulacyjnego.

Zrozpaczona kobieta wińiosła zażale­
nie do Izby adwokackiej, która pismem 
z dnia 27. 10. 1934 Nr. 157/34 postanowi­
ła umorzyć sprawę dyscyplinarną prze­
ciwko dr. Lamoorowi, albowiem tenże 
„Przeprowadził wprawdzie różne środki 
egzekucyjne przeciwko Postawowej, ale 
te były celowe i Lambor nie mógł prze­
widzieć, że nie odniosą odrazu pełnego 
skutku, a 'zabezpieczenie pretensji było 
wskazanetr."

Na zażalenie Postawowej odpowie­
dział Prezes Sądu Okręgowego w Tarno­
wie 6. 4. 1935 1. 2198/35, że po zbadaniu 
aktów, nie znajduję podstawy do inter­
weniowania w drodze nadzoru sądowego.

Nie będąc prawnikiem,' lecz tylko je­
dnym z wielu „szarych" obywateli, po­
zwolę sobie zadać Izbie Adwokackiej pa­
rę pytań:

1) Czy adwokaci odczuwają w swych 
kancelariach zastój z powodu straszliwe­
go kryzysu i wyczerpania ludności wiej­
skiej?

2) Czy było rzeczą ludzkości zacze­
kać biednej kobiecie z zapłatą reszty na- 
leżytości na parę tygodni

3) Jeśli adw. dr. Lambor udzielił zw ło. 
ki Postawowej, a mimo to wniósł o egze­
kucję, to jak narwać podobne postąpie­
nie?

4) Dlaczego adw. Lambor wniósł o 
egzekucję przez wpis prawa zastawu dla 
skromnej kwoty 60 złotych, czy groziła 
utrata tej wierzytelności?

5) Czy nie wystarczyła sama egzeku­
cja przez zajęcie ruchomości.

6) Co za cel — oprócz lecenia na 
koszta miał drugi wniosek dr. Lamboira 
o wpis przymusowego prawa zastawu 
dla kosztów 9 zł. 1 l zł, 49 gr.

Umorzenie spraw y dyscyplinarne? 
przeciwko dr. Lamborowi potwierdza 
prawdziwość przysłowia: „Kruk krukowi 
oka nie wydziobie".

Nle-adwokat.

Z  p o w i a i u  l i m o n o w s k i e ć o
Kamienica koło Łącka. Dawno już nie

było w „Piaście" wiadomości z naszej ozi- 
siejszej gminy zbiorowej. U nas w ,.am ie- 
nicy Koło ludowe dość dobrze się rozwąa 
pod przewodnictwem prezesa W . Wiatra 
i wiceprezesa M. Farona, którzy mimo 
różnych trudności pracują niezmordowa­
nie dla chłopskiej sprawy. Mamy wielu 
prenumeratorów i czytelników pism ludo­
wych, jak „Piasta", „Zielonego Sztanda­
ru" i „Gazety Grudziądzkiej". Chłopi U-

świadamiają <,ię coraz więcej i organizują 
się. Dzięki zabiegom i wysiłkom naszych 
miejscowych działaczy posiadamy w ra­
dzie gminnej połowę swoich radnych, 
swojego wójta, Józefa Kuźla i ławnika 
Jana Bulandę, inwalidę.

Odbył się u nas w Kamienicy obchód 
uroczystości 3 Maja. Przed przybranym 
zielenią i portretami posterunkiem P. P. 
zgromadzili się ludzie, do. których prze­
m ówił pierwszy, filar sanacyjny, niejaki

Dankiewicz. Po nim wystąpił drugi filar, 
kierownik szkoły w Kamienicy, p. Piór­
kowski, przepadły kandydat do samorzą­
du. Kiedy jednak zapowiedział, że będzie 
odczytyw ał nową konstytucję, ludzie za­

częli szybko rozchodzić się... i tak się  
skończyła ta uroczystość. Obecnie przy­
gotowujemy się do obchodu święta Ludo­
wego i poświęcenia sztandaru, aby gro­
madnie wystąpić i pokazać siłę chłopską 
i solidarność. Gdy gromadnie występować 
będziemy, nikt nas nie złamie, a zwycię­
stwo będzie zawsze po naszej stronie.

F. J-
iiiLeoiei sffcditeć w wiezieniu, lakIV

Takie oto głosy słychać na wsi. A, bo 
z gospodarki, to tylko te „zimnioki" 
z mlekiem, rzadko chleb czy kulasa, a 
w więzieniu to raz w tygodniu 12 dk kieł­
basy, rano 40 dk chleba, kawa, herbata,

kasza, kapusta i omasta. To też zdarzył 
się wypadek (w Makowie Podhalańskim 
i w Wadowicach), że jednego więźnia 
musiano oderwać od drzwi celi, bo nie 
chciał opuścić po zwolnieniu więzienia.

Górą chłopska solidarność
W dniu 12. V. br. odbyły się wybory 

do Rady pow. w Brzeską. Okręg wybor­
czy Zakliczyński, w skład którego y/cho­
dzą gminy Zakliczyn, Czchów i iwkowa, 
dzielnie się spisał przy wyborach kandy­
datów do Rady powiatowej. Uprawnio­
nych do głosowania było 65, glosowało 
58, bo ze strony BBWR. nie stanęło do 
głosowania 7 radrfych.

Na listę ludową padło 30 głosów, a na 
listę sanacyjną 28 głosów — dzielnik wy­
borczy wynosił 9 — ludowcy otrzymali 
3 mandaty i sanacja 3 mandaty.

Sanacji nie pom ógł nawet ks. pro­
boszcz z W ojakowej, Jachna, Który, bę­
dąc raanym gminnym, nie zważając na 
święto, ani na pogrzeb, pojechał gloso­
wać, myśląc, że zostanie radnym powia- 
wym. Niestety — źle się obliczyli — dali 
go na 4 miejscu. Przepadło radcostwo i 
przepadły złociaki za pogrzeb, w dodatku 
przybył do Jakubkowic Ks. Biskup na wi­
zytację parafji — zamiast jechać na jego 
powitanie, przyjechał ks. Jachna r.a swój 
polityczny pogrzeb Ludowiec,

Szary człowieczek
Pisma sanacyjne bardzo często piszą 

o samowystarczalności. Tymczasem tę sa­
mowystarczalność niszczy się na każdym 
kroku. Mam tu na myśli drobne rzemio­
sło na wsi. Jeden drugiemu polata buty, 
a ten mu zato zrobi podkólek do wozu. 
Inny zrobi jaki cebrzyk lub przybije pod­
kowę koniowi, a ten mu zato obrobi tro­
chę prosa na jagły w prosarce swojego 
pomysłu. — To są wszystko ci „rzemieśl­
nicy", którzy nie chcą płacić podatków.

Niedawno temu nawiedził Borzęcin 
(powiat Brzesko) naczelnik urzędu skar­
bowego z Brzeska, szukając nawet po sto­
dołach ukrytych mebli i magazyn jagieł. 
— Poco? — Ano poto, by ci, co takie „in- 
strumenta" posiadają, zapłacili podatek. 
Taki to jest ten „front do szarego czło­
wieczka". •

Ostatnio doniosły dzienniki, że wyroby 
tytoniowe potaniały aż 20 procent, tym­
czasem potaniały cygara jakiejś obcej 
nazwy, o których szary człowieczek nie 
wiedział, że takie istnieją.

Szumne reklamy „cukier krzepi", — 
niestety angielskie świnie. Szary człowie­
czek używa pokątnie sacharyny do her­
baty z lipowego kwiatu. Ostatniemi czasy 
na terenie gminy Zaborowia odbywają się 
poszukiwania za sacharyną. Gdzie znajdą 
parę ziarnek tego „nektaru", ryp 40 dni 
dziury lub 200 zl. kary, jak to miało miej­
sce u kilku kobiet w Źaborowiu. Sprze­
daj bracie kopę jajek, a kup sobie kilo 
cukru, a pokrzepi cię tak, że nawet bez 
portek możesz chodzić.

Bekoniarnie też idą „frontem do wsi“. 
O. T. R. wprowadziło tatuowanie świń be­
konowych i kontraktowych. Cóż z tego, 
O. T. R. swoje, a bekoniarnie swoje, żeby 
nie być gołosłownym, przytoczę przykład, 
jakich jest tysiące. Józef Kuska, członek 
hodowców, posiadacz maciory rejestrowa­
nej, dostał przydział 2 kontrakty na 1 kw. 
br. W dniu 7 stycznia pojechał do Szczu- 
rowy do tatuowania; znumerowali mu 
2 sztuki. Był pewny, że Klikowa (beko- 
niarnia) dane sztuki zabierze. 21 lutego 
jedzie z niemi do Klikowy, kłania się tam 
dyrektorowi niziutko, aż sobie czapkę 
w błocie umazał, a pan dyrektor powiada 
krótko: „nie wezmę". Po pół godzinie
znów przychodzi: „Dacie bez kontraktu — 
mówi dyrektor — to wezmę". Co miał ro­
bić? dał, bo przyjechał 4 mile głodny i 
chłodny, — 3 ilo na opas odtrącili, 2 kila 
wędzonki po 1 zł. 60 gr. kilo dali, żeby się 
nie umorzył, a za resztę kup se szary 
człowieku mączki dla bekomaków, to ci 
prędzej wezmą, a nie, to sobie kup po­
stronek i powieś się. Nie mogę zrożumieć, 
jak w rzeźni rozpoznają kontraktowe i 
niekontraktowe, ponieważ są razem bite 
i czyszczone. Po jakiego djabła żądają 
od członków kontraktów, jeżeli bekoniar- 
nia nie gwarantuje odbioru sztuk kon­
traktowych? Ze dworu weźmie się wszy­
stkie na kontrakt, od zakonnic też i to się 
nazywa „opieka nad rolnictwem" i „iron- 
tern do wsi".

Szary człowieczek.

Świecić, czy nie świecić sztandary!
Staraniem członków Koła str. ludowe­

go w  W ierzbanowej ufundowano sztandar 
ludowy, a to właśnie z wizerunkiem Matki 
BosKiej Częstochowskiej z napisem: „Kró­
lowo Korony Polskiej, błogosław ludowi 
twemu", zaś na odwrotnej stronie umiesz­
czono godło Polski, orzeł biały. Aby zaś 
poświęcenie tegoż sztandaru odbyło się 
jak najokazalej, zarząd miejscowego Kola 
czynił od dłuższego czasu usilne zabiegi 
u Odnośnych władz o zezwolenie na od­
bycie tej uroczystości na dzień 28 kwiet­
nia br. Zezwolenie to nareszcie otrzyma­
no, ale dopiero prawie w przeddzień ma­
jącej się odbyć uroczystości. Żeby zaś 
i od władz duchownych nie mieć w tej 
sprawie trudności w ysłano jeszcze na 
czasie posłańca do K onsystorza w  Krako­
w ie z prośbą o zezw olenie na poświęcenie 
tegoż sztandaru, a to na żądanie miejsco­
wego ks. kanonika w Wiśniowej, który 
oświadczył, iż bez zezwolenia z Konsysto­
rza uroczystości poświęcenia sztandaru nie 
dokona. Jednakowoż policja w Wiśniowej 
przeszkodziła temuż posłańcowi przez za­
trzymanie go do czasu, kiedy już zapóżno 
było użycia jakiegokolwiek sposobu do­
stania się w odpowiednim czasie do Kon­

systorza. Wobec tego uroczystość ta o- 
graniczyła się tylko do samego zgroma­
dzenia.

Bardzo przykrym widokiem był po­
chód do kościoła na nabożeństwo, gdyż 
nie wolno było iść w szeregach, ale tak, 
jak to mówią, na bachę, a zamiast jaś­
niejącego wizerunku Królowej Polski, któ­
rej obraz musiał być zwinięty, jaśniały 
oblicza policjantów, pilnujących, żeby 
sztandar był zwinięty, by go stońce nie 
uszkodziło. Sztandar nasz, chociaż niepo- 
święcony, czcić i szanować będziemy, ja­
ko d r o g i e  r e l i k w j e  z czasów 
sanacyjnych. Wobec o o a w y po­
święcania sztandarów z obrazem Matki 
Boskiej Częstociiowskiej przez niektórych 
proboszczów zastanowić się trzeba, czy 
nie zaniechać poświęcenia sztandarów lu­
dowych w kościele; poco sprawiać kłopot 
księżom i pozbawiać ich błogiego spokoju 
i serdecznych stosunków z władzami?

Ludowiec.
Zarząd Koła Ludowego w W ierzbano­

wej prosi o zwrot gwoździ do sztandaru 
tych, którzy na uroczystości nie byli i 
gwoździ nie odesłali.

święcono u ludowców
Marcyporęba, pow. Wadowice. W dniu I ski na temat Zmartwychwstania Pańskie-

ołn i o Kr -ynę+JSła 11 r"7 O H n a nifil/na rrrv -7-0 i n o C nr7viH‘7łP fa rhwitu28 kwietnia br. została urządzona piękna 
uroczystość „święconego" we wsi naszej, 
przez tutejszy bardzo czynny związek 
młodzieży wiejskiej „Znicz". — \V pogod­
nym, miłym nastroju spędziła młodzież tu­
tejsza kilka godzin w gronie starych lu­
dowców , oraz kolegi z Krakowa p. Fr. Bo- 
ducha. Mimo, że i tym razem, nie było 
nikogo z naszej inteligencji na naszej uro­
czystości, no bo „przecieżby im honor nie 
pozwolił" przestąpić gościnnych progów 
naszego domu ludowego, — zdołała tu­
tejsza młodzież zniczowska pokazać swoją 
silną wolę, że potrafi iść w lepszą przy­
szłość z dumnie podniesioną głową. Uro­
czystość św ięconego zagaił kolega Jezior-

go, że i dla nas przyjdzie kiedyś ta chwila 
radosnego podźwignięcia się niejako z te­
go grobu ciemności w jaśniejsze jutro, 
w lepszą przyszłość.

W  czasie dzielenia się jajkiem, prze­
mówił w pięknych słowach do tutejszej 
młodzieży kolega Boduch. — święcone za­
kończyła zabawa taneczna do północy. — 
Jak z tego widzą czytelnicy, młodzież tu­
tejsza, zorganizowana w swój chłopski 
związek, jakim jest „Znicz", okazuje (itfźo 
zapału do prary. Młodzież tutejsza przy­
rzekła współpracę wraz ze starszymi, i wi­
dzę, dotrzymują tego przyrzeczenia świę­
cie... Stanisław jucha.
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ffowa sytuacja polityczna
Uroczystości żałobne zaikończeuo, -więk­

szość delegacyj obcych -rozjechalia Się do 
'\\v ch  krajów i eainteresowame ogólne 
zwraca s;ę ku sytuacji politycznej, Jaka wy- 
naga rozwiązania.

Sprawa ordynacji wyborczej posuwa się 
nadał według planów twórców konstytucji z 
:>3 marca. Grupy konstytucyjne B.B. obradowa­
ły codziennie, prócz soboty i niedzieli. Oma- 
■ wiano są poszczególne tezy, które mimo bu­
dzącej się dyskusji, aprobowaue są przez 
posłów i senatorów sanacyjnych. Tak więc 
projekt pierwotny bez większych zmian 
znajdzie się na porządku dziennym sesl sej­
mów ej, która rozpoczyna się w połowie 
tygodnia,

Pozstein Jednak ważua Jest sprawa skła­
du rządu. Mówią, że p. Sławek obce nadal 
utrzymać kierownictwo gabinetem do wpro­
wadzenia nowej ordynacji w  życie, a  dope­

ro może pnzed sairenr. wyborami ustąpiliby, 
stając na czele akcji wyborczej b.B.

Podobno stanowisko ministra spraw  woj- 
skowyen chciałby objąć Generalmy Inspek­
tor Armii, g< n. Rydz-Smigły, jednakże nie­
które czynniki sprzeciwiają się temu. W ta­
kim razie stanowisko to zatnzymatby nadal 
gen. Kasprzycki, lub objąłby je gem. Sosn- 
Kowski,

Wielkie zainteresowanie budzi sprawa 
polskiej polityki zagraulcznej.

Wyniki rozmów min. Lavala z min. Bec­
kiem i Goerin-giem są t'rz?,-manę w tajemnicy. 
Goe~:ng wyjechał w niedzielę wieczorem do 
Berlina.

Być może, iż polska polityka zagranicz­
na będzie się starała iść nadal dotychczaso­
wym szlakiem, jednakże przewidywać nale­
ży. że pewne zmiany są możliwe, a nawet 
oczekiwano.

Urzędnik jest sługą obywatela
,,PoIonja“ poniedziałkowa pisze:
Jak juz donosiliśmy, wszystkie urzędy 

skarbowe przystąpiły do przymusowego 
ściągania należności podatkowych za tok 
1933 i 1934. W związku z tą akcją, kilka 
słów prawdy należy powiedzieć pod adre­
sem władz snarbowyeh. Wiemy o tern do­
brze, że administracja urzędów skarbo­
wych puzostawia włele do życzenia i nie 
działa tak sprawnie, jakbyśmy sobie tego 
życzyli, a chociaż wszelkie niedociągnię­
cia oraz niedomagania kładzie się na 
karb niewyszkolonego personelu, to jed­
nak po usunięciu tych braków — załatwia­
nie interesantów nie stałoby jeszcze na 
poziomie doskonałości.

Co razi najwięcej wszystkich płatni­
ków, załatwiających sprawy podatkowe w 
urzędach skarbowych? Przede wszystkiem 
niegrzeczne odnoszenie się urzędników do 
interesantów, którzy chcą mieć inne, ani­
żeli lakoniczne informacje.

Druga sprawa, to ulgi podatkowe, o 
których nie wszyscy wiedzą i nie wszyscy 
z nich korzystają. Dotyczy to zwłaszcza 
ludzi biednych, którzy nie orjentuiąc się 
w zarządzeniach, narażani są na opryskli­
we załatwianie przez panów urzędników.

Następna sprawa, to rygorystyczne 
ściąganie należności za podatek lokalowy 
od płatników — właścicieli mieszkań jed- 
no-izbowycn, d!a których wyrównywanie 
wszelkie’ zaległości, które,. uważane były 
za umorzone, wpływa ujemnie na egzy­
stencję płatnika.

Aby osobiście przekonać się, ile jest 
prawdV w zarzutach petentów na zała- 
‘wianie płatników w urzędach skarbo­
wych, udaliśmy się do jednego z urzędów 
skarbowych w Łodzi.

Dział egzekucji. Jakiś nędznie ubrany 
płatnik zwraca się do urzędnika:

— Pioszę pana, ja w sprawie podatku 
lokalowego. Nie mam pieniędzy na zapła­
cenie i chciałbym prosić o rozłożenie na 
raty...

— To nie moja sprawa, do kierowni­
ka egzekucji! — przerywa szorstko urzęd­
nik.

— A gdzie się mam zwrócić?
— Do tamtego pana.
Zdezorjentowany petent rozgląda się

na wszystkie strony, gdyż nie wie, który 
to jest ten „tamten pan“. Po chwili, gdy 
już wszyscy urzędnicy odprawili go, na­
reszcie „szczęśliwie" trafia na kierowni­
ka egzekucji.

—Proszę pana, chciałem prosić o ła­
skawe rozłożenie mi na raty zaległości 
podatkowych, gdyż tak mało zarabiam, że 
mi ledwie wystarcza na nędzne wyżywie­
nie.

Pan kierownik obejrzał npomnienie, a 
potem krytycznem okiem zlustrował pe­
tenta. Dziurawe buty, rozlatujące się ubra­
nie... rozczochrana fryzura.

— Niech pan wpłaci za j’cden kwartał, 
reszta za 3 miesiące.

— Jestem bez pieniędzy — odpowia­
da płatnik — pierwszą ratę inogę dopie­
ro wpłacić za 2 tygodnie.

— No to czemu pan teraz zawraca 
głowę. Przyjdź pan za 2 tygodnie.

— Tak, tak, panie kierowniku — mó­
wi przestraszony petent — a co będzie z 
mojemi „gratami", wszak mam na nie na­
łożony areszt... Może pan naczelnik bę­
dzie łaskaw zanotować, lub moją sprawę 
ó drożyć.

— Parne; niech mi pan nie zawraca 
głowy, tir jest urząd. Ja nie mam czasu.

Drugi, podobny wypadek:
—Co? umorzyć zaległości? — niemożli­

we!
— Panie kierowniku, m ąt ml chory, 

bieda w domu...
— Nic z tego. Pieniądze się znajdą, 

jak tylko będzie licytacja.
Takie i tem podobne wypadki zda­

rzają się niemal codziennie we wszyst­
kich urzędacn skarbowych. Przypuszcza­
my, że władze nadzorcze pouczą urzędni­
ków, aby z godnością traktowali intere­
santów i ułatwiali im wywiązanie Się z 
obowiązków obywatelskich, (el)

Wieś i podatki
W  nasze] strukturze ekonomtąznej, 

w szystko  opiera sie o wieś. Nie może być 
inaczej, skoro w Polsce tr zy  czwarte lud­
ności mieszka na wsi i w ten łub inny spo- 
sób związane jest z  gospodarstwem rob 
nem. Bez poprawy położenia ludności 
wiejskiej, bez zwiększenia siły nabywczej 
wsi, niema m owy o ogólnej poprawie go­
spodarczej i skutecznej walce z bezrobo­
ciem.

Jaka jest dziś sytuacja na wsi? Według 
obliczeń dochodu społecznego, spadek do­
chodu rolników w czasie od 1929 do 1933 
wynosi 67 proc. Innemi słowy, dochody 
rolników w r. 1933 oceniane były  zaledwie 
na $3 proc. tych dochodów, jakie osiagali 
oni'w  •. 1929. Zdawałoby sie, że w tych  
warunkach znacznej obniżce\ powinny by­
ły  ulec również i obciążenia podatkowe. 
N iestety, nic podobnego.

W edług obliczeń sfer rolniczych, po­
datki przychodowe, płacone przez rolnic­
tw o obniżyły, sie od r. 1928—1934 o tue- 
spelna 12 proc., przyczem w r. TJ30 sta­
nowiły 30 proc. czystego dochodu gospo­
darstwa rolnego. Przyjmując od tego cza­
su snadek dochodów rolnictwa, musimy 
przyjść do przekonania, że dziś podatki

pochłaniają około 80 proc. czystego docho­
du polskiego rolnictwa.

Naturalnie, mamy tu na m yśli podatki 
zarówno państwowe jak i samorządowe. 
Podatki samorządowe przewyższają przy- 
tem państwowe przeszło o potowe. Od 
r. 1932 do 34 samoistne podatki nakładane 
przez gminy wiejskia i powiatowe związki 
samorządowe, wzrosły o przeszło 30 proc.!

Ludność wiejska jest dziś przeciążona 
podatkami. Jeśli chcemy poprawić sytua­
cje na wsi, to  — powtarzamy — jest nie­
zbędnym warunkiem poprawy ogólnej sy ­
tuacji gospodarczej, musimy przystosować 
ogólna wysokość ciężarów podatkowych 
rolnictwa do zmniejszonej dochodowości 
warsztatów rolnych. Obciążenia podatko­
we wsi musza być sprowadzone do pozio­
mu odpowiadającego dzisiejszym  stosun­
kom gospodarczym na wsi i dzisiejszej do­
chodowości gospodarstw rolnych.

Naprawdę należy rozpocząć od pod­
staw. Tą podstawą jest u nas wieś. Prze- 
dewszyśikiem przeciążenie ludności wiej­
skiej podatkami samorządowemi powinno 
ulec jaknajszybszemu zahamowariu. 
Dźwignijmy z nędzy wieś. a stworzym y  
warunki do odbudowy naszego zamierają- 
Sm ó gospodarstwa narodowego.

łffedy wygasa mandaf samorządowy?
Na zapytanie jednego z wojewodów, wy­

jaśniło ministerstwo Spraw Wewnętrznych, iż 
utrata mandatu radnego następuje z mocy sw 
mego prawa, gdy przeuuko radnemu zapadł 
prawomocny wyrok indowy, pociągający za 
obn utratę praw publicznych, lub też utratę 

prawa wybieralności do Sejmu. Wobec rad­
nych nie wprowadzono w tej mierze żadnych

większych ograniczeń, n,-ż wobec członków 
ciał ustawodawczych. Gdyby nowa ordynacja 
wyborcza do Sejmu poszła w tym kierunku 
dalei, to zasady jej odnosić się będą analogicz­
nie do radnych. Wydanie wyroku nieprawo­
mocnego może uzasadnić tylko zawieszenie 
radnego w sprawowaniu mandatu, aż do za­
kończenia postępowania karnego.

X ruthu oróanizacuineśo
i n J o r o t ś o

Pamigfaiii;
o Swifcie budowani!
OBCHODY ŚWIĘTA

Sokołów Podlaski — obchód Święta 
Ludowego odbędzie się w Sokołowie w 
anm 9 czerwca z  udziałem dr. Graliń- 
skiego.

Węgrów — obchód Święta Ludowego 
odbędzie się w drugi dzień Świąt 10-go 
czerwca w Baezkaeh.

Iłża — obchód Świata Ludowego od­
będzie się w Iłży 9czerwca.

Przasnysz — obchód Święta Ludo­
wego odbędzie się we ws-j Kuskowo gm. 
Karwacz, o godz. 1 po poł.

Białystok — w  pierwszy dzień Świę­
ta, dnia 9 czerwca odbędzie się obchód 
Święta Ludowego w Zabłudowie, zaś w 
drugi dzień t. j. i0 czerwca odbędzie się 
obchód we wsi Kalinówka Kościelna. W 
obu obchodach weźmie udział pos. Sa­
wicki.

Stopnica — obchlód Święta Ludowego 
odbędzie się 9 czerwca w Stopnicy 
zbiórka na Błoniach Stopnickich i godz. 
10 rano.

Odmiana i Wilno.Trckl — obchód 
odbędzie s,-ę dnia 9 czerwca we wsi Wiel­
kie Jakłentany, początek o godz. 1 pop.

Opatów — obchód odbędzie się w dn.
9 czerwca w Ćmielowie; po nabożeństwie 
zbiórka na rynku.

Kałusz -— oochód odbędzie się dnia 
9 czerwca we wsi Tomaszowce Nowe; 
zbiórka o godz. 9 i pół rano we wsi De* 
bina.

Bacsthość ludowcy 
pow. bialskiego

Zarząd Powiatowy S. L na pow. ołal- 
skl zaprasza wszystkich ludowców z po­
wiatu i sympatyków ruchu ludowego .do 
wzięcia udziału w obchodzie Święta Ludo­
wego w dniu 9 czerwca Obchóć Święta 
odbędzie się w Osleku. Zbiórka w anlu 
9 czerwca, o godz. 9 rano, na placu Lud­
wika HonkL Koła powinny przybyć z or­
kiestrami. Chłopi! garnijcie się masowo 
na swoje chłopskie święto, manifestując 
w ten sposób siłę ruchu ludowego w po­
wiecie.

Za Zarząd: 
Łukasik K„ sekretarz.

€hlO!t§!ft€ ottns 
w dniu luUmm"
W święte Ludowe w oknłe domu każ­

dego cmopa-Iudowca powinna być umie­
szczona w zieleni i kwiatach cegiełka 
„Funduszu Chłopskiego" — jako widomy 
znak, że mieszkaniec tego domu stanął 
w szeregu świadomych budowniczych sa­
modzielności finansowej i siły chłopskiej 
organizacji politycznej.

Niech widok okien w całej wsi — od 
końca do końca — jak wieś długa — u- 
strojonych w cegiełki „Funduszu Chłop­
skiego" wzmacnia wolę do działania gro­
madnego. krzepi serca i budzi otuchę, że 
jest nas nietylko ogromna liczba, ale i siła 
w nas odwagi i czynu zbiorowego.

Każdy Zarząd Powiatowy i Zarząd Ko­
ła powinien zaopatrzyć się zawczasu w 
Sekretariacie Naczelnym w odpowiednią 
ilość cegiełek, a potem na swym terenie 
umiejętnie rozprowadzić za pośrednictwem 
członków Zarządu, Komisji Rewizyjnej 
i znanych działaczy —- tak, aby już 
w przeddzień św ięta Ludowego każdy 
członek Stronnictwa miał możność nabyć 
cegiełkę na swe okno.

Ottftlnllt o Święcie UJdow iti
W dniu 9 maja Sekretarjat Naczelny 

rozesłał do p^zesow  Zarządów Powiato­
wych okólnik Nr. 14 w sprawie święta Lu­
dowego. Gdyby któryś z pp. Prezesów 
okólnika tego nie otrzymał z poczty — 
prosimy napisać do Sekretarjatu Naczel­
nego, a wyślemy po raz wtóry.

Sekretarjat Naczelny 
Stronnictwa Ludowego.

Rcfłolfinritft zfaz^w
W zeszłym numerze zamieściliśmy Re­

gulamin Powiatowych Zjazdów sb łuto­
wych i prosimy Zarządy o ścisłe prze­
strzeganie jego przep:sów przy zwoływa­
niu Zjazdów statutowych. Zwracamy u- 
wagę, że Naczelny Komitet Wykonawczy 
nie przyjmuje do wiadomości Zjazdów, 
zgłaszanych nieprawidłowo i nic będzie

LUDOWEGO.
Mińsk Mazowiecki — obchód odbę­

dzie się 9 czerwca we wsi Siennicy.
Radzym in — obchód odbędzie się w 

Postoliskadb, w dniu 9 czerwca.
Kutno — obchód odbędzie się w Ko* 

szewach Kościelnych w dniu 9 czerwca.
ŁaAk — w dniu 9 czerwca obcnóii 

Święta Ludowego na pow. łaski odbędzie 
się w Sędziejowicacn (Zbiórka obok go­
spodarstwa p. Kacpra Grądzkiego. o go­
dzinie 10 rano. Koła, któreby we w ła­
snym zakresie chciały organizować Świę­
to Luaowe, mech to uczynią w drugi 
dzień Zielonych Świątek, t. }. 10 czen w  
ca, naieży jednak o tem powiadomić Za­
rząd Powiatowy pod adresem: J. Balce- 
rzak, Łódź, ał. Kościuszk* 38 Sekretariat 
Stron. Lud. Na Święto Ludowe winni 
przybyć wszyscy chłopi, Koła Młodzie­
ży Wiejskiej, przygotować banderie kon- 
Przybywać z orkiestrami ludowemi. 
ne, sekcje cyklistów, w miarę możności

Częstochowa — obchody Święta Lu- 
aowegc odbędą się: 1) w dniu 9 czerwca 
we wsi Cykatzew, gm. Mykanów; zbiór­
ka na placu strażackim o godz. KHej ra ­
no; 22) w dniu 10 czerwca w e wsi 
Przyrów; zbiórka na rynku o godz. 10 
rano. Zarzad Powiatowy S. L. wz’rw a 
członków i Koła S. L. z pow!atu radom- 
skowskiego do wcięcia udziału w  obu 
obchodach.

zatwierdzał Zarządów, wybranych przez 
Zjazdy, których przebieg łub zwołanie nie 
odpowlnda przepisom Regulaminu.

Baczność Nowotarskie
Koło Stronnictwa Ludowego w Ochot­

nicy Dolnej urządza w dniu 26 maja br. 
poświęcenie sztandaru Koła* na któie za­
prasza sąsiednie Koła Ludowe i działaczy 
'udowych z powiatu. W razie większej 
niepogody poświęcenie nie odbędzie się.

Za Zarzad:
Jan Hamerski, Jan Brzezny,

sekretarz. preces.

Zawiadomienie
Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludo­

wego powiatu mieiecKiego zawiadamia, 
że u p. dr. WeryńsHego w Mielcu znaj­
dują się do nabycia znaczki, legitymacje 
członkowski i cegiełki.

J. Rokoszak, sekretarz.

Pierwszy dom Uniwsrs. .ud. w Gasi
Dnia 14 maja br. na wzgórzu gackim 

rozpoczęto budowę własnego domu d!a 
Wiejskiego Uniwersytetu Orkanowego. 
Zrobiono Już wykopy j obecnie zakłada 
się fundamenty z takim planem, by ie 
prze-z rrai wykończyć.

W niedziele, dnia 2 czerwca b. r. o 
godz. lo odbeazio się w Gaci uroczystość 
„założenia wianków pod węgła" — zgo­
dnie z tamtejszym obyczajom — j wmu­
rowanie aktu pamiątkowego, podpisane­
go przez wszystkich uczestników uro­
czystości.

Ifa uroczystość tę zaprasza w szyst­
kich życzliwych sprawie mńejscows Ko­
mitet Budowy i Spółdzielnia dla prowa­
dzenia Uniwersytetów Wiejskich.

Jednocześnie Zarząd Spółdzielni prosi 
o żyw ą i energiczną akcię zbierania oiiai 
na budowę i rychłe wpłacanie zebranych 
funduszów do P. K. O. Nr. 12755.

Ordynacja wyborcza
We wtoreK, w goHzinach porannych 

zbiorą się ponownie na posiedzenie grupy 
konstytucyjne B.B.W.R., pod przewodnic­
twem p. Cara. Przedmiotem obrad będzie 
w dalszym ciągu sprawa oidynacji wy­
borczej, Ukończona już zostata dyskusja 
szczegółowa nad główna częścią projek­
tu, pozostaje do rozpatrzenia druga część, 
oraz zadecydowanie o losie wniesionych 
poprawek I wniosków.

Smlsrć generała
W katastrofie samochodowe] zginął 

na Kaukazie Jowódca sowieckiej dvwizjl 
kawaleryjskiej gen. Badin.

Gen. Badin Łpwodzlł brygadą kawa­
lerii sowieckiej, która wchodziła w skład 
armii Konnej Budionnego w czasie inwa­
zji na Polskę,



Nr. dl. ..P A b  I - oi r.  o.

Wiadomości ze świata 
Wybory w Czechosłowacji

Jakkolwiek ostateczne rezultaty nie­
dzielnych wyborów parlamentarnych do 
zamknięcia numerów poszczególnych 
dzienników nie były jeszcze znane, to jed­
nak znane rezultaty wskazują, że parłje, 
tworzące koalicję rząaową odniosły pet- 
iiy sukces, co jednogłośnie stwierdza po­
niedziałkowa prasa poranna.

„Lidove Noviny“ piszą, że, brakujące 
jeszcze rezultaty z niektórych okręgów 
nie mogą już wpłynąć na zmianę dotych­
czasowego obrazu, jaki przedstawiają 
znane wyniki. Wskazują one, że ''zesćy 
agrarjusze, czescy socjalni demJkraci, 
czescy narodowi socjaliści (Benesz), oraz 
czesKa katolicka partja ludowa, a więc 
partje, tworzące rdzeń koalicji rządowej 
— odniosły pełny sukces.

Większość ta wzmocniona zostanie Je­
szcze przez partję rzemieślniczą 1 prawdo­

podobnie przez słowacką katolicką partję 
ludową.

Dziennik stwierdza dalej znaczne zwy­
cięstwo frontu Niemców sudeckich, Kon­
rada Henleina, odniesione kosztem wszy­
stkich innych partyj mniejszości niemiec­
kiej w Czechosłowacji. — Organ czeskich 
agrarjuszy, „Vecer“ pisze, że czescy fa­
szyści Gajdy uzyskają prawdopodobnie 4 
mandaty. Także inne dzienniki stwierdza­
ją znaczne sukcesy, odmesione przez front 
hitlerowca Henleina.

Sukces Henleina
Prawdopodobnie stronnictwc Niemców 

Sudeckich Henleina zaobędzie 49 manda­
tów na ogólną llośt 300. Nie znając za­
miarów Henleina, nie można przev/idzieć 
skład przyszłej większości rządowej i 
rządu. Sukces Henleina sprawił dużą nie­
spodziankę czeskim kołom politycznym.

Jeszcze o wyborach w Jugosławii
Rząd Jewticza otrzymał, jak wiadomo, 

60 proc. głosów. W samej Chorwacji rząd 
Jewticza, pomimo wielkiego nacisku władz 
administracyjnych, pozostał w mniejszo­
ści, uzysując 700.000 głosów, podczas gdy 
na listy przedstawiciela stronnictwa chłop­
skiego Maczka padło 980.000 głosów. 
Dzięki niesprawiedliwym przepisom, Ma­
czek będzie rozporządzał tylko 55 głosami

w >kupczynier a nie liczbą, któraby wyni­
kała z stosunku uzysKanych głosów.

W Jugosławji na 3.819.000 uprawnio­
nych, głosowało tylko 2.610.UU0 osób, 
w samej Słowencji nie głosowało blisko 
połowa ludności. Jugosławja wraca po­
woli do demokracji, ale faszyzm mocno 
jeszcze nad nią ciąży.

Minister Łaval w Moskwie
Z Warszawy francuski minister spraw 

zagranicznych Laval pojechał do Moskwy, 
witany owacyjnie przez Sowiety.

Gdy dojechał do Moskwy, marszałek 
Piłsudski już nie żył. W zdarzeniu tern 
prasa zagraniczna widz! podstawy do 
twierdzenia, ze polityka zagraniczna Pol­
ski ulegnie zmianie, gdyż Polsce jednak 
grozi atak ze strony Niemców.

Narazie jest wiadomem, że pomiędzy 
Francją a Rosją nastąpiło duże zbliżenie,

a zbliżyli się do Rosji także sprzymierzeń­
cy Francji, jak Czechosłowacja 1 Rumunja.

Czechosłowacja w tych dniach zawar­
ła pakt z Sowietami, Rumunja zaś pragnie 
wyzyskać finansowo zgodę na ewentualny 
przemarsz wojsk rosyjskich przez swe te- 
rytorjum.

Podobno w związku z tern, lin ja lotni­
cza Moskwa — Pcryż ma ominąć teryto­
rium Polski i z Kijowa być skierowana 
na Czerniowce i Pragę,

G ig a n ty c zn e  m a n e w ry  a m e ry k a ń s k ie  na P a c y fik u
Kolo wysp Hawaj na Oceanie Spo­

kojnym, odbywają się wielkie manewry 
morskie. Flota czarna Pod dowództwem 
admirała Hepburna. wypływając z wysp 
na Oceanie Spokojnym, zdązać będzie w 
kierunku wysp Hawal, oraz wybrzeży 
Stanów Zjednoczonych.

Flota biała, pod wodzą admirała La-

nWafc będzie miała za zadanie zaatako­
wać 1 „zniszczy ć“ flotę czarną. 58 samo­
lotów w^wiadowcych śledzić będzie ru­
chy floty czarnej na Oceanie Spokojnym, 
by móc wczas powiadomić o nich flotę 
białą. (Jasno wynika z powyższego do­
niesienia, że flota „czarna** nrc? imitować... 
okręty japońskie. Przyj. Red.)

Obrady Rady iLigi Narodów
W  poniedziałek Rada Ligi Narodów 

rozpoczęła swe obrady w Genewie. Jest 
to 89 sesja Rady Ligi, na której przewod­
niczy LitwinoW r

Francja, jak słychać, przedstawi me­
morandum w sprawie sankcyj. jakie ma­

ją być zastosowane przeciwko państwu 
gwałcącemu traktaty. Memorjał teu bę­
dzie przedstawiony na komitecie trzyna­
stu, który został utworzony na mocy u- 
chwały poprzedniej nadzwyczajnej sesji 
Rady Ligi Narodów.

K a ta s tro fa  n a jw ię ksze g o  sam o lo tu  św iata
Reuter donosi z Moskwy: Famolot-olbrzym 

„Maksym Gorkij** spadł w pobliżu Moskwy 
wskutek zderzenia się ? małym samolotem.

Jak wiadomo, samulot „Gorkij był naj­
większym samolotem świata. Była to chluba 
techniki sowieckiej.

O godz. 12,45 z lotniska moskiewskiego 
wystartował „Maksym Gonrij", mając na po­
kładzie 35 pracowników i inżynierów Central­
nego Instytutu Aero-Hydro-Dynamicznego. 
Samolot był eskortowany przez płatowiec te­

goż łiiStytutn, który .ile bacząc ."a snro./y za­
kaz wykonywania lotów akrobatycznych w 
pobliżu' ian„>łotu, wykona! loopuig na wyso­
kości 700 mtr. Przy wyjściu z loopingu ude­
rzył on skrzydłem w .Maksyma Gorkija“, któ 
ry rozbił się w p o w ie m . 11 ludzi załogi i 37 
pasażerów poniosło śmierć na mieiscu wraz 
z lotnikiem. Pogrzeb ofiar odbędzie się na 
koszt państwa, a rodzinom wyołaconc będzie 
jeanorazowe odszkodowanie i emerytury,,

Lotnik Hausner zabił sio
W  D etro it w y darzy ła  się s tra sz ­

n a  k a ta s tro fa  lo tn icza, k tó re j ofiarą 
padl lo tn ik  polski S tan isław  H au sn c r, 
o raz  j tg o  sam olo t „M arsza łek  P ił­
sudsk i".

F odczas n ab o żeń stw a żałobnego 
za duszę ś. p. Józefa  P iłsudsk iego  w y­
konyw ał H au sn e r na sw oim  aparacie 
jednopłatow ym , nazw anym  im ieniem  
m arszałka P iłsudsk iego , n a  k tó ry m  
zam ierzał w k ró tce  p od jąć  now y  lo t 
tran sa tlan ty ck i, lo t dokoła kościoła. 
W  pew nej chw ili sam olo t z n iew yjaś­
nionej jeszcze p rzyczyny ru n ą ł na 
Jac h  pew nego rn> gazynu  i spalił się 
doszczętn ie. F a u s n e r  poniósł śm ierć 
na  m iejscu .

H a u sn e r p rzy g o to w y w ał się do no ­
w ego, bezpośredn iego  lo tu  z D e tro it 
do W arszaw y . P rzy g o to w an ia  p o su ­
nęły  się ju ż  ta k  daleko, że  m iał on 
s ta rto w a ć  ju ż  w  najb liższych  dniach. 
W ypadek  ten  w yw ołał w śród  ludności 
a specjaln ie tam te jsze j P o lon ji bardzo  
w ielkie przygnęb ien ie

Hausner głośny był ze swego pierwszego 
lotu, ldedy to po j/.zebyciu prawie całego 
Oceanu Atlantyckiego, wskutek defentu moto­
ru musiał opuścić się na falo morza. W ciągu 
siedmiu dni tamólol utrzymywał się na wżbu- 
ironych grzbietach fal- zanmi go spostrzeżono 
z pokładu okrętu w okolicacn wynrzezy hlsz 
pańskich.

Samolo. wyciągnięto na pokład, a Hausner 
był tatr c-siaoiony ze zaraz po przefliesitiiiu go 
do kaomy, strach przytomność.

Mimo tych dramatycznych przeżyć nie ou 
stąpB od rwego planu przelotu nau Atlaiity- 
kiem i ponowU próbę, znów bezskutecznie. 
Samolot nie zdołał wystartować wskutek zbyt­

niego obciążenia 1 uległ poważnym uszkodze­
niom.

Obecnie śmiały lotnik zsniierzał raz jeszcze 
próbować szczęścia, jednakże pad* ofiarą 
śmiertelnej Katastrofy.

Pomnik v. Kiucka
Na cmentarzu w Stahnslorf pod Berli­

nem odbyło się w 89 rocznicę urodzin 
zmarłego generała v. Klu:ka, uroczyste 
poświęcenie pomidka, wybudowanego na 
wyraźne polecenie kanclerza Hitlera, któ­
ry w armji jego przebył kampanję wojen­
ną i dosłużył się stopnia kapiala.

Mdckenseii chory
Przebywający w Budapesżcie feldmar­

szałek Mackensen lekko zaniemógł, wobec 
czego nie wziął udziału w przewidzianym 
programie przyjęć.

Zaostrzenie sic HonlHKm 
wło>ho-abisyftsmcts

Po wygłoszeniu ostrego przemówienia 
Mussoliniego w sprawie stosunku Włoch 
do Abisynjl, cały świat się zaniepokoił, 
zwłaszcza sfery Ligi Narodów. Panuje po­
wszechnie opinja, że wojna włosko-abi- 
syńska jest bliska.

WSdttomoicl w h iiba  wicf*m ctt
— Wydane w procesie wajpedzkim 

wyroki śmierci przez litewski sąd wojen­
ny budzą wielki niepokój w Niemczech. 
Z Kowna donoszą, że prezydent Litwy za­
mierza skazanych ułaskawić.

— Z butgarjt donoszą o napiętej sy­
tuacji wewnętrznej, spowodowanej stano­
wiskiem Ligi Wojskowej.

— R«łd angielski uleg* rekonstrukcji.

LEON KRUC7KOWSKL

JCwidfan i Cham
<A9) (Ciąg dalszy).

— Drób doskonały, kruchutki kruchutki nad 
wszelkie pochwały!... Wino też, owszem, niezłe... cał­
kiem niezłe!... Ho ho! Sadzi się mój szlachcic, a za­
chęca, a dolewa!... Ze trzy tygodnie wypadnie tu po­
siedzieć, bo gospodarz, widzę, zna się na rzeczy, przed­
stawiciela władzy w należytym ma respekcie!... Trzy 
tygodnie, jakem Stotwiński... ani mniej, ani więcej! -  
Juści, śledztwo — śledztwem, to się rozum ie!- Z 
chłopstwem jakoś się poradzi, no no!... Swoją drogą, 
szlachośc, wydaje mi się, bardzo pewny siebie... trzeba 
będzie tak i siak, aby zaś nie pomyślał dobrodziej, że 
komisarską przychylność kapłonami kupi!... W  ten spo­
sób i godność urzędu na szwank nie będzie wystawiona 
  i szlachcic w gorliwości gościnnej nie osłabnie!

Więc, aby zadość uczynić surowej zasadzie, już 
przy deserze jął pan Słotwiński prostować się, i usztyw­
niać, i przywoływać w sobie komisarską godność- A 
zmiótłszy ostatni kąsek z talerza, szybko otarł usta 
serwetą i, niby przypadkowo, spojrzawszy na zegarek, 
rzekł tonem niewypowiedzianie melancholijnym, a za­
razem wysoce urzędowym —

— Ou!— Trzecia! To ju& i czas commissorium za­
czynać, dobrodzieju kochany!

— Niema do czego się śpieszyć, komisarza łaska­
wy! Wprawdzie chłopstwo zwołane na trzecią, ale to 
nic nie znaczy— Jedno, co oni umieią: czekać cierpli­
wie!

— Sprawa urzędowa, dobre Izieju— trzeba punktu­
alnie! — przemawiał sią pan Słotwiński tonem czło­
wieka, szanującego zasady.

— Jak komisarz uważasz!— Każę w takim razie po­
dać kawę dla nas w kancelarji— — zgodzi! się gospor 
darz i zaraz szepnął kilka słów stojącemu obok służą­
cemu,

Wkrótce obaj panowie, pożegnawszy współbiesiad­
ników. opuścili jadalnię.

W  sieniach stała ju ż  spora gromadka chłopów.

Gwarzyli między sobą szeptem, mnąc czapki w rę­
kach, poważni wielce, pokaszlujący u-oozyście- Na wi­
dok wychodzących z jadalni umilkli nagie i skłonili się 
głębokim, ciężkim pokotem głów długowłosych i zgar­
bionych grzbietów.

.— W szyscy z wezwanych jesteście? — spytał ostro 
pan komisarz.

Chłopi spojrzeli po sobie zakłopotani.
Z gromadki wysunęła się szczupła, czarniawa po­

stać.
— Nie przybyli jeszcze: Potoczny, Zarychta, Maj i 

Kołodziej...
— A to eo znaczy: nie przybyli? — hukną' groź­

nie pan Słotwiński, — Jak to być może?
— Przed godziną wezwanie pana komisarza otrzy­

mawszy, nie zdołałem zebrać wszystkich włościan na 
wyznaczoną ix>rę, lecz spodziewam się, iż tamci na­
dejdą lada chwila...

— A ty  coś za jeden? — zw-ócił się dygnitarz do 
mówiącego.

— D eczyński- Kazimierz Deczyński, dotąd nau­
czyciel w wiosce tutejszej...

— D eczyński- Uhm, w iem - wiem! — zjadliwie 
mruknął komisarz, uderzając palcami w swoją wypcha­
ną aktami torbę skórzaną: i szepną! coś na ucho panu 
Czartkowskiemu.

— Będziecie, ludzie, za chwilę wezwani! — rzu­
cił surowo, ostrem spojrzeniem jakby zliczywszy chłop­
skie głowy

Poczem obaj panowie weszli do kancelarji.
Komisarz z lekkiem uestennieniem zajął miejsce 

przy dużym stole, przesuniętym tego onia ze zwykłe­
go miejsca pod oknem na środek izby. W  ruchach co­
kolwiek ociężały, dobywał z torby grube foljanty pa- 
pierzyskóv. i rozkładał je na stole długo i uroczyście.

Pan Czartkowski z widocznem w twarzy podnie­
ceniem przechadzał się po Izbie. Milczał, tłumiąc w 
sobie nagle wzbudzone pasje; podrażnił go niespodzie­
wanie widok urzędnika, rozpartego w jego własnym 
iotelu, przy jego własnjnn s to le - Mimo całkowitą 
pewność siebie, stracił naraz pogodny, Drzyobiedni op­
tymizm, a myśl o chłopach, czekających w sieni, stała 
się nagie nieznośna, ob rażającą-------

Zapukano Jo  drzwi. W szedł służący z tacą, na któ­
rej dymił Imbryk i dźwięczały filiżanki. Mocna woń 
kawy zapachniała w kancelarji.

— Commissorium nie zając! — zaśmiał się pan 
Czartkowski. — A kawie trzeba dać pierwszeństwo, ko­
misarzu kochany—

P o d szed ł jeszcze do wielkiej, dębowej szafy i z 
głębin jej wydobył ciemną, pękatą butelkę, tudzież dwa 
kieliszki.

— B enedyktyn- coś znakomitego! — rzekł, rcz* 
stawiając szkło na stole.

— Przepadam za benedyktynem, zwłaszcza, jeśli 
ten oryginalny, z opactwa Fecamp... — ożywi! się ko- 
misaiz i, jakby zapominając o rozkładaniu swych pa­
pierów, znacznie wygodniej rozparł się w fotelu.

— Niech mi tu w sieniach stawi się Felś z Ku­
biakiem! — krzyknął pan Czartkowski za wychodzą­
cym sługą.

Naiewał kawę i napełniał kieliszki. Skrzyneczka 
cygar, osobliwie z Kalisza sprowadzonych, zjawiła się 
na stole.

— Ów Deczyński — ozwał sle komisarz, ujmując 
w palce filiżankę — to, zaaje się, niby trybun tutejsze­
go chłopstwa...

— Raczęjby izec: zły duch chłopstwa! — twar­
do odparł pan Czartkowski. — Chamski synek, sym- 
placzek, trochę poduczony w miasteczku powiatowem— 
Miast siedzieć statecznie na naucielstwie, pana Boga 
za łaskawość chwalić i dzieciskom chłopskim prawidła 
moralne i poszanowanie spoleczenskiego ładu w tępe 
łby w d rażać  on ludzi do nieposłuszeństwa wzglę­
dem dworu podburzał, a wichrzył po wsi, a bunto- 
wał...

— Pełnomocnikiem swoim zrobiły go chłopy! — 
chytrze zauważył urzędnik, ukryty w kłębie pachną­
cego dymu.

— Bo otumanił ich ten łajdak! Sam to rozpoznasz 
w śledztwie, komisarzu kochany!... Chłopy, jak wia­
domo, ciemne i głupie...

— Ano, kiedy on nauczyciel, to i oświecał, he, he,
ho!
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1€ o  ś u c i e  n ie s ie ?
Człowiek przygód i „twórco królów“

Zycie i imicrć pułkownika Lawrenee’a
Przed kilku dniami dzienniki całego 

Świata przyniosły wiadomość o katastro­
fie automobilowej słynnego pułkownika, 
Tomasza Edwarda Lawrence‘a.

Nazwisko tego człowieka, głośnego w 
całym świecie, wiąże się nierozerwalnie ż 
polityką imperjałną Wielkiej Eryfanji na 
całym Wschodzie, oraz z historją wojny
św iatow ej. To też wiadomość o jego 
śmiertelnych ranach wywołała poruszenie 
w całym świecie, a wieść o zgonie „twór­
cy królów" zasługuje na przypomnienie 
niezwykłego życia tego, jak go nazywa­
no „wielkiego człowieaa przygód".

Archeolog
Lawrence urodził się w roku 1888 w  

Tremadoc. Studjował najpierw we Fran­
cji, a następnie w Oxfordzie. Główne swe 
zainteresowania skierował w kierun.ai ar- 
cheologji. Po podróży, jaką odbył po Sy- 
tji i Palestynie, wydał książkę, która zy­
skała mu sławę. W roku 1910 brał udział 
w angielskiej ekspedycji do Arabji, skąd 
wyniósł nietylko opinję znakomitego ar­
cheologa, ale i najlepszego znawcy kraju

„Uśmiercony" przygotowywał w tym 
czasie nową metamorfozę i gotował się do 
działalności w nowej roli. Lawrence bowiem 
niedługo potrafił siedzieć bezczynnie i ja­
ko doradca rządu brytyjskiego w spra­
wach Bliskiego Wschodu i podejm ował się 

nowych zadań. Przypisuje się mu m. in. 
w yw ołanie buntu w Afganistanie i spow o­
dowanie upadku nieprzyjaznego dla Anglji 
króla Amannulaha.

W armji
Metamoifozy Lawrence‘a były bardzo 

liczne. Najpierw zaciągnął się do armji 
brytyjskiej, jako prosty żołnierz, przybie­
rając nazwisko Ross. W roku 1926 wstą­
pił do lotnictwa pod nazwiskiem Shaw‘a i

został wysłany do Indji. Opowiadają, te  
w roku 1927 Bernard Shaw, posłał mu 
jedną ze swoich książek z następującą de- 
tykacją: „Od publicznego Sliawa prywat­
nemu Shawowi".

Dla Anglji
Niedawno temu Lawrence wystąpił 

znowu z wojska, kupił małą posiadłość i 
cnciał się podobno ostatecznie w vcofać w  
zacisze życia dom ow ego. Jechał w*aśnie 
do swej posiadłości, gdy uległ wypadko­
wi i śmiertelnie ranny, przywieziony został 
do szpitala w Wool, w hrabstwie Dorset. 
Natychmiast odcięto szpital od świata ze­
wnętrznego i do łoża śmiertelnie rannego 
powołano przybocznego lekarza króla an­
gielskiego, gen. W esta. Wszelka pomoc 
była już jednak spóźniona i „wielki czło­
wiek przygód" zmarł.

Lawrence wyróżniał się niezwykłą  
skromnością. Lubiał żyć w cieniu i do koń­
ca życia nie przyjmował żadnych awan­
sów, ani odznaczeń. Służył Wielkiej Bry- 
tanji jak najlepiej potrafi i był z tego 
dumny. Przejdzie do historji, jako jedna 
z najciekawszych postaci ostatnich cza­
sów .

Bohaterski czyn kobiety

Z  caiei %>iski
— Komisja finansowa szwajcarskiej Rady 

Narodowej powzięła uchwałę stwierdzającą, że 
będzie nadal popierać politykę utrzymania pa­
rytetu franka szwajcarskiego.

  W Paryżu prezydent Lebrun otworzył
olbrzymią wystawę sztuki włoskiej, na której 
zgromadzono około 2.00C obrazów i rzeźb.

— Załogi statków Cnamplain, Lafayette 
1 Normandie zastrajkowaly w Hawrze i opuści­
ły statki, wychodząc na ląa.

— W 129 rocznicę urodzin wielkiego pa- 
trjoty i męża stanu Finlandji Suellmana, 30.000 
osób zmieniło swe nazwiska o brzmieniu 
szwedzkiem, na fińskie.

— Ambasadorzy Francji 1 Niemiec wymie­
nili w pałacu Chigi w Rzymie dokumenty ra­
tyfikacji układu lutowego o powrocie Saary do 
Niemiec.

— W Tallinie zaprzeczają, jakoby przeby­
wający w Polsce prezydent Estonji, Paets, od­
był w^Warszawie rozmowy polityczne z wy- 
bitnemi osobistościami.

— Rząd francuski ma przedstawić projekt 
uzdrowienia finansów, który przewiduje 
oszczędność 2 miljardów franków.

— Prezydent RooseveIt przeciwstawił vetO 
projektowi ustawy o emisji banknotów na su­
mę 2 mfijardy dola. ów na wypłatę zasiłków dia 
b. wojskowych.

Do jednego ze stawów na terenie P aw ­
iow a, w powiecie poznańskim, wpadł 
przypadkiem piekarz Ulbrich z Głównej. 
Nie umiejąc pływać, groziło mu każdej 
chwili niebezpieczeństwo utonięcia. T o­

nącemu nikt nie staraf się przyjść z po­
mocą mimo, że kilka osób przypatrywało 
się jego zm aganiom  w wodzie. W tym 
czasie przechodziła żona assesora D.O.K., 
p. Marta Stefanowa, która z narażeniem 
własnego życia w odzieży rzuciła się do

wody, ratując nieszczęśliwego w oczach 
bezradnie i tchórzliwie przypatrujących 
się mężczyzn. Na miejscu wypadku zna­
lazł się większy zastęp ludzi, który z uz­
naniem komentował bohaterstwo p. Meta­
nowej. Należy się jej jaknajwiększa po­
chwała, że z narażeniem własnego życia 
pospieszyła na pomoc człowiekowi mimo, 
że wielu mężczyzn bezradnie załamywa­
ło ręce.

S k a za n ie  d zia ła c za  ko m u nistyczn e go  w  P o zn a n iu

Lawrence

i ludzL W czasie tej wyprawy opanował 
szereg narzeczy arabskich w sposób nie­
porównany.

Europa arabska
Jego wielka karjera, jako asa wywia­

du angielskiego, tajemniczego „łnteligen- 
ce Service“ rozpoczęła się z chwilą wy­
buchu wojny. Ten człowiek niezwykłej 
odwagi uznany został za... niezdolnego do 
frontowej służby wojskowej i wysłany w 
specjalnej misji do Arabji. Lawrence już 
wkrótce po szeregu szczęśliwie doprowa­
dzonych do końca, najniebezpieczniejszych 
1 najszaleńszych przygód, wkroczył jako 
„nlekorowany król Arabji", do Damaszka, 
stolicy niepodległego państwa arabskiego. 
Konferencja pokojowa, w której Lawrence 
wziął udział razem z królem Feisalem, 
przyniosła mu jednak wielkie rozczarowa­
nie. jego życia. Wbrew bowiem obietni­
com, jakie czynił w imieniu Anglji obu­
dzonym przez siebie Arabom, wojna nie 
przyniosła ostatecznego rozwiązania kwe- 
stji arabskiej. Lawrence, urażony w swo- 
jem poczuciu honoru, złożył wszystkie od­
znaczenia i ordery i na dłuższy czas wy­
cofał się w zacisze życia prywatnego.

Pamiętniki Lawrence‘a
Podjął na nowo swe studja archeolo­

giczne w Oxfordzie i zabrał się do p isa­
nia pamiętników, których manuskrypt jed­
nak został mu skradziony w  roku 1920 na 
jednej ze stacyj angielskich. Mówiono 
wówczas, że kradzieży dokonano na po­
lecenie rządu.

Lawrence wydał potem skrót swoich  
pam iętników w  150 egzemplarzach, które 
rozdał jedynie między przyjaciół. Dziś 
m ożna dostać egzemplarz tych pamiętni­
ków za cenę około 10.000 zł. Później uka­
zało  się trzecie, bardzo skrócone wydanie 
pamiętników Lawrence‘a p. t. „Bunt w pu­
styni" w  Ameryce. Luksusowe wydanie 
tego dzieła ograniczone do 20 egzempla­
rzy, kosztuje w handlu fantastyczne sumy. 
Pamiętniki Lawrence‘a posiadają dużą 
wartość literacką i uznane są za najwy­
bitniejsze dzieło wojenne.

Człowiek, który kilka razy umierał
Tym razem wiadomość o śmierci La- 

wrence‘a jest niewątpliwie prawdziwa. 
„Człowieka przygód" niejednokrotnie już 
jednak uśmiercano w opinji, wyprzedza­
jąc jego zgon opisem licznych wypadków, 
którym rzekomo ulegał. Były to zazwy­
czaj usiłowania uśpienia obcych wywia­
dów, śledzących uważnie każdy ruch La- 
w ien ce‘a

W marcu br. z okazji rocznicy komu­
ny paryskie}, poznańscy komuniści wy­
kazali większą, jak zwykle, ruchliwość i 
rozrzucili w kilka miejscach ulotki. S tar­
szy posterunkowy służby śledczej B ry z . 
galski przyłapał na ul. Traugutta na go­
rącym uczynku rozrzucania ulotek w y­
wrotowych znanego działacza komuni­
stycznego Kazimierza Żmudę, przy któ­
rym znalazł większą ilość ulotek zaadre­

sowanych do robotników, poborowych i 
kobiet

W środę stanął Żmuda przed sądem. 
Do winy się nie przyznał, twierdząc, że 
znalazł ulotki i zabrał je ze sobą. nie ma. 
jąc zamiaru ich wogóle dalej rozdawać.

Sąd jednak nie dal w iary naiwnym 
tłumaczeniom Żmudy i skazał go na dwa 
lata wiezienia 1 utratę praw obywatel­
skich na lat pleć.

Straszny wypadek na szosie pod Rybnikiem
W ub. wtorek zdarzył się okoio godz. 

19-tej r.a drodze komunalnej Knurów- 
Szczygłowice nieszczęśliwy wypadek, któ­
remu uległ 78-letni wdowiec, Józef Pie­
cyk, ze Szczygtowic. Piecyk, idąc sooie 
najspokojniej do domu dostał się pod ko­
ła parokonnej furmanki, powożonej przez 
będącego w stanie podchmielonym, Jana 
Szymalę z Wilczy-Górnej. Starzec upadł

na -ziemię tak nieszczęśliwie, że utracił 
przytomność. Przetransportowany nie­
zwłocznie do Szpitala Spółki Brackiej w 
Knurowie zmarł w drodze, nie odzyskaw­
szy przytomności. Dochodzenia w celu 
ustalenia rzeczywistej winy nieostrożnego 
woźnicy prowadzi miejscowy posterunek 
policji.

Niefortunna przejażdżka kajakiem 
zakończyła się śmiercią

27-letnia Marta Kłapczyńska udała się 
ze swym młodszym bratem na rzekę 
Warte w Międzychodzie na kajaku. Brat 
oddalił się na moment, a wówczas dziew­
czyna wsiadła do kajaku. Nie umiejąc 
należycie wiosłować, i dostawszy się w  
wiry, wywróciła sie i z.aczęła tonąć. Brat 
usiłował jej w ostatniej chwili przyjść z 
pomocą, lecz nie zdołał jej uratować, gdyż 
zniknęła pod wodą.

Uruchomienie kopalni soli 
w Wieliczce

Jak się dowiadujemy, po 14-dniowej 
przerwie, w ub poniedziałek, uruchomio­
ne zostaiy wszystkie państwowe kopal­
nie soli w Wieliczce. Na wszystkich ko­
palniach praca odbywa się obecnie na 
trzy zmiany j to dlatego, by nadążyć 'Za­
mówieniom. jakie w międzyczasie otrzy­
mały kopalnie

Gllntone urno w krzemieniu
Z Ojcowa donoszą, że we wsi Sąspów, 

wieśniak Piotr Pabisek, kopiąc fundamenta pod 
budowę domu, natrafił na glinianą urnę, która 
znajdowała się na głębokości 25 cmtr. na pła­
skim kamieniu, a dokoła obłożona była pfyt- 
Kaml krzemlennemi. Wieśniak sądząc, że zna­
lazł skarb, rozbił urnę. Spotkało go jednak wiel­
kie rozczarowanie, bo zamiast złota, wewnątrz 
były prochy luazkie.

Urna niewątpliwie posiada wielką wartość 
historyczną, to też zainteresowały się wyko­
paliskiem sfery naukowe.

„Sprawiedliwość" ongiś na Wschodzie
Korespondent „Manchester Guardian" 

p. Patrick Carleton, który ostatnio ba­
wił w Iraku, opisuje swoje przygody, ja­
kie przebył w tym kraju. Słowo „Przy­
goda" jednak jest tu zupełnie nie na 
miejscu, a to z tego prostego powodu, że 
obecnie w Iraku człowiek czuje się rów­
nież bezpiecznie, jak i w każdym pań­
stwie europeiskiem. Tak jednak zawsze 
nie było. Na dowód, że dawniej w Iraku, 
cena życia ludzkiego była bardzo mała, 
p. Patrick Carleton przytacza rozmowę 
z wysokim urzędnikiem królestwa Iraku, 
p. Soad Effendim.

„— Naturalnie — mówił Soad Effendi 
— my ludzie Wschodu, nie Przykładamy 
tej samej wag; -do życia ludzkiego, co wy, 
Europejczycy, zwłaszcza, jeśli to życie 
należy do kogo innego. A to dlateg-o, że 
my wierzymy w — Przeznaczenie. Nie 
znam poprostu niczego lepszego jako 
środek przeciwko uodpornieniu się przed 
strachem śmierci, jak wiarę w Przezna­
czenie. Zresztą i wyście także kiedyś 
wierzyli w Przeznaczenie. Weźmy na- 
przykład Anglję w 18 wieku. W ierzy­
liście w Przeznaczenie i dlatego, gdy 
ktoś ukradł barana, toście go wieszali. 
Później, w ciągu 19 wieku, zaczęliście da­
wać więcej w iary uczciwemj scepty­
cyzmowi, aniżeli wierzeniom. Dlatego 
też zreformowaliście kodeks karny, al­
bowiem nie mieliście już — pewności. 
Obecnie jest tak samo i w Turcji. Staliś­
my się wolnomyślni. cywilizowani i już 
nie męczymy skazańców i nie urządzamy 
bastonad. Tu. w Iraku, rzeczy mają się 
nodobnie. aczkolwiek, gdy pan znajdz!e 
się gdzieś w głębi k ra ;u. to natrafi tam 
nan na co innego, tako że w owych stro­
nach m'eszkaią jeszcze ludzie, którZv w 
przeznaczenie wierzą. Gdy Beduin 
umiera, to mówi: „Bardzo dobrze! I'*®
do nieba!", a gdy przypadkiem będzie

umierał pan, to powie: „Bardzo dobrze! 
Ten idzie do piekła!" Albowiem pan jest 
niewierny—

— Wy, Anglicy wyobrażacie sobie, że 
na Wschodzie nigdy nie było sprawiedli­
wości. A tymczasem ona była. Tylko, 
że nieco inna. NaPrzykład niech pan po­
słucha:

— Raz żył pewien Pasza, którego na­
zwiska zapomniałem, ale który był bar­
dzo wielkj i bardzo sprawiedliwy. Nazy­
wano go też Paszą Sprawiedliwym, a 
także Paszą Pobożnym.

— Otóż pewnego razu w  jego okręgu, 
czyli Paszaliku, jakaś wioska odmówiła 
płacenia podatków. Urzędnicy skarbowi 
przyszli do Paszy i powiedzieli mu: 
„Wioska X nie chce płacić!" Na to P a­
sza odpowiedział: „Sprawiedliwości mu­
si sie stać zadość! Niech więc zostanie 
wysłany Juz-Baszj —- to znaczy kapitan 
— ze setką ludzi ł niech utnie głowy 
wszystkim mieszkańcom włoski l z tych 
głów niech zrobi kopiec!"

— Jak panu wiadomo, robienie z głów 
kopców było starym  i szanowanym 
zwyczajem tureckim.

— Ale Juz-Baszj był, zdaje się, czło­
wiekiem dosyć lekkomyślnym, gdyż acz­
kolwiek Poszedł ze swymi stoma ludźmi, 
i uciął głowy wszystkim mieszkańcom 
wioski, to jednak pomylił się co do na­
zwy ł ttkarał nłe tę wioskę, która nie 
chciała płacić podatku, łucz jakąś Inną. 
która właśnie podatki zapłaciła.

— Naturalnie ktoś przyszedł do P a­
szy ł powiedział mu: „Ten Juz-Baszi 
est skończonym głupcem. Uciął głowy 

mieszkańcom wioski, która podatki za­
płaciła!"

Pasza wpadł w złość- Zawsze prze­
cież był sprawiedliwym i pobożnym, a 
tu nagle taka historia.

Oświadczył więc: „Na AUaha, tera2

w całym Paszaliku nikt mnie nie będzie 
nazywał Paszą Sprawiedliwym, ani też 
Paszą Pobożnym! Chyba, że dokonani 
jakiegoś sprawiedliwego uczynku.

Myślał dość długo, starając się wyna­
leźć najlepszy sposób dla okazania, jak 
bardzo żałował ucięcia głów mieszkań­
com niewinnej wioski i jak bardzo chciał 
tę krzywdę naprawić. Wkońcu oświad­
czył:

„Weźcie tego psiego syna Juz-Baszie- 
go i zaprowadźcie go do kopca z głowa­
mi. Zburzcie ten kopiec i zbudujcie go na 
nowo, ale z kapitanem wewnątrz. Niech 
tam zgnije, a to dowiedzie wszystkim, jak 
bardzo ja jestem zmartwiony!"

W szystko miało zostać dokładnie w y­
konane, tak jak to Pasza powiedział, 
gdyby nie głupi fakt, że Juz-Baszi posta­
nowił umrzeć w inny sposób, aniżeli w  
ten, jaki mu przygotował Pasza. Miano­
wicie — powiesił się.

Musi pan sobie teraz wyobrazić, jaki 
to był poważny cios dla Paszy. Chciał 
bowiem być sprawiedliwy, a tu tymcza­
sem Juz-Baszj już nie żył. Coby pan u- 
czynił na jego miejscu? Widzi pan. że 
Pan nie wie. Wobec tego powiem panu, 
co uczynił Pasza, który, jak już zazna­
czałem, wierzył w Przeznaczenie. Gdy 
mu więc powiedziano: „Niech Allah prze­
dłuży dnie twego życia Paszo! Już jesł 
zapóźno. Kapitan słę powiesił!", — Pasza 
na to odpowiedział: „Nie może być nigdy 
zapóźno. Jestem Paszą Sprawiedl w oścl 
i wymierzam Sprawiedliwość. Musicie 
znaleźć — innego kapitana..."

— Widzi pan — zakończył swe opo­
wiadanie p. Soad Effendi j coby było, 
gdybyśmy, ludzie Wschodu, nie wierzyli 
w Przeznaczenie. A tak. ponieważ w nie 
wierzymy, nikt wtedy nie zmartwił się 
tem, co zaszło..."
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!Dwutw£odni& — bezpłatny dodateb  
„Piasta" i „'Śtyshtei Gazety £udow ei“ 
p o ś w i e c o n y  s p r a w o m  b o b i e t

l i }  u t a ż a e i s t m m ie

W jednym numerze „Głosu Kobiety" 
było poruszane zagadnienie, jakie zalety 
pow inna posiadać kob ieta-żona.

Zachęcony odwagą ob. Zaręby chciał­
bym na łamach działu kobiecego rozpo­
cząć dyskusję na temat, jaką żonę powi­
nien brać ludowiec.

Słusznie powiada ob. Zaręba, że losy 
Stronnictwa Ludowego leżą w rękach ko­
biety. „Jakich kobieta wychowa ludowców, 
takich Stronnictwo będzie miało człon­
ków".

Kobieta nietylko wychowuje dzieci, ale 
także wychowuje męża! dlatego to za­
gadnienie staje się jeszcze poważniejsze. 
Nikt bowiem nie może tego nauczyć, cze­
go sam nie umie, nikt nie może wychować 
drugiego w tych zasadach, których sam nie 
tna . Więc, żeby kobieta nasza mogła na 
ludowców wychować dzieci i męża, sama 
musi być stuprocentową ludowezynią! — 
m ać cele i historję ruchu ludowego!

Gdzie kobieta ma się tego nauczyć? 
Pewne pojęcie o tych sprawach da jej Koło 
młodzieży w duchu ludowym zorganizowa­
ne, o ile oczywiście należy do niego. Je­
dnak specjalnie dużo mogłyby zrobić Kola 
gospodyń, zakładane jako sekcje przy Ko­
lach Str. Lud. W niektórych wsiach już się 
takie sekcje prowadzi, n. p. w Małopolsce 
w Myślenickim pow., ale to wszystko na 
małą skalę. Dużą przeszkodą jest tu nie­
chęć kobiet do organizacji. „Poco mi to — 
pyta jedna drugą — i tak bez tego się 
.wydam i żyła będę".

Nie będę się tu rozwodził nad potrzebą 
organizacji l wciągnięcia do niej naszych 
kobiet, powiem tylko jedno: Jeśli kto, to 
tylko my, mężczyźni, możemy coś tu pora­
dzić.

W jednej wsi gospodarzył chłopak z u- 
kończoną szkołą rolniczą. Wszyscy cieka­
wi byli, z kim on się też ożeni. Podsuwali 
mu to tę, to tamtą. On jednak powiedział, 
że ożeni się tylko z dziewczyną, która bę­
dzie miała szkołę gospodarczą. Po jakimś 
czasie prawie w każdej chałupie ną nasze­
go chłopaka czekała taka dziewczyna. 
Oczywiście wszystkich sobą nie mógł u- 
szczęśliwić, ale sprawił to, że po krótkim 
czasie cała wieś była pełna kształconych 
ludzi, bo znowu dziewczęta z szkołami go- 
spodarczemi nie chciały iść za zwykłych 
chłopaków. _ l tak jedna strona drugą 
wgórę podciągała.

Uważam, żeśmy powinni od tego chło­
paka zapożyczyć metody. Gdyby dziś 
wszyscy nieżonaci jeszcze ludowcy powie­
dzieli: „nie żenimy się, jak tylko z Iudow- 
czyniami", już jutro kobiety, jedna przez 
drugą starałyby się być najlepszemi ludow- 
czyniami.

Sądzę, że do tego ludowcy wnet dojdą, 
bo małżeństwo ludowca z kobietą, którą 
sprawy ludowe nie interesują, to coś gor­
szego jak nieszczęście!

Komu ma opowiedzieć taki, z kim się 
podzielić myślami, kiedy własna żona go 
nie rozumie. Z taką kobietą niema o czem 
mówić, bo o piórkach, czy kłopotach go­
spodarskich, to M!a dzisiejszego mężczyzny 
mało!

Ile taki człowiek piekła się nasłucha, 
jeśli chce na jakie zebranie się ruszyć, 
żona to sobie za marnowanie czasu i go­
spodarstwa uważa i nieraz wszystkich spo­
sobów używa, aby „chłopa od polityki od­
wieść".

I tak nasz ludowiec ma naprzeciwko 
sobie: sanację, księdza i własną żonę, któ- 
Ta dlatego, że jest blisko i przez swój 
upór, jest o wiele trudniejsza do pokonania 
niż tamci.

Czasem, znużony ciągłem piekłem mąż, 
przestaje zajmować się szerszem życiem, 
odsuwa się od pracy politycznej, czy spo­
łecznej. Często trafia się i inaczej. Dom 
dzieli się na dwoje. Mąż zamyka się 
V swoich myślach, odsuwa się od żony, 
tlieraz wprost nią pogardzając zato, że za­
miast mu być towarzyszką życia, jest tyl­
ko kulą u nogi. Ona znów w zemście za 
to, że się nie dał przerobić, nienawidzi go, 
ha złość mu robi i dzieci w nienawiści do 
ojca wychowuje.

Dlatego ludowcy! jeśli chcecie w życiu 
być szczęśliwymi i wytrwać przy zielonym 
sztandarze Stronnictwa Ludowego, to za 
iony bierzcie tylko kobiety, które umieją 
Już tak myśleć, jak Wy myślicie, które 
Was zrozumią, będą prawdziwemi towa­
rzyszkami Waszego życia, choćby po naj­
trudniejszej drodze, które Was podeprą, 
gdy się chwiać będziecie!

Pewnej kobiecie — naprawdę ludow- 
Czyni — zaaresztowano męża, a notein ją 
samą wezwano na posterunek. Tam ko­

mendant tłumaczył jej, że jeżeli chce w je­
go oczach mieć opinję mądrej kobiety, to 
nie powinna pozwolić na to, aby jej mąż 
na polityce czas marnował, bo to strata 
gospodarstwa.

„Powinniście brać na nich kija za to".
„A ja tak robię — mówi kobieta — jak 

tylko on, albo które z dzieci nie chce iść

na zebranie, to biere kija i gonie, poto są 
chłopami, żeby swoją organizację szano­
wali".

Ucichł komendant, bo się dowiedział, 
z kim ma do czynienia!

Takich kobiet więcej potrzeba nam, lu­
dowcy!

Franciszek żwirek.

fla&ze
Ciąg dalszy.

Ostatni artykuł skończył się omawia­
niem znaczenia pasa u ubrania kobiety.

Do pasa przypięte są gumy do pod­
trzymywania pończoch. Innych podwią­
zek jak te, żadna kobieta nie powinna 
używać.

Bowiem podwiązki okrągłe, czy ob­
wiązywanie pończochy skrawkiem czy 
sznurkiem przed czy za kolanem są nie­
zmiernie dla zdrowia szkodliwe. Powo­
dują zmęczenie, drętwienie nóg, żylaki 
i t. p. choroby.

Oprócz tych przedmiotów, wchodzą­
cych w skład bielizny osobistej, każda do­
rosła kobieta powinna mieć przygotowa­
ne do użycia w miesiącu bandaże. Można 
je zrobić ze starej, ale czysto wypranej 
bielizny. Wycina się kwadratowy chu­
steczkę, składa dwoma rogami do siebie, 
następnie jeszcze raz składa ł za pozo­
stałe rogi przypina do paska. Bandaże 
takie zabezpieczają chory w danej chwili 
organizm kobiecy od zimna, od nieprzy­
zwoitego poplamienia nóg i od niszcze­
nia bielizny, to też każda kobieta, która 
chce zyskać miano porządnej, powinna je 
mieć w ilości sześciu. W sklepach można 
nabyć gotowe bandaże, ale są dość dro­
gie

Jeszcze parę słów o chusteczkach do 
nosa. .Chusteczki, jak wogćle bieliznę, 
każdy członek rodziny musi mieć 'swoją.

Na chusteczki powinno się używać mate- 
rji białych i szczególnie miękkich. Twar­
de, ostre chusteczki powodują czerwie­
nienie nosa. Chusteczki muszą być bar­
dzo czyste.

Jeśli chodzi o ręczniki, to także każdy 
członek rodziny powinien mieć swój gał- 
ganek do ocierania. Może to być tward­
sza szmata. Wycieranie ciała taką właś­
nie szmatą (byle nie bardzo mocne) jest 
doskonałym masarzem dla skóry, pobu­
dza obieg krwi, orzeźwia człowieka. Taki 
masarz wraz z myciem całego ciała każ­
da kobieta, jeśli chce być długo młodą 
i zdrową, robić codziennie musi.

Bielizna, aby służyła zdrowiu, powin­
na być często prana, zwłaszcza w boles­
nym okresie. Nie wolno słuchać puesą- 
du, który właśnie wtedy nakazuje chodzić 
w brudacn, i przez to wpędza masę ko­
biet w różne choroby.

Bardzo zdrowo jest i dla naszego or­
ganizmu i kieszeni, bo się bielizna tak 
nie niszczy, na noc wkładać inną bieliznę 
do spania. Można, dajmy na to, na ten 
cel przeznaczyć te stare koszule, które 
już nie nadają się do dziennego użytku. 
To nie jest wcale jakiś nawyk tylko dla 
bogatych, to jest nakaz zdrowotnościowy 
dla wszystkmh, tylko się trzeba do niego 
przyzwyczaić.

HELENA ŚCIBOROWSKA.

itoGy powiedziała zdrowotność
o na&zyeh łćż&acft J

„Babskie gadanie" — „drobiazgi, nie­
odpowiednie na dzisiejsze czasy" — powie 
może ob. Zaręba i inni, kiedy spojrzy na 
tytur tego artykułu, ale na czemże schodzi 
ludzkie życie? — stanowczo — większą je­
go część stanowią drobiazgi i one mu na­
dają charakter, dlatego „drobiazgów" po­
mijać nie wolno!

O tej jednak sprawie możebym była 
nigdy nie pisała, gdyby nie wyjazd na wieś 
i gdyby nie nocleg w tej wsi, a że od tego 
nocowania do dziś mię jeszcze plecy bolą, 
postanowiłam to łóżko obgadać.

Jak ono wyglądało?
Kiedy było zaścielone 1 obłożone coś 

siedmioma poduszkami, a co jedna, to inna 
wstawka, to wyglądało całkiem zachęcają­
co. Ale wieczorem, kiedy mi go zaczęli 
przygotowywać do spania, opinja moja
0 niem zaczęła się zmieniać. Zdjęto na­
przód owe siedem poduch, potem bieluśką, 
z olbrzymiemi falbanami z koronek, przy­
krywę i ukazała się pierzyna, zdaje się, ko­
loru czerwonego, ale tak była wyszklona
1 taka usmotruchana, że trudno było na- 
pewno barwę rozpoznać. Pod pierzyną, od 
strony przygłownika leżało jakieś podu- 
szątko. O kolor jej lepiej nie pytajcie, to 
mechele było jeszcze bardziej ubabrane od 
pierzyny. Przewracam na tę i tamtą stro­
nę, jedno i to samo, cuchnie potem, aż 
strach!

Gosposia podała mi zapaskę, abym ją 
sobie podesłała na sienniku, no i spać szła, 
bom pewnie zmęczona.

Co robić — dodałem sobie odwagi, roz­
bieram się i włażę. Łóżko zgrzytło, nie 
wiem, czy z radości, czy ze złości.

Położyłam się. Głowa w Swoją stronę, 
nogi w swoją, a reszta ciała w swoją stro­
nę mi się rozlatują.

Możem na złe miejsce trafiła. Wędruję 
. ’ P o w racam  się z boku na bok. 

Jedno i tosamo, wszędzie jakby krecie Kop­
ce pod plecami, a co się poruszę, to łóżko 
zgrzypi, a kurz ino bucha z siennika i 
Smr?J i*ei . s 0̂my w nosie kręci.

Myślę sobie, żle zemną. Wtem wyna­
lazłam jakiś dołek. Skuliłam się, ale co ro­
bić z głową? — kiedy mi wbrew spada 
z łóżka. Znalazłam wyjście! — Przecież 
przy łóżku, na stoikach leży siedem podu­

szek, a jakby tak poprosić gosposię, aby 
mi jedną pozwoliła wziąć pod głowę.

Proszę. —
„E nie — otrzymuję odpowiedź — po- 

mienyby sle, a to jesce wianowe, ale jo 
wom tu podom pod głowę" — 1 rzuciła mi 
jakiś tobołek. Choć ciemno było, pozna­
łam, że to portki gospodarza, bo cuchły 
fajką 1 cejcym. Wstałam, przyniosłam 
płaszcz pod głowę. Skuliłam się i zamy­
kam oczy, aby zasnąć. Wtem, jakoy mię 
kto obrzucił pokrzywami i ostem! Co jest? 
To pchły powzięły ofenzywę na moje cia­
ło, pewnie myślały, żem już zasnęła. Wy­
lazłam cichutko, wytrzepałam koszulę 
w sieni, wdziałam płaszcz i na stołku prze- 
kucałam dc rana. Rano stwierdziłam, że 
łóżko gospodyni, a także łóżko dziec; nie 
różniły się niczęm od mojego. Gosposia 
pyta mię, jak mi się spałc, co mi się śniło. 
Nie umię cyganić, a całej prawdy nie mia­
łam odwagi mówić. Odpowiadam więc, że 
nieszczególnie, bo to na obcem mieszkaniu 
pono nigdy się dobrze nie śpi. Pchły czło­
wieka nie znają, a zdaje się, że łóżko też 
dawno nie było prześcielane.

„Ano, bedzie ze sześć lot temu, ale trza- 
by sie kiedy, jak bedzie cas, do niego za­
brać, bo i u dziecek w łóżku jesce starso 
słoma".

„Trzaby, trzaby, to strasznie niezdro­
wo, — mówię — zwłaszcza dla dzieci". 
W tej chwili troje dzieci wlazło z kuchni 
do izby. Jedno z pokrzywioną łopatką, 
drugie ze źle zbudowaną miednicą, a trze­
cie miało jakąś wadę w szyji.

„Gosposiu, — mówię — patrzcie się, 
jak wasze dzieci wyglądają! To wszystko, 
że mają spanie niewygodne".

„E, co tyz to pani godo! ta jedna ino 
co trochę krzywo, ale ci dwoje, to wy- 
rosnom".

Patrzę na szyjki tych dzieci. Cale jak­
by szpilkami od pcheł skłute. Nic dziwne­
go, że spać w nocy nie mogły i co chwilę, 
to któreś płakało. Buzie tych dzieci blade, 
mizerne.

Czy myślicie, że tylko w jednej wsi 
i w jednej chałupie takie łóżko się znaj­
duje?

A przecież łóżko, to nie „drobiazg" 
w życiu człowieka! Wszak się na nim po­

łowę, a jeżeli weźmiemy pod uwagę dzie­
cięctwo, choroby, to większą część życia 
spędza. Dlatego każdy chyba zrozumie, że 
miejsce, na którem tyle czasu spędzamy, 
na nasze zdrowie wpływ musi mieć bardzo 
wielki. I ma rzeczywiście. Dodatnio, czy, 
ujemnie, ale na nasze zdrowie wpływa. 
Oczywiście, że takie łóżko, jakie opisywać 
łam dodatnio na zdrowie wpływać nie mo- 
że. Żeby łóżko służyło dobrze zdrowiu, 
musi być czyste i wygodne! lSiennik ró­
wno i drobną słomą wysiany. Słoma zaś 
nie może w nim pozostawać dłużej jak 
trzy do czterech miesięcy!, bo już w tym 
czasie zaczyna gnić i cuchnąć. Wydzielają 
się gazy i kwasy, które szkodzą zdrowiu. 
O co jak o co, ale o słomę na wsi to już 
nie tak trudno, a czas na tę czynność, dba­
ła o zdrowie rodziny, gospodyni powinna 
sobie znaleźć. Barbarzyństwem jest dawać 
przegniłą i zapchloną słomę pod bydło. 
Ono też potrzebuje czystości, zresztą poco 
tak robić, chyba po to, aby spowrotem 
w spódnicy znosić pchły do izby?

(Dokończenie nastano)-

Jiuchua
Zupa szczawiowa, czylj kwasleńcowa, to 

tania, a smaczna potrawa. Przyrządza sie ją 
w ton sposób:

Młode i zdrowe listki szczawiu pfuoze się 
kilka razy, sieka drobniutko i wrzuca na roz­
topione -wcześniej masło i smaży chwilę, czę­
sto mieszając. Usmażone listki wrzuca sie na 
rosół z  kości, lub na wodę i gotuje. Następna* 
.podbija się zupę kwaśną śmietaną z łyżkę 
mąki, gotuje i soli do smaku i podaje z Tyżera 
lub ziemniakami.

SOS SZCZYPIORKOWY.
Na odlaną osobno niedużą ilość rosołu, lub 

na wodę wrzuca sdę drobno usiekany szczy­
piorek (można go przysmażyć tak, laik szczaw, 
sos w tedy jest lepszy). Gotuje się szczypio­
rek  chwalę i podbija, kwaśną -śmietaną z tro­
chę większą jak przy zupie szczawiowej ilo­
ścią mąki. Następnie gotuje i soli do smaku, 
sos podaje się do ziemniaków, można go też 
jeść z chlebem.

OMLET Z JAJ.
Rozbiją Się jajka i do osobnych gaimczków 

rozdziela żółtka ł białka. Do żółtek na każd* 
jajko dodaje się trzy łyżki mąki. ale niezbyt 
wielkie, dwie mleka i jedną ouikmu i to w szy­
stko się uciera osobno, ubija się pianę z btar 
lek aż stanie. Następnie u tarte żółtka z całą 
resztą miesza się z pianą i w lewa na tłusz­
czem wysmarowaną i dobrze rozgrzaną patel­
nię i piecze na wolnym ogniu. Na patelnię ni* 
powinno się lać dużo masy, i ma ona być dość 
gęsta. Gdy się onalet upiecze, zdejmuje się go. 
smaruje konfiturami lub marmoladą, luib oble­
wa sokiem i podaje do jedzenia.

DOSKONAŁY KOMPOT Z RABARBARU.
Rabarbar, to  te mięsiste łodygi ziełone, lub' 

czerwone, co je sprzedaję po targach. Kompot 
robi się tak: Rabarbar, obdziera się z łyka, 
kraje iia małe kawałki i wruca na minutę na 
gotującą wodę, następnie wodę się odlewa. 
W innym garnku nastawia się wodę, wrzuca 
się do niej trochę cytryny i azeka, aż się 
zacznie gotować. Wtedy wrzuca się po raz 
drugi rabarbar i chwilę gotuje. Dodaje się 
cukru, cynamonu, w/studzony podaje. Rabar­
bar jest środkiem łagodnie przeczyszczającym*

Szpinak to roślina, która w każdym ogród­
ku warzywnym powinna się znajdować. Rośnie, 
zasiana w każdym czasie. Zawiera w sobie że­
lazo, składnik konieczny dla naszej krwi. Brak 
tego składnika powoduje błędnicę i t. p. cho­
roby. Potrawę z szpinaku przyrządza się w ten 
sposób: Z krzaków zrywa się listki, bez ogon­
ków, płucze się w kilku wodach do czysta i 
sparza w gorącej wodzie. Następnie wyjmuje i 
sieka, albo przepuszcza przez maszynkę do 
mięsa i smarzy na maśle, dość długo. Trzeba 
uważać, aby się szpinak nie przypalił. Smaży 
się go dość długo, gdy jest miękki, podbija go 
się odrobiną kwaśnej śmietany z łyżką mąki, 
Chwilkę jeszcze smaży i soli do smaku.

R A D Y .
1) Należy dbać o ta, aby garnki n®e były 

od spodu usmolone Usmolone bowiem gairnikJ 
trudniej się rozgrzewają, a więc gotowanie nr
nich jest droższe.

2) Plamy z rdzy na bieliźnie usuwa się w  
ten sposób, że splamiony kawałek zwilżamy 
wodą, kładzie się go ną miękkim podkładzie, 
posypuje kwaskiem cytrynowym, sproszko­
wanym 5 solą kuchenną, przykrywa czystą 
szmatką i prasuje gorącem żelazkiem. Śwież* 
plamy znikają łatwo, przy starych czynność 
trzeba powtórzyć, gdy plamy znikną, moczy 
się .bieiljgnę przez kilkanaście godzin I suszy.

OKNO NA ŚWIAT.
Od 15 do 25 bm. w Stambule, mieście tu- 

reckiem obradowa! Międzynarodowy Kongres 
Kobiet. Władze tureckie, chcąc uczcić tę uro­
czystość, wydały osobliwe znaczki, na któ­
rych byty podobizny sławnych ną polu nauk* 
kobiet. Między niemi znajduje się też podo­
bizna naszej rodaczki, Marii C u T .ie - S k f o d o w  
skiej, która pracowała nad wykryciąpi radu, 
środka, stosowanego przy leczeniu raka. Do­
tąd na znaczkach bywały podobizny tylko 
królowych.



■profort i rolnik i ogrodnik
C th r a n ia jm y  g n ia z d a  

p fasie

Zniszczone gniazdo zięof®

W śród przyrody naszej ziemi zajmu­
ją  wybitne miejsce ptaki, które sa ko­
niecznie potrzebne dla utrzymania natury 
w równowadze. Powinniśmy korzystać z 
każdej okazji, by szerzyć wśród ludzi za­
miłowanie do ptaków, które nietylko u- 
piększają i uprzyjemniają swym śpiewem 
i świergotem nasze otoczenie, lecz taicze 
chromą nasze pola, ogrody i sady od 
wszelkiego rodzaju szkodników. Popatrz­
cie, ile owadów ginie w  małym dzióbku 
zwinnej i lotnej jaskółki, lub krzykliwej 
sikorki,, piegzy, zięby (pinkawy). Po­
patrzcie ile gąsienic, chrabąszczy, ioba- 
ków i pędraków zjadają codzień wróble, 
szpaki, dzięcioły itp.

Wielu jednak z pośród nas nie uznaje 
zasług tej skrzydlatej rzeszy i pozwala 
na łapanie i krzywdzenie ptaków przez 
niehtościwych wyrostków.

Na początku zimy wzywaliśmy was do 
dokarmienia głodujących ptaszków, które 
nas nie opuściły; z początkiem wiuśńy za* 
chęcalismy do wywieszania w saaach ka­
dłubków i skrzynek wylęgowych; dzisiaj 
w okresie wylęgu, kiedy ptaszki wysiadu­
ją  w gniazdkach jajka nietylko prosimy, 
nakłaniamy i zachęcamy, ale wprost na­
kazujemy wszystkim miłośnikom przyro­
dy, by wpływami swemi, dobrem słowem, 
a nawet doraźną karą, wymierzaną ni­
szczycielom gniazd ptasich, Svanęli w o- 
bronie naszych skrzydlatych śpiewaków. 
W  szkole nauczyciel, w rodzinie ojciec, 
Księża w kościołach i władza świecka w 
gminach są tymi czynnikami, które mogą 
i powinny wiele zdziałać, bo i dla ptaków 
nie mogących się bronić, odnosi się 
5-te przykazanie — „nie zabijaj i nie 
dręcz.*

Esparceta
Esparcety mamy w Europie około 80 

gatunków. Jest bardzo pożyteczną rośliną 
pastewną; udaje sie tam, gdzie chybia 
koniczyna 1 lucerna; potrzebuje gruntu 
głęboko uprawnego i mocno wapiennego.

Dpi iw a jak koniczyny najlepiej po oko­
powych-. Raz zasiana trwa lat 10—15. Za 
nawóz pogilówny lubi kompost i gnojówkę 
przed wiosemnem bronowaniem

tfp ra ira  ogórków
Nadszedł czas sadzenia ogórków bez 

obawy zmarznięcia na otwartych grzę­
dach w ogrodach oraz zagonach w polu. 
Uprawa ogórków w inspektach i c iep lar 
niach nie wchodzi w rachubę, bo jest nie­
zależna od wpływów pogody.

Pierwotna ojczyzna ogórka jest nie­
znana. Jedni przyrodnicy uważają za nią 
Tartarję, inni Ind je Wschodnie. Obecnie 
ogórki są uprawiane w całej Europie w 
znacznej części Azji i Afryki. Główne 
oamiany są: białe ze skórką zielonawo- 
białą; żółte, zielone, brunatne, gronkowe 
czyli rosyjskie. Dalej rozróżniamy wczes­

ne odmiany czyli inspektowe i późne czy­
li gruntowe pod różnemi nazwami: białe 
długie (iignickie), biaie wczesne, zielone 
krakowskie, długie zielone, wężowate po­
gięte/ drobne zielone, czyli korniszony.

Ogórki lubią grunt pulchny, czarno- 
ziem cokolwiek marglisty, często skra- 
piany i na sionce wystawiony. Nasiona 
do siewu są najlepsze kiikoletnie. Do je­
dzenia zrywa się ogórki jeszcze zielone 
przed zupefnem dojrzeniem, na ziarna do 
siewu dobrze dojrzale na grzędzie późną 
jesienią.

Ogórki „Mamuty” .

Ogórek jest wprawdzie ogórkowi po­
dobny, ale me jest mu równy. Mamy od­
miany, które się nadają do wszelkiego ro­
dzaju zużytkowania: na sałatę do zasi- 
szema, do zaprawienia jużto jako korni­
szony, bądźteż jako marynaty. Podczas 
gdy na sałatę i do zakwaszenia zrywa się 
ogórki młode, zielone, to  do zaprawienia 
delikatesowych marynat korzennych i 
gorczycznych bierze się wyłącznie ogór­
ki dojrzale, a przedewszystkiem o boga­

tym, delikatnymi miąższu. Wyśmienitych 
marynat dostarczają ogórki „Mamuty“, 
dochodzące do 50  i "więcej cm. diugości 
oraz 25—30 cm. grubości.

Ogórki wysadzamy na wąskich grzę­
dach dobize uprawmy ch 54—1 mtr. szero­
kich oraz w odstępach 30—50 cm. pomię­
dzy pojedynczemi roślinami. Najlepszym 
nawozem pod;ogórki jest nawóz drobiu i 
gołębi, również wodę ao podlewania o- 
górków mieszamy z iw wozem gołębim.

Muru „mataisfiie" rasą sportową
, , ,  -

Z wszystkich ras Kupryęn są ,,ttiaiaj&“. ;y ...torów dla id fiu tazą tegof i  foremnego wygiąt 
powa.ną rasą sportową, hodowaną przez ama- | du i okazałej postawy.
W  porównaniu z in^enrf 
rasam i są ,,m a 1 a j e" 
prawdziwymi golijatami.
Ktaby przy tej hodowli 
spekulował na zysk. to 
się grubo myli. bo kura 
znosi w  ro ta  najwyżej 
50—75 jaj, a „malaje‘‘ 
szwankują również pod 
w g lęde tn  obfitości i de­
likatności mięsa. P n>7 

typowaniu rasowem od­
grywa najważniejszą ro­
lę postać, a dopiero w  
d r u g i m  rzędzie idizio 
ubarwienie. Najpospolit­
szą barw ą u ,,malajów“ 
jest upierzenie biało, 
pszeniczne 1 czerwono- 
sicdtate; rzadsze już są 
śrhtino  - białe, czarne z 
stalowym połyskiem 1 
slno-por c el a n ow e.

„Malaje" swą piękną postawą bawią oko I dow ty spekulują na żyski; są i tacy. którzy 
hodowcy, lecz zysku mat er jakiego i użytko-J raczej stracą, ale paradne okazy drobiu chcą 
wego nie przynoszą. Lecz nie wseyscy ho- I mieć na s^ern podwórku.

Jtawóz drobiu seamafo doceniany
Odchody (guano) drobiu są w naszych 

gospodarstwach wiejskich i podmiejskich 
za mało doceniane, co do ich wartości i 
skuteczności nawozowej. Tymczasem 
guano kur i gołębi zawiera 10 razy wię­
cej składników pożywnych dla roślin, niż 
krowieniec, jest stanowczo lepszym na­
wozem. niż gnój koński, a przewyższa

nawet gnój owczy. W szak każdy rolnik 
i ogrodnik zdaje sobie z tego sprawę, że 
o skuteczności nawozu nie stanowi ilość, 
iecz jakość jego składników pożywnych 
dla roślin. O tern przekona każdego ta­
bela porównawcza nawozu bydlęcego z 
n?wozem drobiu i gołębi.

woda
JeroWieniec 38,5 I
guano kurze 28,0 1
guano gołębie 26,0 1

Na 50 kg nawozu zawiera:
pruchnica 

10,225 kg 
13,000 kg 
15,225'kg

azot 
175 gr 
825 gr 
875 gr

fosfor 
80 gr 

775 gr 
895 gr

potas 
205 gr 
425 gr 
500 gr

yapnp 
150 gr

1210 g-
825 gr

A teraz mai© zapytanie pod adresem 
naszych gospodarzy, a bardziej gospodyń. 
Wszak w każdem gospodarstwie chowa 
się kilka, a nawet kilkanaście kur, a w nie­

których również kilka pai gołębi. Ozy 
zbiera i przechowuje się odchody drobiu 
i gołębi w osobnerr miejscu, zabezpieczo­
n e j  przed VTWietrzen'em j lekkomy-

(fielegnowanie 
buraków i marchwi 

p a s t e w n e j
. W  dzisiejszych warunkach gospodarczych 

nie można wogóle przypuszczać, by jakieś go­
spodarstwo mogło się obyć bez buraków i 
marchwi pastewnej, jako karmy dla inwenta­
rza. Plony buraków i marchwi sa bardzo róż­
ne, zależnie od tego, jak gospodarz - rolnik 
przygotuje rolę pod ich uprawę, a bardziej 
jeszcze od pieczołowitości i rnsci pie­
lęgnowania w  ciągu całego lata. W dobrych 
warunkach można zebrać z jednego morga 
04  hetóara) do 200 centnarów buraków i 150 
centnarów m archw i

Jako zasadę przyjąć należy, że tak burak, 
jak marchew musza mieć zawsze ziemię 
pulchną mięuizy rzędami, a  w samych rzędach 
lubią twardo siedzieć. To też po każdym sil­
niejszym deszczu ulewnym, który ziemię ubi­
je i zasklepia, trzeba pola buraczane i mar- 
©hwiame wzruszyć, albo ręcznie kopaczkami, 
lub przy użyciu konia radełkiem. maszynką, 
nakiem. Barazo ważną rzeczą jest p rz c y w k a  
zasianych buraków, którą .powinno się wyko­
nać wtedy, gdy buraki mają jednią parę list­
ków wykształconą, a druga sie pokasuje 
Opóźnianie przerywki do czasu wyrośnięcia 
liści na wielkość dłoni, jest szkodliwe. Przy 
przeryw ce zostawić należ; najwyżej C—8 ro­
ślinek na przestrzeni 1 mtr. kw„ usuwając ro­
ślinki słabe a  pozostawiając do-bnze roznm ięti 
P rzy  przeryw ce -i każd^razowem poruszaniu, 
należy radykalnie wyplenić pojawiające się 
chwasty. Kogo stać na to i kto chce mieć mon 
obfitszy, to niech zasili swe buraki nawozem 
sztucznym, sypiąc ręcenie pomiędzy Tzędy ter 
m as;nę, saletrę lub azotniak, pokrywając Je­
szcze tego samego dnia rozsiany nawóz płyt- 
kiem radełkiem lub maszynką. Im mniej poda 
deszczu, iem częściej należy wzruszać buraki 
i marchew między rzędami, by Jaknajpdęcsj 
wugor.j aoszło no korzeni. Małe poletka, otosa 
izone burakami czy marchwią można podle­
wać ręcznie. W tym celu zawozi się nc pole 
beczkę wudy z domieszki gnojówki (na 100 
konewek wody 10 gnojówki) a zakasawszy rę­
kaw y i pojwi.nąwszy nogawice zabierać się do 
podlewania, nie żałując wedy. Jeśli jedna 
beczka nie starczy, to przywieźć drugą, trze­
cią. P rzy  każdem podlewaniu buraków, mar­
chwi, kapusty i innych warzyw, czy w  polu, 
czy w ogrodach, obowiązuje iedna zasaua — 
■podlewać obficie i nie żaiowac wody Podle­
w ać należy wieczorem przed zachodem stoń 
ca, nigdy za dnia podczas żaru słonecznego.

Miejsca gołe, w  których buraki hit mar­
chew nic zeszły, albo w ytraciły się, można 
posadzić kapust.- lub kłakami’, bo szkoda zie­
mi.

Buraki pastewne zbiera się z końcem w rze­
śnia łub na początku października (po wyko­
paniu kartofli); natomiast marchew pastewną 
po św. Jadwidze, w  drugiej połowie paździer­
nika, pó pierwszych przymrozkach, Marchew 
późno lecz sucho zebrana jest wytrzymalsza 
do przechowania zimowego; jest słodxza, a 
teartsaraem pożywniejsza.

O sprzęcie buraKów. marchwi, kłaków ł 
ziemniaków napiszemy później w  swoim cza­
sie.

ślnem marnowaniem? Czyść’ się wpraw­
dzie kurniki i gołębniki, ale odchody rzu­
ca się albo do wspólnej gnojowni, a w 
najlepszym razie na Kupę kompostową. 
A przecież- cóż łatwiejszego, jak zbić ze 
starych desek sk-zynię, ustawie ją pod 
szopą i zbierać do niej odchody kurze i 
gołębie. ZDierając przez lato i zimę gua­
no drobiu i gołębi, ma się na wiosnę wy­
śmienity nawóz pod w arzyw a ogrouowe, 
kwiaty i krzewy owocowe. Guano go­
łębie działa również skutecznie jako do­
mieszka do wody do podlewania w a­
rzyw — w ystarczy na 100 litrów wody 
1 kg. guana.

O wartości nawozu drobiu przekonuje 
nas artykuł, zamieszczony w fachowem 
piśmie ogvodniczem „Deutscker Garten“, 
w  którym hodowca drobiu i zarazem o- 
grodnik. pisze — Przez kilka lat z rzędu 
moje jabłonie, grusze i pigwy owocowa­
ły słabo. Wszelkie nawożenie oborni­
kiem, j nawozami sztucznemi nie skutko­
wało. Nie widząc innej rady, przezna­
czyłem sad i ogród na wybiegowisko dla 
drobiu. Po awuch latach drzewostan w 
sadzie się poprawił i obecnie zbieran: co­
rocznie po kilkanaście centnarów najwy­
borniejszego owocu. Polepszenie przypi­
suję jedyme nawozowi drobiu, składane­
mu naturalnym sposobem przez cało­
dzienny pobyt kur w sadzie.

Zbieranie i przechowywanie w  osoS- 
uem miejscu guana drobiu i gołębi, me 
jest znowu tak wielkim trudem, by na to 
nię miało starczyć cz^su.



P o d r ó ż  d o  stratosfery
Wielkie przeżywamy czasy. Każdy 

rok nieiedwie przynosi nam urzeczywist­
nienie jakiejś utopji z czasów Jules Ver- 
ne‘a lub Żuławskiego. Czytając relacje 
!F* i c c a r d a, odczuwa się, że oto rozpo­
częła się epoka powolnego odrywania się 
człowieka, dwunożnego pana ziemi, od je­
go macierzystego globu. Powoli, iecz sta­
le i systematycznie zbliżamy się ku wiel­
kiej epoce podboju przestrzeni między­
planetarnej.

Jak 30 lat temu Liljenthal i W righto­
wie, pierwsi dokonali udalej próby zdoby­
cia trójwymiarowego państwa atmosfery 
ziemskiej, tak dziś jesteśmy świadkami 
pierwszych prób rozszerzenia naszego 
władztwa nad czterowymiarową prze­
strzenią kosmiczną.

W  maju 1931 r. zanotowano w roczni­
kach lotnictwa niewątpliwie najdziwniej­
szy  ze wszystkich dotąd wykonanych lo­
tów

Profesor belgijski Piccard wzniósł się 
Ho najwyższych warstw atmosfery ziem­
skiej, tak zwanej „stratosfery". Lot od- 
fcyl się w hermetycznie zamkniętej kuli 
aluminiowej, przyczepionej do dużego ba­
tonu.

Lot w kierunku pionowym odbył się z 
rnezwykłą szybkością. Już w 25 minut po 
starcie, balon znajdował się na zawrotnej 
wysokości 15 kilometrów, a nieco Dóźijiej 
osiągnięto rekord: barometr zewnętrzny 
wskazywał 76 milimetrów ciśnienia atmo­
sferycznego, czyli dziesiątą część normal­
nego ciśnienia powietrza na poziomie mo­
rza. Ciśnienie to odpowiada wysokości 
J6 kilometrów.

Siedemnaście godzin t rwał cały lot, a 
przez szesnaście godzin uczeni przeby­
wali w stratosferze, czyli na wysokości 
około 15 kilometrowe Przez cały ten czas 
profesor Piccard wraz z asystentem bez 
przerw y zajęci byli gorączkową pracą.

Poniewraż gondola była ze wszech stron 
szczelnie zamknięta, uczeni mimo rozrze- 
'dzonej atmosfery zewnętrznej przebywali 
we wnętrzu swej kuli aluminiowej w wa­
runkach ciśnieniowych, odpowiadających 
niniel więcej stosunkom na powierzchni 
ziemi. Oddychali zapasami tlenu, zabra- 
nemi z ziemi. Najgorzej jednak przedsta­
wiała się sprawa temperatury. Teimo- 
m etr, umieszczony na zewnątrz gondoli 
wskazywał temperaturę około — 55° do — 
60°C. Możnaby więc sądzić, że nasi bo­
haterowie wymarzli porządnie. Było jed­
nak wręcz odwrotnie.

Kula aluminiowa była po jednej stro­
nie pomalowana na czarno, a po drugiej 
lśniła srebrzyście. Specjalny mechanizm 
zaś sprawiał, że stale strona czarna skie­
rowana była w kierunku słońca. Wskutek 
tego ku’a pochłaniała bardzo wiele pro­
mieni słonecznych, podczas gdy drugą 
stroną, lśniąca promieniowała znikomą 
ilość ciepła. Dzięki tej okoliczności we­
wnątrz gondol; panował niemal tropikal­
ny  upał: około +  40°C. Brak wody w po­
łączeniu z wysoką tą temperaturą spra­
wiał, że obaj podróżni cierpieli bardzo 
wskutek pragnienia.

Swoją drogą, ten właśpie epizod z tem­
peratura ma specjalnie doniosłe znacze­
nie dla nauki. Udowadnia bowiem, że 
Ltotnie przy racjonalnern wykorzystaniu 
promieni słonecznych można w zamknię­
tej hermetycznie gondoli balonu lub na­
wet w przyszłej kabinie rakiei y między­
planetarnej przez sztuczne regulowanie 
naświetlenia słonecznego utrzymywać tem­
peraturę na niemal dowolnym poziomie. 
Piccard, dobrze poinformowany o niskiej 
temperaturze, panującej w stratosferze, 
tak sumiennie zabezpieczył się od zimna, 
że aż... cierpiał z tego powodu pod wpły­
wem gorąca.

Największą atoli uwagę zwrócił ric* 
cąrd na badanie intensywności i natężenia 
promieniowania kosmicznego, które prze­
prowadził aż do wysokości 16_tu kilome­
trów. . .

Promienie kosmiczne, zwane również 
promieniami Hessa iub Millikana, odkry­
to ra  krótko przed wojną. latach po­
wojennych uczeni Kohlhórster, Hess i Mib 
likan niezależnie od siebie dokonali sze­
regu doniosłych badań owych promieni. 
Stwierdzono ostatecznie pozaziemskie

pochodzenie tych promieni oraz zdołano 
określić długość ich fali. Promienie te 
odznaczają się niesłychaną przenikliwo­
ścią. W  każdej chwili przechodzą przez 
nasze ciała, zarówno dniem jak i nocą, a 
wpływ ich na nasz organizm me jest je' 
szcze dokładnie znany. Nawet metrowej

nej wysokości. Sprawa ta jest niesłycha­
nie aktualna i wiąże się ściśle z kwestją 
zmniejszenia czasu lotów pasażerskich.

W  stratosferze gęstość atmosfery jest 
minimalna, z czego wynika, że również 
minimalny jest opór i że wobec tego na 
większych wysokościach odpowiednio

Cesarz abisyńskł, stale ukazujący tę  w otoczeniu zorojnej straży, w czasie wielkich uro­
czystości, sam — juk to widzimy na ilustracji — niesie swój karabin na plecach.

grubości płyty ołowiane nie są dla nich 
przeszkodą. *

Badanie tych właśnie promieni stano­
wiło główny cel w ypraw y’ Piccarda w 
stratosfęre. Oupowieónie pomiary zosta­
ły skrupulatnie przeprowadzone i przed­
stawiają bardzo cenny , materiał nauko­
wy.

Wysokość, jaką osiągnął ,>rof. P ic­
card, nie wystarcza jednak dla poczynie­
nia najbardziej wartościowych pod wźgle- 
dem naukowym obserwacyj. To też .prof. 
Piccard opracował plan lotu na wyso­
kość 30.000 do 35.000 metrów. Aby „zro­
zumieć" znaczenie takiego lotu, należy 
wziąć pod uwagę, że na wysokości 16.000 
metrów ciśnienie powietrza wynosi jed­
ną dziesiątą atmosfery, a na ^  sokości 
30.000 już tylko jedną setną. Dotarcie do 
wyższych warstw stratosfery umożliwi 
badanie w lepszych warunkach promieni 
kosmicznych i pozafijołkowych.

Piccard miał również zamiar ustalić 
warunki, panujące w stratosferze, celem 
bliższego okieślenia technicznych właści­
wości aparatów lotniczych, które miały­
by odbywać swe podróże na tak znacz-

skonstruowane samoloty będą mogły, a 
nawet będą m u s i a ł y  poruszać się z 
szybkością znacznie większą, aniżeli ta, 
do jakiej jesteśmy przyzwyczajeni. Lot 
dookoła równika w ciągu jednego dnia, 
czyli gonitwa za słońcem, niezachodzą- 
eem wcale, będzie wtedy rzeczą technicz­
nie i?jzupełniej możliwą.

Ciekawe sa również wrażenia, jakie 
odnieśli odważni lotnicy, gdy przebywaM 
iia zawrotnej wysokości kilkunastu kilo­
metrów ponad ziemią. Kontury po­
wierzchni naszego globu zlewały się w 
niewyraźną całość, światło księżyca było 
znacznie intensywniejsze, aniżeli na po­
wici zchni ziemi, najciekawiej atoli przed­
stawiało się tło firmamentu. Z powodu 
znikomej gęstości atmosfery nad głowa­
mi naszych podróżników, zamiast pięk­
nego błękitu piętrzyła się beznadziejnie 
smutna, ołowiana kopuła, na której tle mi­
mo blasku słońca jaśniały gwiazdy.

A na czamem tle firmamentu ziemia 
malała, stając się iskizącą gwiazdą, a na­
stępnie znikała wśród diamentowego py­
łu kosmosu, tak jak kropla wody znika w 
bezmiarze oceanu.

Zwierzęta leczą sie same
W francuskiem czasopiśmie „Hygiene 

Practięue" ukazał się ciekawy artykuł
0 chorobach zwierząt. Autor artykułu 
pisze, ż t  zwierzęta same sobie wybiera­
ją odpowiednie dla nich środki pożywie­
nia. Również u ludzi smak jest najlep­
szym przewodnikiem, czy należy jeść te, 
ęzy imną potrawę <fla sweigo zdrowia- 
Ale nasi, najbardziej znani lekarze za­
miast traktować sprawę indywidua'nie, 
narzucają wszystkim ludziom ten sani 
sposiób odżywiania się, chociaż jest rze­
czą znaną, że kobiety częściej są głodne
1 nie zawsze lubią to samo pożywienie, 
co mężczyzna.

U dz eci można zaobserwować, że nie 
odpowiada im Pożywienie, które otrzy­

mują starsi. Według dokładnych badań, 
przeprowadzonych w ochronkach, oka­
zuje się, że najczęściej dzieci poczynają 
lubić mięso dopiero w 5-tym roku. Ob* 
se-wacje wykazują pozatem, że ludzie, 
którzy lubią sól, ocet i inne ostre przy­
prawy, czynią to dlatego, iż pozostaje to 
w związku z ich stanem zdrowia.

W szystkie zwierzęta ssące same wy­
żywiają sweje młode, utrzymują je w 
czystości, pie ęgnują troskliwie i wypusz­
czają w świat w odpowiednim czasie, 
słowem, dbają jaknaistaranniej o ich fi­
zyczne wychowanie.

Naogó! zaobserwować można, że 
zwierzęta instynktownie leczą się same. 
Jeśli mają gorączkę, to wyszukują chłod­

ne miejsca, praginą spokoju i ciemności, 
a nawet czuią nieraz ochotę do zanurza­
nia się w wodzie, bowiem wiedzą, że 
taka kąpiel dobrze im zrobi.

Jeśli pies utraci apetyt, to żre perz, 
albowiem działa to na niego przeczysz­
c z a jąc . psy, cierpiące na zatwardze­
nie, chętnie jedzą masło, oliwę i smalec, 
bowiem im to pomaga.

Brzmi to, jak bajka, ale Prawdą jest, 
że mrówki mają zorganizowane ambula­
toria i przewiązują rany, które uprzednio 
zwilżają odpowiednią cieczą. Eraniony 
szympans powstrzymuje krwawienie ra­
ny w ten sposób, że zaciska ją simie rę­
kami, albo też przewiązuje lićmi i traw ą.

A oto jeszcze inne przykłady samopo­
mocy w dziedzinie lecznictwa:

Jeden z lekarzy zauważył, że pies, 
któiego żmija ukąsiła w pysk, czemprę- 
dzej pobiegł do płynącej wody i nie­
przerwanie przez długi czas pysk trzy­
mał w wodzie, lecząc sie w ten sposób. 
Pewien pies myśliwski, którego wóz 
przejechał, położył się w rzece, do któ­
rej przypełznął i chociaż była zimna, 
trzy  tygodnie przeleżał w  tern legowi­
sku. Ludzie z litości przynosili mu jedze­
nie. W yzdrowiał on, minio tak heroicz­
nej kuracji.

Jakiś jamnik został ciężko zraniony 
w lewe oko. Położył się zatem w ciem­
nym kącie, gdzie nie dochodziło ani 
światło, ani ciepło, mimo, że przyzw y­
czajony był zawsze leżeć przy ciepłym 
piecu. W yleczył swoje oko przez spokój 
i wielkie umiarkowanie. Obserwacja w y­
kazała, że przez dwa dni i dwie noce li­
zał prawą łapę i wilgotne miejsce łapy 
przykładał do chorego oka. Jak tylko 
wyschła, zabieg ten powtarzał.

Zranione koty leczą się w ten sposób, 
iz natychmiast zwilżają chore miejsce. 
Doktór Delanay opowiada o zranionym 
kocie, który tak długo leżał nad brze­
giem rzeczki, póki sie nie Ayyleczył. Inny 
kot przez 48 godzin leczył swoją ciężKą 
rane pod wodotryskiem. Lekarz uważa, 
że metoda leczenia gorączki, spowodo­
wanej raną, przez ciągłe zwilżanie jej, 
jest bardzo celowa.

Autor artykułu uważa, że ludzie po- 
winn! bacznie obserwować samodzielny 
sposób leczenia się zwierząt, co może 
wyjść na korzyść zarówno im, jak j le­
czonym przez nich zwierzętom.

Kolei podziemna w Mosttwie
Nowa Kolej Podziemna w Moskwie, 

nazywana poprostu na modłę francuską 
„metro", znaczęła regularnie kursować od 15 
maja b. r. Długość pierwszej linji moskiew­
skiego metra wynosi obecnie 11,6 kilometrów; 
i-zynaście przystanków. Praca nad budową 
ko,ei podziemnej trwała dwa ł pó! lat. Przy 
budowie tunelu dia kolei podziemnej wykopano
2.305.000 ma ziemi i położono o42.000 m3 be­
tonu. Na budowie pracowało 1 stycznia 1932 
r, 757 robotników, 1 stycznia 1933 r. — 9.038, 
1 stycznia 1934 r. — 74.639, a 1 stycznia 1935 
r. — 60.000 łudzi. W dniu 4 lutego 1935 pierw­
szy pociąg kolei podziemnej wyruszył po raz 
pierwszy w próbną drogę po to; ze podziem­
nym.

MIc Mo ma czerwone dama 
K rw i?

Wśród istot, których krew zawiera czerwo­
ne ciałka t. zw. hemoglobinę, sioń należy to 
tych, u których średnica tych ciałek jest naj­
większa i liczy 9.4 mikronu (mikron równa się 
0.001 milimetra). Drugie miejsce skolei zajmuje 
wól, u którego średnica ciałek czerwonych wy­
nosi 8.0, trzecie — człowiek, u którego średni­
ca tych ciałek wynosi 7.5, czwarte pies z 
liczbą 7.2, piąte — królik z liczbą 7.16, szóste 
— kot z liczbą 6.2, siódme — koń, z liczbą 5.6, 
usme — owca, z liczbą 5.C, dziewiąte koza, z 
liczbą 4.3.

Owce strzygą sfe same
Profesor W. Iljin z Instytutu B a& a Wełny 

wynalazł prep'a;ai, który sprawia, iż można 
mówić o czci,S podobi.er do... samostrzyże- 
nia owiec. Preparat prof. Iljinc podaje się ow­
com albo do picia w wodzie, albo też w form.e 
zastrzyku. Jest on podobno zrpełnir nieszko­
dliwy, a skutek jest taki, iż po upływie 10 dni 
Od zastrzyku, wełna daje się zdjąć z owcy gołą 
;eka, odchodzi od skóry łatwo, bez szarpamć 
Doświadczeni? z nowym preparatem mają być 
poczynione na szerszą skalę w „kołchozach" w 
południowej Rosji. Ten sam preparat ma być 
również zastosowany do wielbłądów, których 
sierść używana jest jako materjał na pledy, 
chustki 1 ciepłe bluzy.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do zamku swego wrócił hrabia TYeuen- 

fels, który przez kilka tygodol przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
zaangażował do niej wychowawczynię, ba­
ronównę Gryzeldę von Ronach, którą prote­
gowała przełożona klasztoru N. M. P., ma­
teczka Anna. Gryzelda bardzo się spodo­
bała hrabiemu, natomiast kuzynka hrabiego, 
Beata, widząc to, poczuła do Gryzeldy wiel­
ką nienawiść, gayż kochała ona hrabiego 
do szaleństwa. Tak mijały tygodnie. Pew­
nego dnia Gryzelda, będąc na przechadzce, 
spotkała swą przyjaciółkę Tilly von Samów, 
bawiącą w  gościnie u baronowej Dałheim.

21)

■— A ch, w ięc m ieszkasz w  D alheim ?
— T ak  mój skarbie , p rzy jechałam  

t u  z m am usią na kilka tygodni. W  za­
ufan iu  pow iem  ci, o czem  w kró tce  
w szyscy się dow iedzą, że zaręczyłam  
się z m łodym  baronem  D alheim em . 
M oja teściow a pragnęła, żebym  lepiej 
poznała swój przyszły  dom , no i n a tu ­
ra ln ie  m am usia też, a ju tro  przy jeżdża­
ją  ojczulek i R u ta , żeby w ziąć udział 
w  m ających się odbyć zaręczynach. 
W łaśn ie  w yjechałam  naprzeciw  m oje­
m u narzeczonem u, k tó ry  po jechał w 
pole. T ak  więc, m oja d roga, w iesz 
już, co ja  tu  robię. A le te ra z  ty  mi po­
wiedz, co cię sprow adziło  tu  w  pobliże 
D alheim u.

G ryzelda, uśm iechając się, spoglą­
dała  w  w esołe oczy przyjació łki.

—  Czy rzeczyw iście jestem  tak  b li­
sko D alheim u? M yślałam , że zna jdu­
ję  się jeszcze na g ru n tach  T reuenfels. 
Z araz  ci opow iem , skąd się tu  w zię­
łam , tylko najp ierw  pozw ól, że d  z ca-, 
łego  serca pow inszuję tw oich za rę­
czyn. B ądź tak  szczęśliw ą, jak  na  to  
zasługujesz .

—  O, la, la! W  tak im  razie m oje 
szczęście nie będzie w ielkie.

—  O, nie, T illy , o tern ja  coś w ię­
cej w iem ! A co do  m nie, to  w idzisz, 
już od m arca jestem  w  zam ku T re u en ­
fels w  roli w ychow aw czyni córki h ra ­
biego.

T illy  von Sainoy? za trzy m ała  się 
nagle i chw yciła przyjaciółkę za oby­
dw a ram iona.

—  U  h rab ieg o  H a rro  T reu en fe lsa?  
K tó ry  by ł p odejrzany  o m orderstw o  
sw ojej żony i ty lko  z b raku  dow odów  
w iny  zosta ł uw olniony?

—  T ak, T illy , u tego  sam ego.
—  Zm iłuj się Boże, w praw dzie ni­

gdy  ci nie zbyw ało na odw adze, ale 
żeś ty  się w ażyła ob jąć posadę w ta ­
kim  dom u, tegobym  się n igdy  po tobie 
nie spodziew ała.

—  D laczego m iałabym  nie p rzy jąć 
te j posady? —  zapytała  G ryzelda po ­
ważnie.

—  M ój Boże, obaw iałabym  się, że 
m nie m oże to  sam o spotkać, co i h ra ­
binę Alicję, no i bałabym  się ducha 
hrabiny , k tó ry  może straszy  w zamku.

—  T eg o  rodzaju  obaw  nigdy jesz­
cze nie m iałam .

—  D opraw dy nie czujesz lęku przed  
tym  h rab ią?

Coś drgnęło  boleśnie w  tw arzy  G ry­
zeldy, ale zadow olona była, że h rab ia  
nie m oże słyszeć tych  słów...

—  Nie, T illy , ja  się go  nie boję. 
Zanim  jeszcze przybyłam  do T re u en ­
fels, w iedziałam  już, że h rab ia  jes t nie- 
u inny.

—  W iedziałaś? A skąd m iałaś na 
to  dow ody?

Nie m iałam  żadnych, ale też nie 
potrzebow ałam  ich. P rze łożona w  za­
kładzie N. M. P. je s t spokrew niona 
z hrabią. O na zna go od dziecka i ona 
to  w łaśnie w zbudziła we m nie w iarę 
w jego niew inność. A  w ystarczy  spoj­
rzeć ,w tw arz  tego  człow ieka, żeby 
w idzieć z całą pew nością, że nie jes t 
on zdolny do tak iego  czynu.

T illy  spojrzała na nią niepew nie.
1—  Ale jednak  nie dow iódł sw ojej 

niew inności.
—  Nie. Ale pow iedz Tilly, gdyby 

ci k toś pow iedział, że ja zam ordow a­
łam  kogoś, czy uw ierzy łabyś?

•— Nie, w  żadnym  w ypadku.
—  W idzisz, tak  sam o m a się sp ra ­

w a ze m ną. M ieszkam  już  od trzech  
m iesięcy w T reuenfe ls, w idzę h rab iego  
codzień, m am  tysiące sposobności w i­
dyw ania g o  w  różnych  sy tuacjach , po­
znałam  jego  zw yczaje i zam iłow ania. 
I pow iadam  ci, że je s t to  ogrom nie 
nieszczęśliw y człow iek, k tó ry  dźw iga 
n a  sw ych b ark ach  niesłuszne p o d ej­
rzenie. A ja oddałabym  głow ę za je ­
go niew inność.

O czy T illy  zabłysły.
—  Ach, w  gruncie rzeczy, Zeldo, 

uw ażam  to  za bardzo  ciekaw e, że m ie­
szkasz w  T reuenfe ls i że tak  gorliw ie 
bronisz jeg o  niew inności. M uszę ci

—  T illy , kiedyś chciałaś, żebym  
wj^powiedziała jakieś życzenie i chcia­
łaś spełnić w szystko, co  ty lko  w  tw o­
jej mocy, żeby mi okazać sw oją szla­
chetną w dzięczność.

—  Pow iedz, Zeldo, nie zapom nia­
łam , coś dla nas uczyniła i nadal po­
w tarzam  ci, że uczynię w szystko , co 
tylko je s t w m ojej mocy.

G ryzelda odetchnęła i pow iedziała 
drżącym  głosem

—  B łagam  cię, T illy  abyś skłoniła 
sw ego narzeczonego, żeby odw iedził 
h rab iego  T reuenfels, podał p rzy jacie­
lowi rękę i pow iedział mu, że w ierzy 
w  jego  niew inność, gdyż zna go  lepiej, 
niż cały św iat, k tó ry  go potępił. W i­
dzisz, h rab ia  T reuenfe ls opow iedział 
mi o tern spotkaniu  w lesie i w yo b ra­
zić sobie-nie m ożesz, jak  ten  człow iek 
cierpiał pod w pływ em  te j obelgi.

T illy  spojrzała  na G ryzeldę z sze­
roko o tw artem i oczyma.

...B aron  D alheim  zsiadł z konia i szybko  zbliżył się do dw uch pań..

się przyznać, że i ja  bardzo  się in te re ­
sow ałam  tym  procesem  i dalszym  lo­
sem  hrabiego. W  te j spraw ie pow stał 
spór m iędzy m oją teściow ą, a moim 
narzeczonym . O na tw ierdzi, że w pra­
wdzie także nie posądza h rab iego  o 
zdolność do popełnienia tak iej zbro­
dni, ale uw aża, że póki nie m oże do- 
w ieść sw ej niew inności, pow inien  być 
w ykluczony z tow arzystw a, i zabran ia 
sw ojem u synow i obcow ania z nim. Bo 
w idzisz, m ój narzeczony, k tó ry  bardzo 
cenił sw ojego  przyjaciela, m im o 
w szystk ich  poszlak, chciał z nim  nadal 
u trzym yw ać stosunki. A le m atka w y­
m ogła na nim , że to  teg o  nie dojdzie 
i on jedynie gw oli niej udał, że nie w i­
dzi hrab iego , kiedy się spotkali na dro­
dze leśnej p ierw szego dnia po w yjściu 
h rab iego  z w ięzienia. L ecz F ry d ery k  
jest dobrym , porządnym  chłopcem , 
k tó ry  nie jest skory  w yrządzić kom uś 
krzyw dy i od teg o  dnia nie m a chw ili 
spokoju, ciągle robi sobie w yrzu ty , 
gdyż jeżeli je^o przyjaciel je s t n ie­
w inny, to  w yrządził m u n iepow etow a­
ną krzyw dę. T em bardziej cierpi jesz­
cze nad tern, że h rab ia  jest te raz  bez­
b ro n n y  i, że za taką  obelgę nie może 
żądać satysfakcji. Robił w skutek te ­
go m atce w yrzu ty  i pow iedział mi, że 
czuje się, jak  kat, k tó ry  powiesił nie­
w innie skazanego.

G ryzeldzie zabłysły  oczy z podnie­
cenia. Chwyciła nagle T illy  za rękę 
i powied»*°U drżącym  z przejęcia g ło ­
sem -

—  K im  jest ten  człow iek dla ciebie,
że tak  gorąco  w staw iasz się za nim ? 
—  zapy ta ła  cicho.

G ryzelda zarum ieniła się, ale w y­
trzym ała  spojrzenie przyjaciółki.

—  T en  człow iek je s t napraw dę 
nieszczęśliw y, a ty  w iesz, jak  w rażli­
w a jestem  na ludzkie cierpienia. H ra ­
bia T reuenfe ls jest ojcem  m ojej m ałej 
w ychow anki, k tó rą  pokochałam  z ca­
łego  serca, a dla h rab iego  od sam ego 
p oczątku  m am  ogrom ny  szacunek, 
gdyż nigdy w najm niejszym  stopniu  
nie uchybił m ojej czci, nie dając mi 
odczuć zależności od siebie. T ak  mi 
jest dobrze w  jego  dom u, jak  jeszcze 
nigdy  mi nie było i jestem  m u za to  
n iezm iernie wdzięczna. A  kiedy w iem , 
że m ogę m u w jego  nieszczęściu sp ra­
w ić jaką radość, to  nie dziw się, że tak  
gorąco  o to  zabiegam .

T illy  objęła przyjaciółkę. In s ty n k ­
tow nie w yczuła, że G ryzelda czuje dla 
h rab iego  coś w ięcej, aniżeli chce oka­
zać. A  kogo kocha G ryzelda, ten  nie 
m oże być złym człow iekiem , a już na- 
pew no przestępcą.

—  P o sta ram  spełnić tw oje p rag n ie­
nie i użyję całego sw ojego w pływ u 
na narzeczonego, żeby w reszcie po­
szedł za głosem  serca i w rócił do p rzy ­
jaciela.

G ryzelda z  zapałem  ściskała ręce 
przyjaciółki.

—  A ch, Tilly, gdybyś to  o s iąg n ę ła !
D ziew częta w róciły  do pow ozu i w

tej sam ej chwili u jrza ły  zb liżającego
się jeźdźca.

T illy  zaw ołała do  nad jeżd żająceg o :
—  F ry d ery k u , F ry d ery k u  I Z siądź 

z  konia i chodź tu  za raz!
P o tem  zw róciła się do G ryzeldy : 
—  B ędziesz za raz  św iadkiem , jak' 

spełniam  tw o ją  prośbę, a  zarazem  
przedstaw ię  ci m ojego  narzeczonego.

B aron D alheim  zsiadł z kon ia 
i szybko zbliżył się do dw uch pań. Był 
to  bardzo  p rzy sto jn y  m ężczyzna, a 
oczy jego m ówiły, jak b ard zo  je s t za­
kochany w sw ojej narzeczonej.

—  Jechałaś naprzeciw  m nie, T illy?
—  zapyta ł, całując narzeczoną w  rękę.

—  T ak , F ry d ery k u , i ogrom nie je ­
stem  rad a  z tego, bo zupełnie n iespo­
dzianie znalazłam  na te j drodze m oją 
najlepszą przyjaciółkę, G ryzeldę vor. 
R onach, zbaw czynię naszej R uty . M o­
ja  m am usia i ja  opow iadałyśm y ci du ­
żo  o niej.

B aron  D alheim  skłonił się głęboko 
przed G ryzeldą.

—  P ro szę  pani, p rzyznam  się, że 
by ł czas, kiedy byłem  pop ro stu  za­
zdrosny  o panią. M oja narzeczona 
dniem  i nocą m yślała i m ów iła o pani, 
a ja  chciałem  w szystk ie jej m yśli 
i uczucia zarezerw ow ać w yłącznie dla 
siebie, ale n iem niej cieszę się z pozna­
n ia  pani.

*— J a  też, panie  baronie .
—  K ochany  F ry d ery k u , m am  z to ­

bą o  czem ś w ażnem  do pom ów ienia
—  pow iedziała zaraz  na  w stęp ie T illy , 
i chw yciw szy narzeczonego  zą ram ię, 
opow iedziała m u sw oją rozm ow ę 
z G ryzeldą.

B aron  z w idocznem  zdenerw ow a­
niem  przysłuchiw ał się tem u, co m ó­
w iła, po tem  dziw nie zam yślony spoj­
rza ł na G ryzeldę.

—  D ro g a  pani, m oje serce daw no 
już nakazu je mi odvdedzić h rab iego  
T reuenfels, ale jak  pani w iadom o, je ­
stem  w dość p rzykre j sy tuacji i w tyra  
w ypadku zależny n iety lko  od siebie.

G ryzelda w estchnęła głęboko. By­
ła  bardzo  blada, ale oczy je j b łyszcza­
ły , jak  dwie gw iazdy.

•— P an ie  baronie , p rzecież zna pan 
h rab iego  od dziecka W z ra s ta ł pan  
razem  z nim  i m usiał pan sobie w y ro ­
bić pew ne zdanie o jeg o  charak terze . 
Czy sądzi pan rzeczyw iście, że h rab ia  
byłby zdolny do tak iego  czynu? B iorąe 
naw ęj pod uw agę to, że m iał do sw o­
jej żony śm ierte lną  u razę , że g o tó w  
był w szale gniew u zabić ją, to  jed n ak  
nigdy  nie uczyniłby teg o  tak  na zim no, 
w tak  sk ry ty , p o d stępny  sposób. N ie 
znam  h rab ieg o  tak  długo, jak  pan, ale 
ju ż  zdołałam  go poznać o  tyle, że m o­
gę przysiąc za jego  niew inność. A  g d y ­
by było inaczej, p rzyznałby  się do 
zbrodni, sam by sobie w ym ierzy ł sp ra ­
w iedliw ość. Jes tem  o tern najśw ięciej 
p rzekonana.

A.aron D alheim  był szczerze w zru ­
szony.

, ‘— D roga pani, zaw stydza m nie pa­
ni, gdyż ja  nie staw ałem  tak  w  obro­
nie sw ego przy jaciela, jak  pani to  
czyni. A  najw ięcej, p rzyznam  się p a­
ni, w stydzę się tego , że om inąłem  go 
pr,zy spotkaniu , udając, że go  nie wi- 
dzę- T ysiące razy  postanaw iałem  już 
pójść do niego, ale jak  już pani m ów i­
łem, nie m ogę przezw yciężyć uczucia 
w stydu. I nie m ógłbym  mii b rać  za 
złe, gdyby m nie te raz  w cale” nie p rzy ­
jął.

. —  T ego  hrab ia  nie uczyni! —■ po­
w iedziała z przekonaniem  G ryzeldą,
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Bierny bilans handlowy
Bilans naszego handlu zagranicznego w 

kwietniu br. wykazał po raz pierwszy od dłuż­
szego czasu saldo ujemne.

Od jesieni 1929 mieliśmy stale b.l883 han­
dlowy czynny, a jedynie w październiku 1933, 
wskutek dokonanej wówczac znacznej podwyż­
ki taryfy celnej, przywóz był przejściowo wyż­
szy od wywozu.

Tym razem tego rodzaju wyjątkowych przy­
czyn dla wytłumaczenia kwietniowego deficytu 
naszego bilansu handlowego niema. Jest on 
raczej objawem dokonywującej się w ostatnich 
miesiącach stopniowej ewolucji w kierunku 
wzmagania się przywozu i słabnięcia wywozu, 
która wprawdzie jeszcze nie zagraża aktyw­
ności naszego handlu z zagranicą, ale jednak 
sprawia, że nadwyżki czynne jest teraz osiągać 
coraz trudniej.

Ewolucja ta widoczna jest, jeśli porównamy 
ostatnie trzy kwartały z tatómże okresem o 
rok przedtem. 1 tak więc od sierpnia dc stycz­
nia włącznie mieliśmy w sumie nadwyżkę wy­
wozu nad przywozem: przed rokiem 71 miljo- 
nów, w tym roku zaś 102 miljony. Czyli — sy­
tuacja szła w kierunku polepszenia sił. Nato­
miast od lutego nastąpiło ostre załamanie, gdyż 
luty i marzec dały przed rokiem nadwyżkę 
czynną blisko 28 miljonów, a w tym roku tylko 
10 miljonów. Kwiecień w roku 1934 zamknięto 
nadwyżką 10 miiljonów, w tym roku mamy już 
ćwierćmiljonowy niedobór.

Oczywista, jeden miesiąc nie uprawnia jesz­
cze do zbyt dalekoidących wniosków. Możliwe, 
że w następnych sytuacjach znów się wyrów­
na. Możliwe także, że trwająca od paru mie­
sięcy dekonjunktura w naszym handlu zagra­
nicznym ulegnie ponownej Zinianie na lepsze.

Po stronie wywozu mieliśmy w roku ubie­
głym aż do jesieni stale tendencję rosnącą i 
dzięki niej wyrównywał się wzrastający rów­
nież (choć we w tym stopniu) przywóz. Od

września jednak wywóz .łasz uległ pewnemu
osłabieniu: w czterech ostatnich miesiącach
r ub o 25 miljonów, w 4 pierwszych br. o 18. 
Szczególnie słabnie w tym roku wywóz węgla, 
cynku, drzewa, jaj, bekonów, wyrównujemy 
te ubytki wzmożonym wywozem zboża i lnu, 
ale nie możemy wyrównać całkowicie strat, po­
noszonych w tamtych dziedzinach.

Równocześnie zaś przywóz, który w pierw­
szej połowie 1934 był tylko niewiele wyższy, 
niż w pierwszej połowie 1933, a w drugiej po­
łowie 1934 stał poniżej drugiej połowy 1933, 
w tym roku jest na zmianę — raz nieco wyż­
szy niż przed rokiem, raz nieco niższy, naogói 
jednak ma raczej tendencję rosnącą. W szcze­
gólności silniejszy jest w tym roku przywóz że­
lastwa i podwozi samochodowych, słabszy ba­
wełny, wełny i nawozów, silniejszy rozmaitych 
produktów żywnościowych, jak zwłaszcza po­
marańcz i śledzi.

O ile wzrost przywozu w dziedzinie koniecz­
nych surowców i środków produkcji jest natu­
ralnymi wypływem zarysowującego się pew­
nego ożywienia w przemyśle, to wzrost przy­
wozu konsumcyjnego nie może być poczytany 
za objaw dodatni, gdy równocześnie ze spad­
kiem wywozu maleje nadwyżka bilansowa, z 
jakiej mogliśmy te wydatki pokrywać.

Liczne układy kompensacyjne z zagranicą, 
zawarte w czasie ostatnim, sa w znacznej czę­
ści wyjaśnieniem tych zwiększonych pozycyj 
(np. co do poma.ańcz). Zachodzi jednak py­
tanie, czy ekwiwale.it, jaki za to otrzymujemy 
w nowych możliwościach eksportowych, jest 
dostateczny?

Jeśli w najbliższych miesiącach aktywność 
naszego bilansu handlowego nie dozna p o p r ą -  
wy po przejściowem — mamy nadzieję — zała­
maniu się kwietmowem, dogodziłoby to że w 
tych układach kompensacyjnych interes'y pol­
skie nie zostały zabezpieczone w sposób nale­
żyty i że wymagają one rewizji.

WYNIKI TARGÓW POZNAŃSKICH
Tegoroczne Targi Poznańskie wykazały bar­

dzo znaczne wzmożenie obrotów. Podczas gdy 
w roku ubiegłym obroty te wynosiły okoto 29 
miljonów złotych, to w roku bieżącym osiągnęły 
poważną kwotę 42 miijoi.ów zł. Obroty potar- 
gowe w' ramach toczących się obecnie rozmów, 
mogą wykazać dalszych 50 miljonów złotych.

Anglja po raz pierwszy wystawiła w Po­
znaniu samochody, które ze względu na posta­
nowienia niedawno zawartego nowego układu 
handlowego polsko-brytyjskiego, korzystały z 
niższego cła. Sprzedano ich ogółem 80 sztuk.

W dziale polskim wielkiem powodzeniem i 
cieszyły się wynalazki, z których kilkanaście I

Obroty wyniosły 42 milj. złotych
znalazło nabywców. Niemniejszą frekwencją 
cieszył się dział polskiego przemysłu ludowego.
Dokonano tu znacznych obrotów, przyczem na­
wiązane zostały bardzo poważne kontrakty na 
eksport do Niemiec i do Anglju

Dział lotnictwa polskiego zadziwił swoich l 
obcych samowystarczalnością polskiego prze­
mysłu lotniczego. Zwiedzający z zagramcy 
Niemcy, Anglicy, Szwedzi, Holendrzy i Fran­
cuzi byli zdumieni osiągniętym poziomem pol­
skiej produkcji.

Ilość kupców z  zagranicy, przvbvlych na 
targi, wynosiła około 4.000 ow***

28 UPADŁOŚCI W POLSCE
Według danych Głównego Urzędu Staty­

stycznego, ogłoszono w Polsce w marcu r. b. 
ogółem 28 upadłości, wobec 31 w marcu po­
przedniego roku, 7 czego 14 upadłości przy­
pada na woj. centralne (w marcu 1934 — 23 
upadłości), 9 na zachodnie (6), 3 na południo­
we (2), i 2 na wschodnie (0).

W ciągu pierwszego kwartału r. b. liczba 
upadłości w Polsce wynosiła 52, wobec 84 w 
odpowiednim okresie poprzedniego roku. Z 
cyfry tej przypada 28 upadłości na woje­

wództwa centralne, wobec 58 w pierwszym 
kwartale 1934 r., 16 na zachodnie (15), 6 na 
południowe (11) i wschodnie 2 (0).

Jeśli chodzi o rodzaj przedsiębiorstwa, to 
ogłoszono w pierwszymi kwartale r. b. 8 
upadłości spółek akcyjnych, wobec 8 w odpo­
wiednim okresie 1934 r., 11 spółek z ogianiczo- 
ną odpowiedzialnością (18), 10 w spółdziel­
niach (13), 4 w spółkach firmowych i koman­
dytowych (9) i 19 w przedsiębiorstwach jedno­
osobowych (36).

23.3 miljonów deficytu w kwietniu
Zwiększenie wydatków w porównaniu do roku ubiegłego

W  kwietniu rb., to  jest w pierwszym mie­
siącu roku budżetowego 1935-36, Wpływy 
budżetowe wyniosły 156,1 milj. zł. wydatki zaś 
179,4 milj. zł. W ten sposób deficyt budżeto­
wy w kwietniu sięgnął 23,3 milj. zł. W kwietniu 
r. ub. wydatki wyniosły 170,5 miłj. zł. Identycz­
ną sum? wyniosły wówczas również dochody 
— łącznie z wływami z Pożyczki Narodowej.

Wzrost wydatków budżetowych w kwietniu 
rb. w porównaniu z kwietniem r. ub. przypisać 
należy przedewszystkiem zwiększonym wydat­
kom w r. b. na obsługę długów. Wyższe były 
również _ wydatki na oświatę.

Jeżeli chodzi o dochody — wpływy z da­
nin publicznych i monopolów wyniosły w kwiet­
niu r. b. 133,0 milj. zł., wobec 137,3 milj. zl. 
w  kwietniu r. ub. Nieznaczny spadek wply- 
w  porównaniu z okresem sprzed roku, należy

m. In. przypisać temu, że w  kwietnia r. ub. 
nastąpiła większa wpłata zaległości w podatku 
aocnodowym.

Z poszczególnych pozycyj w  rubryce damn 
publicznych i monopolów zasługują na uwagę 
m .in. wpływy z podatków pośrednich, które 
dały w kwietniu rb. 13,3 milj. zł., wobec 11,3 
milj. zł. W kwietniu r. ub. Wpływy z  ceł okazały 
się w kwietniu r. b. również znacznie większe, 
niż przed rokiem, wobec 7,8 milj. w  kwietniu 
r. ub. Opłaty stemplowe dały obeonie prawie 
tyle samo, ile w kwietniu r. ub., wpływy z 
tego tytułu bowiem wyniosły 7,2 mrij. zł. wobec 
7,3 milj. zł. przed rokiem

Jeżeli chodzi o monopole na podkreślenie za­
sługuje wzrost wpływów w kwietniu r. b. w 
porównaniu z kwietniem r. ub. z monopolu 
spirytusowego.

zasiewów
spowotfu śniegu i mrozów

Stan zasiewów ozimych w pierwszych 
dniach maja, ustalony na podstawie małej sie­
ci korespondentów rolnych G. U. S., przedsta­
wiał się przeciętnie dla całej Polski w stopniach 
kwalifikacyjnych następująco (pierwsza liczba 
W nawiasie stan z dnia 15 kwietnia b. r., druga 
z dnia 5 maja trb. r.) : pszenica 3.0 (3.4), żyto
3.0 (3.3 — 3.4), jęczmień 2.7 (2.9 — 3.!).

W porównaniu do szacunku z dn. 15 kwiet­
nia, stan zasiewów pogorszy! się. śnieżyca 
oraz silne przymrozki, które nawiedziły Polskę 
w dniach 1 i 2 maja, ujemnie wpłynęły na stan 
zarówno ozimin, jah i zasiewów jarych oraz 
sadów.

Z zasiewów ozimych -najwięcej ucierpiały 
rzepaki, które poprzednio już uległy znacznym 
uszkodzeniom podczas zimy, a obecnie są ma­
sowo przeorywane. Prócz tego rzepaki niszczo­
ne są w silnym stopniu przez słodyszka rze­
pakowego.

Z województw lubelskiego, białostockiego, 
Wileńskiego, nowogródzkiego oraz pomorskiego

donoszą korespondenci o znacznych uszkodze­
niach w żytach ozimych wcześnie sianych. W
województwach zaś poleskiem i wotynskiem 
więcej ucierpiała pszenica.

Znaczne uszkodzenia wskutek przymrózków 
w zasiewach ozimych i jarych stwierdziło około 
30 proc. odpowiedzi korespondentów, nieznacz­
ne uszkodzenia — 45 proc.

W sadach przeważnie uszkodzone zostały 
kwitnące czereśnie, wiśnie 1 porzeczki.

Ciepło dla wegetacji roślinnej w dalszym 
ciągu było niedostateczne, jak stwierdziło 86 
proc. odpowiedzi korespondentów.

Wilgoć w  roli, jak donosi przeszło 70 proc. 
odpowiedzi korespondentów, byia dostateczna.

Spowodu opóźnionej i zimnej wiosny, za­
równo siew jarych, jak i roboty w polu są o- 
późirione (50 proc. odpowiedzi koresponden­
tów). W północno-wschodniej części kraju nie 
rozpoczęto jeszcze w wielu miejscach siewu 
jarych.

Pod protektoratem p. prezydenta Francji, 
rozpoczął 20 bm. swe tygodniowe obrady w 
Paryżu III Międzynarodowy Kongres Oszczę­
dnościowy, zwołamy z okazji 10-Iecia Między­
narodowego Instytutu Oszczędnościowego.

Polska deleguje na Kongres liczna repre­
zentację działaczy Oszczędnościowych z tere­
nu caiego kraju, pracujących w Komunalnych 
Kasach Oszczędności, ich związkach, oraz w 
P. K. O. — pod przewodnictwem p, wicemi­
nistra Ko-rsaka.

Język polski po raz .pierwszy rozbrzmie­
wać będzie podczas obrad Kongresu, jako 
równouprawniony z językami oficjalnemu 
francuskim i angielskim.

Kongres będzie obesłany przez przedsta- 
wicaeM instytucyj oszczędnościowych trzy-

NOTOWANIA GIEŁDOWE
u r z ę d o w a  c e d u ł a

GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
z  dat* 20 rosi* 1930 r.

C ery  rozrnnłej* sic za 100 kg. p a ry te t wagtra Kato­
wice, w handlu hurtowym, ładunkach wazonowych.

K tirsj ustalone na podstaw ie:
N arw a tow ar*. C m  bramzakc. Cen urjm tac.

BEZROBOCIE NA SWIECIE
Wszędzie więcej pozbawionych pracy, niż w r. 1929

Międzynarodowe Biuro Pracy zaznacza w 
Rprawozdaniu, że żadnemu państwu nie udało 
sję, pomimo częściowych sukcesów, obniżyć po­
ziomu bezrobocia do wskaźnika z r. 1929. Tyl­
ko w siedmiu krajach, w Niemczech, Austrji, 
Danji, Wielkiej Brytanji, Japonji, Norwegji i 
Szwecji, rozmiary bezrobocia zostały zmniej­
szone o połowę w porównaniu z r. 1929.

W pięciu krajach: w Belgii, w Polsce, Cze­
chosłowacji, Francji, Holandji warunki bezro­
bocia pogorszyły się w r. 1934 w po‘ównaniu 
z warunkami z przed dwóch lat.

Międzynarodowe Biuro Pracy zestawia 
wskaźniki bezrobocia (przyjmując za normę 
100 dla roku 1929) za lata 1930, 1931, 1932, 
1933 1 1934, W Niemczech więc przedstawia

się pochód bezrobocia: 164 — I>47 — 304 — 
260 — 146; w Australji 174 — 247 — 26! —

~  185; w Austrji: 127 — 162 — 209 —
2l0: w 277 — 838 — 1.462 —

ńo* ~ i J A5S' w Kanadzie: 195 — 295 — 
~  320; w DanJ’i: 88 — 115 — 205 

~ L  we Francji: 138 — 748 —
3'°® — 3.745; w Anglji: 155 — 205
~  213 — 191 — 162; w łtalji: 141 — 244 —
33o — 339 — 320; w Holandji: 121 — 229 —
3 oT7 393 T  399: w Polsce: 180 — 257 

cno 333; w Szwajcarji: 292 —
ooi — 442; w Szwecji: 114 — 

•Ini 221 ~  177; w Czechosłowacji:
205 — 377 — 614 —  768 — 789.

10 oo od do
Żyło 16,50 16,75 16.50 16.75
Pszenica iedno im 19,50 — 19.5C 2).—
Pszenica zbierana — — 18,75 19.25
Owtes Jednolity 19.25 — 1 9 .- 19.25
Owies zbierany 13,50 — 18,50 1 9 ,-
Jęczmień na kaszę — — 1 S .- 1S.75
Jęczmień pastewny — — 16.50 17,50
Fasola b ia li —> — 24.50 25.25
Faseta k ru * — — 2 2 ,- 2 3 .-
Łubin ió tty 12.23 12,50 12 — 13,—
Łubin niebieski 10,30 — 1 0 .- 1 1 ,-
Groch Victorfa i— — 3 7 .- 41.—
Groch potny — — 2 7 ,- 29 .-
Mąka ziemniaczana superior — — 25.— 35.50
Mak — — 40.— 4 4 .-
Hreczka — — 2130 22,50
Kukurydz* — — 25.50 26.50
Maka pszenna g. IA 0-ZO% 3 2 , - 22,28 3 2 - 32.50
Maka pszeima j .  IB 0-45% — — 3 0 ,- 31,50
Maka pszenna z  IC 0-55% — — 2 9 ,- 3 0 -
Maka pszenna g ID 0-60% 27.50 28,23 27.50 28.5°
Maka pszenna g. IE 0-65% 2 7 , - 27.25 25,75 27,25
Maka pszenna g. IID 45-65% — — 16.23 19.25
Maka pszenna g. IIIA 65-70% — — 17.25 18.25
Maka pszenna g. IHB 70-75% — — 16,25 17.25
Maka żyt. la do 55% 25,— — 2 3 .- 25,.50
Mąka żyt. Ib do 65% 2 4 , - 34.23 24 - 24 5^
Maka żyt. II. 55-70%' sitkowa 18.— — 18.- 18.30
Maka żyt. II 60-70% sttkowa — — 1 7 .- 17.50
Mąka żyt. III razow a So 95% — —n 19,25 20,25
Maka żytnia IV pośledni* 

ponad 70% wymjal i— —, 13.73 14.25
Otręby pszenne grube 

z  przem . standart. 1 2 .- 12,00
O tręby pszenne średnie 11,75 — 1150 1 2 .-
Otręby żytnie 11.75 1 2 ,- 1130 1 2 .-
Kuchy lniane 15.25 — 13.23 18,50
Kuchy rzepakowe — — 12.50 13.-
Kuchy słonecznikowi 43-44% — 18.50 10.50
Śrut słonecznikowy 34-36% — — 1 5 .- 16.—
Śrut sojowy — — 18,30 19,30
Śrut z  pestek palmowych 19-21% 

w tem 1%  tłuszczu •*- 13,— 1 6.-
Słoma prasowana — — 5,— 5.50
Stano lakowe — — 11__ 15,.-
Słano koniczyna — — 13. 1 3 .-

N * * 1 o n a:
Seradela ___ 15 — 16.—
Wyka — — 3 0 .- 32.—
Peluszk* — — 3 2 .- 33.—

Ogdlny obrAt: 2.832 ton. Usposobienie: spoko,De.

WYKAZ CEN 
z dnia 7 maja 1935 r. w Krakowie.

Jaja św lete  skrzynia 57,— do 80,— kopa targ. 2,80 
do 3.40 szt. 0.05 do 0.06 el.

Artykuł. Hurt. za 100 kz. Detal za t k i.
Mleko niezbter. 15,— 16,— 0,1S C.20
Śmietana — — 1,— 1,20
Ser zw yor. 80,— 60.— 0,70 0,80
Masło deaetr. 260.— 390,— 2,80 320
Masło m ryaz. 350,— ł M -  2.70 230
BurskC dwtfcl. 7.—, 0,12 0,15

dziestukilku państw ze wszystkich części 
świata. Zgłoszono dotychczas 55 referatów, 
które będą przedyskutowane w S sekcjach, na 
tematy: Oszczędność w szkole; Oszczędność 
a uiDeepieczenia na życie; Kaisy Oszczędności 
a kryzysy; Polityka stopy procentowej w 
Kasach Oszczędność i Gwarancja pożyczek 
hipotecznych.

Referaty z  Polski na pierwsze trzy tema­
ty nadesłali pp.: M. Tułacz z  Katowic, K. 
Słomski z Poznania 1 Z. Konopka z  Warsza­
wy', zaś referat generalny w sekcji ubezpie­
czeniowej objął prezes P. K. O. dr. H. Gru­
ber. Referaty generalne w  pozostałych sek- 
cjaoit przydzielono przedstawicielom: Francji, 
Anglji, Italii I Niemiec.

Obrady Kongresu trwać będą do dnia 25 
bież. nres.

Cebula 32.— 3 6 , - 0,40 030
Manchew IS.— 23,— 035 0,40
Pietruszka 55,— 60.— O.SO t —
Seler 33,— 37.— 0,45 030
Wtosizczyzma świeża 30.— 35.— 0,40 0,45
Ziemniaka 5.50 6.— 0,08 0,10

CENY GIEŁDY ZBOŻOWEJ.
iBsaenńca ozerw . d w w sk i

siand. 3023 3050
Pszenica b iała dw orska stand. 1925 19,75
Pszenica tang. stand. 1925 1950
Ż yto  dworskie s-taoi 15,00 16,26
Żyto tairg. 15,60 15,80
Jęczmień dworski J7.50 18,50
Jeczmr.ei te ra . 3650 16,71
OwSes dw oiste stand. 1 38,50 19,—
Owies dworski stand. U 1 SUS 18,75
Owies tang. 17,50 17.73
Fasola b iała 23.— 24,— 032 0,36
Fasola Waila <M«ga 26,— 27,— 038 0,40
Fasola kolorow a W aebtei 22,50 2350 0.30 035
Oiocb W iktoria ■40,- 43.— 0,60 0,70
Oroch Pólw iktorja 34.— 3 6 , - 0,50 035
Groch zwycz. ład. 3 2 . - 3 3 . - 0,40 0,45
Mąka p^zemua I. Ł . 3 2 , - 33,30 036 0,38
Mąka pszenna I. D. Itozn 27,50 29,— 0,32 0 ,33
Mąka iyitalr 65 jkpoc. brak. 24.25 2450 0,26 0,27
Mąka żytnia 58 proc. pozo. 28,75 26.— 030 031
Maka żylasta ramowa 18,50 1 9 ,- 0,23 0,24
Otręby pseemie 1 żytnie 11,50 11,73
Pęcak ta rg . 33,50 23,— 0,38 Ot30
Pęcak faior. * workiem 26,50 2 6 , - 0,30 0,32
Siekanka targ. 23,— 23,50 0,38 0,30
Siekanka fabr. g wotUiem 25.30 26.50 0,32 034
Siano słodkie 12,— 1 4 .-
Siano średtrie 10, 1 1 . -
Sjiano potraw 8,— 11.—
Koniczyna past. 33,— 13,—
Storn* dług* S.50

NOTOWANIA
t  dnia 10 mata 193* r.

Jaja skrzynia 34,— do 80 kopa tar*  380,— do 3,40 u l .
0,05 do 0,06 *1.
Artykuł. Hurt. za  100 kg. Detal za 1 kg.

Masto deser. 240,— 270,— 2.60 3—
Masfo kuchenne 230,— 240,— 2,50 2.60
Buraki ćwśikl. 10,— 12,— 0,15 030
Cebula 38,— 40— 0.43 0,50
Marcbew 2 3 , - 29— 0.35 0,40
Pietraszka 6 0 , - 65— 0.50 1.—
Seler 45,— 50,— 0,53 0,60

Reszta cm  Jak w dn£<u 7 m aja 1985 r.

CENY KON7 
notowane na Targowicy Końsidej w Krakowie,

dnia 7 maja 1935 r.
Konie robocze lekkie 125,—, 320,— z!. Ko­

nie robocze ciężkie 250,—, 400,— zt. Konie 
rzeżnt 20,—, 60,— zł.

Spędzono koni razem 16’’ sztuk.
CENY SKÓR:

Skóry wolowe za 1 kg. 0,75 zł. Skóry kro­
wie za 1 kg. 0,75 zl. Skóry z jałówek za 1 kg. 
0,75 zł. Skóry cieięcr za sztukę 4,—, 5,50 zi.

CENY ŁOfU:
Łój nerkowy za 1 kg. 0,50 zł. Łój I. klasy 

za i kg. 0,40 zł. Łój II. klasy za 1 kg. 0,30 zł.
Przebieg handlowy: Spęd bydła silny, po­

daż cieląt i trzody chlewnej nieco słabsza, niż 
w poprzeonfm tygodniu. Ceny wszystkich ro- 
dzaji zwierząt rzeźnych mocne. Transakcje 
ożywione.
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Kronika Ślaska
Okręgi wyfborcze na Śląsku przy przyszłych 

wyborąch mają być następujące:
Okręg. nr. 86 ohejmuije miasto Katowice i 

powiat, okr. 87 — Chorzów, powiat Święto­
chłowice i Tarn. Góry, okr. 88 — Bielsko, po­
wiaty Cieszyn, Bielsk — Biała.

Śląski Okr L. O. P. P. zainicjował zb'órkę 
funduszów na zaikup samolotu Ziemi Śląskiej, 
który ma być złożony jako dar dla armji pol­
skiej. Zebrano dotąd 11.000 zl. Dalsze dary 
można składać na konto w PKO. 302.455.

(pow iał (Pszczyna
W  Warszowicach zmar ś. p. Jakób Zie-

leźtrik w wielku lat 70. Ś. p. Zieleżnik był

prezesem kółka Rolniczego i szeregu innych
organizacyj.

Niedoszły zabójca przed sądem. Paiweł Bru- 
dek z Łąiki stanął przed sądem Okręg, w Ka­
towicach, oskarżony o usiłowanie zamordowa­
nia swej żony Anny. Brudkowie żyli w niezgo­
dzie, a przyczyną tego stanu rzeczy toyla za­
chłanność Brudka, który Kosztem pasierbów i 
swej żony chciał posiąść majątek. W wrześniu 
uh. r. Brudek uderzył swą żonę cegłą w  głowę, 
a następnie upozorował nieszczęśliwy wypadek. 
Sąd skaza! go na rok więzienia z zawiesze­
niem.

Pszów. Czego oni nie kradną. Na odcinku
drogi Brzezie—Rzuchów złodzieje skradli około 
wagon kamienia, przeznaczonego do naprawy 
drogi.

(poielat (foieCś&o
Równica Tutejszy sekretarz gminny nie 

zaprasza od pewnego c_uau pewnych członków 
Wydziału Gminnego na posiedzenia. Odnosi 
się to do trzech obywateli S. Z. i H. U. Jak 
widać, pana tego nic nie obchodzi ustawa 
gminna. Mówi się również nieładne rzeczy o 
gospodarce pieniędzmi gmlnnemi. Czy prawdą 
jest, że podczas ostatniej kontroli kasy gminnej 
musiano pieniędzy pożyczyć od gospodńego z 
sąsiedniej wsi, by je następnie po kontroli od­
dać?

Zabórz. Nieszczęśliwy wypadek. W dniu 
10 maja odbył się w Zaborzu pogrzeo gospo­
darza ś. p. Puchalika, który zginął tragicznie. 
W początkach maja ś. p. Puchalika kopnął koń 
podczas wyprzęgania i od ran odniesionych w 
tym wypadku nieszczęśliwy zmart.

(Potniał <QU6*yn
Marklowice. Pani starościna miała chwaleb­

ny zamiar założenia w  naszej gminie Koła Po­
lek. Chciała nas nauczyć, jak się robi masło i 
krowy doi. Gospodynie nasze jednak są zda­
nia, że to lepiej potrafią od pani Starościny, 
która masło widzi chyba na talerzu, ale go za­
pewne jeszcze nigdy w życiu nie robiła. Skoń­
czyło się na zamiarze.

W Goleszowie osiedlił/ się bociany nad po­
tokiem Cieplice. Jest to rzadki wypadek, to też 
budzi sensację.

W Górkach Wielkich wybuchł pożar w 
domu Franciszka Cimały. Szkoda jest znaczna; 
budynek był na szczęście ubezpieczony.

Zmiana rozkładu jazdy autobusów. J. Mołrn, 
przedsiębiorstwo komunikacyjne w  Cieszynie, 
zawiadamia P. T. Publiczność, iż z  dniem 15 
maja 1935 r. zmieniło rozkład jazdy autobu­
sów, kursujących na lrnjach: Cieszyn — Sko­
czów — Bielsko i Skoczów — Ustruń —  Wisła 
— Istebna paitrz rozkład jazdy w  dziale insera- 
towym). Zmieniony rozkład jazdy, jak i wszel­
kie informacje otrzymać można w biurach 
przedsiębiorstwa: Cieszyn, Plac Króla Sobie­
skiego 1, tel. 1164, Bielsko, ul .3-go Maja 13, 
tel. 1593, Skoczów, restauracja p. Szczunkowej, 
Ustroń, cukiernia p. Kopieczka, Wisła u p. 
Wałacha (na wprost rest. „Oaza").

4lo p h zą  innit
O ooioryiei prawa

Warszawski organ sanacyjnych konserwa­
tystów: „Czas" zamieszcza niezwykle aktualne 
rozważania na temat autorytetu prawa:

Jedynym autorytetem, na którym w rozpo­
czynającym się okresie naszych dziejów władza 
państwowa powinna się oprzeć, jest autorytet 
prawa. O ile stan, w którym władza opiera się w 
pierwszym rzędzie o autorytet jednostki, jest 
stanem wyjątkowym, przemijającym, o ryle stan, 
gdzie autorytet .władzy wypływa z autorytetu 
prawa powinien być stanem normalnym, trwa­
łym. — Przy takim stanie rzeczy w1 państwie 
panuje ład i porządek nawet wówczas, gdy 
zrządzeniem losu władza spoczywa w rękach 
łudzi miernych.

Autorytet prawa ide jest w rtaszem odrodzo- 
tiem państwie dostateczny. Nie trzebi się zbyt­
nio wysilać, by znaleźć dowody, któreby powyż­
sze zdanie potwierdzały. Począwszy od konsty­
tucji, a skończywszy na podrzędnego znaczenia

Adwokat
or. Stanisław GODZISKI
przeniósł k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą  
w  Krakowie z ul. Długiej 5. na Rynek 

Kleparski 17 ł p.

Reklam acje po czto w e
Z dniem 1 marca br. zaprzestaliśmy 

wysyłki „Piasta" zapomocą adresów, na­
lepianych na gazecie, natomiast wysyła­
my obecnie zapomocą t. zw. „Kart Prenu­
meraty", t  j. wykazów czytelników.

Wykazy czytelników otrzymuje każdy 
yrząd pocztowy 1 odpowiednią ilość gazet, 
którą winien rozdzielić między naszych 
prenumeratorów.

Kto więc nie otrzyma gazety — winv i 
w pierwszym rzędzie udać się do urrv- a 
pocztowego i tu zażądać sprawdzenia, czy 
jego nazwisko znajduje się na liście pre­
numeratorów, czy też nie. O ile nazwisko 
reklamującego znajduje się na wykazie 
pocztowym, t  j. na „Karcie Prenumeraty" 
— io należy się bezwzględnie domagać 
od urzędu pocztowego wydania gazety. 
Jeżeli natomiast na wykazie nazwisko re­
klamującego nie figuruje — winien wnieść 
reklamację do Administracji „Piasta".

Jeszcze raz podkreślamy, że przed wnie­
sieniem reklamacji należy przedewszyst- 
kiem sprawdzić w urzędzie pocztowym, 
czy nazwisko reklamującego znajduje się 
na „Karcie Prenumeraty", czy też nie.

Administracja.

Wałny od 15 maja 1935 r.
ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW

na przestrzeniach;

CIESZYN -  SKOCZÓW ~ BIELSKO
Wałny od 15 maja 1935 r.

6.45 8.10 9.30 11.00 12.30 14.00 15.30 17.00 18.30
X

20.30 T Cieszyn 4 7.40 9.00 10 JO 12.05 13.35 15.00 16.30 18.00 19.30
X

21.35
7.10 8.35 9.55 11 25 12.55 14.25 15.55 17.25 18.55 20.55 Skoczów 7.15 8.35 10.05 11.40 13.10 14.35 16.05 17.35 19.05 2 1 .1 0
7.45 9.10 10.30 1 2 0 0 13.30 15.00 16.30 18.00 19.30 21.30 ▼ Bielsko 1 | 6.40 8.00 9 J 0 11.05 12.35 14.00 15.30 17.00 18.30 20.35

rozporządzeniach wykonawczych prawo było 
u nas dotycnczas zarówno przez rządzonych, 
jak i rządzących przestrzegane tylko z musu, bez 
wewnętrznego poczucia konieczności stosowa­
nia się do jego norm. Zły przykłau szedł 
zgóry...

Byłoby nieszczęściem, którego spewnością 
zdołamy uniknąć, — gdyby ludzie rządzący 
musieli sobie zapewnić posłuszeństwo, opiera­
jąc się wyłącznie na sile fizycznej, występują­
cej w tej lub innej postaci. Byłby to okres ter- 
ro rt, okres powszechnego upadku, któryby nie­
chybnie zawiódł państwo do katastrofy..

Jedynie autorytet prawa może nam zagwa­
rantować normalny bieg 1 rozwój naszego ży­
cia państwowego, a jednocześnie psychika na­
sza autorytetu tego w dostatecznym stopniu 
nie uznaje.„

Rządzący będą musieli sobie powiedzieć, że 
do litery obowiązującego prawa stosować się 
będą zawsze, nawet gdy im to sprawia chwilo­
we trudności, nawet wówczas, gdy obowiązu­
jące prawo każe im postępować w sposób, 
który ich zdaniem jest niekorzystny dla pań­
stwa. Bowiem krzywda, jaka państwu się dzie­
je, gdy prawo jest łamane, — jest stokroć 
większa od ewentualnej s tra ty . która może 
wyniknąć z zastosowania niewygodnego w 
danym wypadku nakazu prawa.

Gdy znikł autoiytet Wielkiego Człowieka, 
miejsce Jego może zająć jedynie autoiytet 
prawa.

U w aga; z kursuje od 1/V do 31/X codziennie, od 1/X1 do 30'IV tylko w soboty, niedziele i święta.

SKOCZÓW -  USTROŃ -  WISŁA -  ISTEBNA

7.15 8.35 11.40 14.35 17.35
X

19.05
7 J 3 8.53 11.58 14.53 17.53 19.23
7.52 9.15 12.20 15.15 18.12 19.45

9.20 12.25
12.55

15.20 19.50
20.20 Y

S k o c z ó w  
Ustroń „Beskid" 
W isła „O aza" 
W isła, r. Halama 
Istebna, R ogow iec

A
X

7.07 8 3 2 11.22 14.22 17.22 18.52
6.50 8.15 11.05 14.05 17.05 18.35
6.31 7.55 10.45 13.45 16.45 18.15
6.27
6 0 0

10.40 13.40
13.10

16.40

J. n O Ł I N
Przedsiębiorstw o komunikacyjne 
W Cieszynie, pb Kr. Sobieskiego 1

Tel. 1164
W Btelfttn, ul. 3 go Maja 13 

Tel. 1593
Uwaga: z kursuje tylko od 1 czerwca do 30 września.

Po najtańszych cenach
żelazo, cement, papa na dach, drut 
kolczasty, gwoździe, blachy żelazne, 
pocynkowane i cynkowe, wszelkie 
naczynia kuchenne i materjaly bu­
dowlane, t y l k o  u f i r m y

J. KONCZAKOWSKI
w CIESZYNIE, Rynek 19

OSTRZEŻENIE! W dn.u 9 
bm skradziona została w Cie­
szynie, z iprzed księgarni „No­
we Kresy", z wózka ręcznego 
firmy J. Molin — paczka za­
wierająca 15 im. sukrna czarne­
go „Reihe", 7 m. modnego 
sukna siwego „Kascha" i 1.20 
m. sukna jasno -  kawowego, 
sportowego. Ostrzega się ptzed 
zakupnem powyższego towaru, 
zaś wszelkie wiadomości , ęo 
do sprawców kradzieży, kie­
rować należy (za wynagrodze­
niem) do biura firmy J. Mo­
lin, Przedsiębiorstwo komunik.

w  Cieszynie, Plac Króla Jana 
Sobieskiego 1 — teł. 1164 — 
lub do najbliższego posterunku 
Policji.

SPRZEDAM 3 morgi, 660
sążni — potowa nadająca się 
na parcelę budowlaną — sto­
doła, 50 drzew owocowych w 
Wadowicach blisko sądu, 7 
minut od ryrfku. Gimnazjum w 
miejscu. Cena 8.500 zł. — 
Zgłoszenia: Rozalja Chmielarz, 
Zakrzów p. Stryszów.

BUHAJA jednorocznego, ra­
sy czerwonej, polskiej sprze­
dam. Jan Pszczółka, Goleszów 
nr. 66

P o p ie ra ł ci e  
P ism a  i u d o i f C

K I O  buduje, ten kupuje u najtańszej firmy

JÓ ZEF SO JK A
wyrooy cementowe

po w. Cieizyn Loczka 10 pow. Cieszyn
wykonuje wserlkie wyroby cementowe a to : dachów kę, ru ry  
kanałowe, cem brow iny  do s tu d n i, s lu ry  do parkanów wszel­
kiego rodzaju, żłc by, chodnik i,ob łożenia g robow e, pom niki itd-

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłoszeń dzie li sie na 6 szpalt. —  Strona tekstv d z ie li się  na 4 szpalty.

Ogłoszenia na I stronie za 1 mm 1-szpaltowy . ,
ćwykłe ogłoszenia m  str. 6-szpait. za i wiersz mm 
\V tek śre  na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . .

60 gr 
25 gt 
50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a jm n ie j ......................5 zł
Cala stiona 4-szpaitowa w tekście  ............................  450 zt
Cała strona t y t u ło w a ................................................................ 600 zł

350 z*Cala strona 6-szpaltowa po te k śc ie ................................
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50%  drożej.
O g ło s z e n ia  ły lh o  za  g o t ó w k ę .  — 'U  terminowy druk A jrninistracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 

W ychodzi raz w tygodniu . raba; stosownie do urnowy. Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ychodzi raz w ty g o d n iu !

Wydawca: Ludowe I uwarz. Wydawnicze „Piast", Spóldz. z :-p- udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik.
Śląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polonia”, Sp. Akc. w Katowicach,


